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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Serce	Rose	O’Malley	wa liło	jak	osza la łe.	Mia ła	spocone	dłonie
i	kręciło	jej	się	w	głowie.	Wyglą da ło	na	to,	że	za	chwilę	rozsypie
się	fizycznie	i	emocjonalnie	w	toa lecie	najbardziej	eks kluzywne-
go	hotelu	na	Manhatta nie.	Ota cza ją cy	ją	przepych	tylko	pogar-
szał	jej	sa mopoczucie.	Nie	powinno	jej	tu	na wet	być,	nie	na leża -
ła	do	tego	świa ta	‒	jako	przedsta wicielka	drugiego	pokolenia	ir-
landzkiej	emigra cji	osia dłej	w	Queens	czuła	się	jak	intruz	ukry-
wa ją cy	się	w	ka binie	toa lety	w	oba wie	przed	zdema skowa niem.
W	lustrze	przymocowa nym	do	drzwi	za uwa żyła,	że	jej	wymyśl-
nie	 upięte	 rdza wozłote	 włosy	 odsła nia ły	 za ska kują co	 smukłą
szyję,	 o	 której	 posia da nie	 na wet	 się	 nie	 podejrzewa ła.	 Boga to
zdobiona	 ma ska	 karna wa łowa	 ukrywa ła	 większość	 jej	 twa rzy,
oprócz	 rozpa lonych	przera żonych	oczu	 i	 poma lowa nych	na	 ja -
skra woczerwono	ust.	Na	szczęście	siedząc	na	za mkniętej	kla pie
toa lety,	 nie	widzia ła	 swojego	 cia ła	 okrytego	 jedynie	długą,	 ale
bezwstydnie	przezroczystą,	 połyskują cą	 czarną	 sukienką.	Wła -
śnie	mia ła	wziąć	się	w	garść	i	wstać,	kiedy	usłysza ła,	jak	otwie -
ra ją	się	drzwi	i	do	toa lety	wchodzą	ja kieś	kobiety.	Rose	opuściła
bezradnie	ręce.	Nie	czuła	się	na	siłach	sta wić	czoło	 innym	go-
ściom.	Na	szczęście	znajdowa ła	się	w	ostatniej	ka binie,	mogła
niezauwa żona	poczekać,	aż	kobiety	sobie	pójdą.
‒	O	mój	Boże!	‒	pi snął	wyraźnie	za aferowa ny	damski	głos.	‒

Widzia łaś	 go?	 Jest	 za bójczo	 przystojny!	 Wyobraź	 sobie,	 ja kie
śliczne	byłyby	na sze	dzieci!
‒	Daj	spokój,	przecież	wiesz,	że	on	nigdy	nie	zdecyduje	się	na

za łożenie	 rodziny,	 za	 wszelką	 cenę	 chce	 uda remnić	 rodzicom
przeka za nie	ma jątku	 jego	 potencjalnemu	potomstwu.	 Prze cież
na wet	zmienił	na zwisko,	nie	chce	mieć	nic	wspólnego	z	Lyndon-
Holta mi.	‒	Druga	kobieta	zga siła	entuzjazm	koleżanki.
‒	 Przecież	 to	 jest	 fortuna!	 I	 jedno	 z	 najstarszych	 na zwisk

w	Ameryce!



Rose	 poczuła,	 że	 ściska	 jej	 się	 żołą dek.	Wiedzia ła	 dokładnie
o	 kim	mówią	 ‒	 o	 Zacu	 Va lentim!	Więc	 jednak	 poja wił	 się	 na
przyjęciu…	Znów	zrobiło	jej	się	sła bo.
‒	 Wszyscy	 myśleli,	 że	 przeszedł	 za ła ma nie	 nerwowe,	 kiedy

porzucił	 Addison	Carma icha el	 przed	 oł ta rzem,	 ale	 on	 odrodził
się	 jak	 Feniks	 z	 popiołów.	 ‒	 Kobiety	 odsunęły	 się	 chyba,	 bo
Rose	musia ła	przyłożyć	ucho	do	drzwi.
‒	Mówią,	że	to	najbardziej	pożą da ny	ka wa ler	w	Sta nach.
‒	Szkoda,	że	za wsze	na chmurzony,	z	ta kim	wyra zem	twa rzy,

że	strach	do	niego	podejść.
‒	Wiem,	niestety	tacy	za wsze	są	najbardziej	pocią ga ją cy.
Przez	chwilę	słychać	było	jedynie	psika nie	perfum	i	stukot	ko-

smetyków	odkła da nych	na	blat.
‒	Nie	dziwię	mu	się,	przecież	na wet	gdyby	nie	był	tak	zabój-

czo	przystojny,	sam	jego	ma ją tek	wystarczył by,	żeby	każda	ko-
bieta	 chcia ła	 zła pać	 go	 na	 cią żę.	 Dziecko	 odziedziczy	 fortunę
Lyndon-Holtów,	ja	z	pewnością	bym	nie	pogardziła	ta kim	bonu-
sem	za	sprowa dzenie	na	świat	dziedzica.
Ledwie	wybrzmia ły	 ostatnie	 słowa	podekscytowa nej	 kobiety,

gdy	Rose	stra ciła	równowa gę	i	uderzyła	z	ca łej	siły	o	drzwi	ka -
biny.	Spłoszone	ha ła sem	kobiety	zebra ły	pospiesznie	ko smetyki
i	 wybiegły	 z	 ła zienki.	 Rose	 usia dła	 na	 kla pie	 toa lety	 i	 potarła
obola łe	ra mię.	W	za sa dzie	z	podsłucha nej	rozmowy	nie	dowie-
dzia ła	 się	 niczego	 nowego.	Wszyscy	 zna li	 historię	 buntu	 Zaca
przeciwko	 rodzicom,	 choć	nikt	 nie	 znał	 jego	prawdziwej	 przy-
czyny.	 Spekula cjom	nie	 było	 końca,	 zwłaszcza	 po	 tym,	 jak	 nie
poja wił	się	na	pogrzebie	ojca	rok	temu.	Po	tym	wybryku	ga zety
ogłosiły,	powołując	się	na	źródła	zbliżone	do	rodziny,	że	matka
posta nowiła	wydziedziczyć	syna	na	korzyść	jego	potencjalnego
potomstwa,	pod	wa runkiem,	 że	wnuk	 lub	wnuczka	będą	nosić
na zwisko	Lyndon-Holt.	Cóż,	matka	Zaca	posta nowiła	nie	zosta -
wiać	spraw	losowi,	dla tego	teraz	Rose	siedzia ła	w	toa lecie	wie-
żowca	 na	Manhatta nie	 w	 przezroczystej	 sukience	 i	 z	 rosną cą
pa niką	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 zdoła	wypeł nić	 swe	zobowią za nie
i	uwieść	zbuntowa nego	dziedzica.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	zgo-
dziła	się	na	ten	układ.	Pod	wpływem	stra chu	i	bezradności	za -
warła	 pakt	 z	 dia błem.	Na dal	 pa mięta ła	 każde	 słowo	 ze	 swojej



rozmowy	z	pra codawczynią,	 starszą	kobietą	o	zimnych	 jak	 lód
błękitnych	 oczach.	 Pani	 Lyndon-Holt	machnęła	 jej	 kontraktem
przed	ocza mi	i	oświadczyła:
‒	 Podpisa łyśmy	 umowę,	 Rose,	 więc	 jeśli	 uda	 ci	 się	 zajść

w	cią żę	z	Za cha rym,	na tychmiast	opła cę	opera cję	twojego	ojca.
Ale	jeśli	nie	wywią żesz	się	z	umowy	lub	zdra dzisz	komukolwiek
jej	treść,	odpowiesz	za	to	w	są dzie.	A	gdyby	przyszło	ci	do	gło-
wy	urodzić	to	dziecko,	ale	nie	nadać	mu	na zwiska	Lyndon-Holt,
zniszczę	 cię.	 Nie	 łudź	 się,	 że	 zwykła	 pokojówka	mogła by	 wy-
grać	ze	mną	w	są dzie.	Chyba	zda jesz	sobie	spra wę,	z	kim	masz
do	czynienia?	I	nie	za pominaj	o	klauzuli	poufności	‒	ostrzegła,
przeszywa jąc	Rose	groźnym	spojrzeniem.
‒	 Dla czego	wyda je	 się	 pani,	 że	 on	w	 ogóle	 zwróci	 na	mnie

uwa gę?	‒	wykrztusiła	Rose,	kuląc	się.
Starsza	kobieta	otaksowa ła	ją	pogardliwie	wzrokiem.
‒	Mężczyzna	tak	cyniczny	i	zbla zowa ny	jak	Za cha ry	na	pewno

za uwa ży	 ślicznotkę	 o	 niewinnej	 twa rzyczce.	 Musisz	 tylko	 wy-
starcza ją co	długo	podtrzymać	jego	za interesowa nie.
Rose	 spojrza ła	w	 lustro.	Nie	wyglą da ła	 ani	 ślicznie,	 ani	 nie-

winnie.	Czuła	się	zbruka na,	jej	rozpa loną	twarz	przecina ła	linia
krzykliwej	 szminki.	 W	 przypływie	 rozpa czy	 starła	 ja skra wą
czerwień	 pomadki	 z	 warg	 ka wał kiem	 pa pieru.	 Nie	 powinnam
była	podpisywać	 tej	 upiornej	 umowy,	nie	dam	 rady,	 pomyśla ła
z	rozpa czą.
Wsta ła	gwał townie,	żeby	wyjść	z	hotelu,	odna leźć	pa nią	Lyn-

don-Holt	i	oświadczyć	jej,	że	musi	sobie	poszukać	innej	przynę-
ty	na	swego	syna.	Ale	na tychmiast	sta nęła	jej	przed	ocza mi	zbo-
la ła,	 posza rza ła	 od	 cierpienia	 twarz	 ojca.	 Rose	 usia dła	 znowu
ciężko.	Miał	za ledwie	pięćdziesiąt	dwa	lata,	był	za	młody	żeby
umierać.	 Niestety	 przy	 podsta wowym	 ubezpieczeniu	 zdrowot-
nym,	 na	 ja kie	 mogli	 sobie	 pozwolić,	 skomplikowa na,	 ra tują ca
życie	opera cja	serca	pozosta wa ła	poza	ich	za sięgiem.	Czego	nie
omieszka ła	 wykorzystać	 pani	 Lyndon-Holt,	 która	 po	 śmierci
męża	na tychmiast	i	bez	sentymentów	zwolniła	Seamusa	O’Mal-
leya,	 jego	 wieloletniego	 kierowcę,	 ale	 za trzyma ła	 jego	 córkę,
sprawną	 i	 młodą	 pokojówkę.	 W	 tamtym	 cza sie	 Rose	 była	 jej
wdzięczna	choć	za	 to.	Niestety	wkrótce	po	zwolnieniu	z	pra cy



jej	 ojciec	 za czął	 podupa dać	 na	 zdrowiu.	 Dia gnoza	 oka za ła	 się
bezlitosna	‒	 bez	 opera cji	w	niedługim	cza sie	 jego	 serce	prze-
sta nie	funkcjonować.	Rose	walczyła	z	wła snym	sumieniem,	jed-
nak	 życie	 ojca,	 jedynej	 bliskiej	 osoby,	 jaka	 jej	 pozosta ła,	 było
zbyt	cenne,	by	mogła	pozwolić	sobie	na	luksus	rozterek	moral-
nych.	 Musia ła	 zrobić	 wszystko,	 by	 oca lić	 ojca.	 Posta nowiła
spróbować	zna leźć	Zaca	Va lentiego,	ale	jeśli	jej	się	nie	uda	lub
jeśli	 nie	 zdoła	 zwrócić	na	 siebie	 jego	uwa gi,	wyjdzie,	 obieca ła
sobie.

Zac	Va lenti,	oparty	o	 filar	w	rogu	ogromnej	sali	ba lowej,	ro-
zejrzał	się	wokół.	Boga to	zdobione	wnętrze	lśniło	bla skiem	bez-
cennych	klejnotów	zdobią cymi	wy chudzone	cia ła	kobiet	osten-
ta cyjnie	obwieszcza ją cych	świa tu	swój	sta tus	społeczny.	Za sta -
na wiał	się,	czy	gdzieś	wśród	sta rannie	wyselekcjonowa nych	go-
ści	 nie	 krą ży	 Addison	 Carmicha el,	 złotowłosa,	 niebieskooka
dziedziczka,	którą	porzucił	spekta kularnie	przed	oł ta rzem.	Miał
wtedy	wyrzuty	sumienia,	ale	nie	minęło	pół	roku,	a	Addison	wy-
szła	 za	mąż	 za	 sena tora	 sta nu	Nowy	 Jork	 i	 wyda wa ła	 się	 nie
mieć	żalu	do	swego	niedoszłego	mał żonka.	Nie	kocha li	 się,	co
oszczędziło	jej	za pewne	bólu.	Ich	zwią zek	sta nowił	część	więk-
szej	sza ra dy	reżyserowa nej	przez	jego	rodziców.	Dziadków,	po-
pra wił	się	w	myślach	i	przeklął	pod	nosem.	Przez	tyle	lat	uwa -
żał	 ich	 za	 swoich	 rodziców,	 że	 kiedy	odkrył	 prawdę,	 cały	 jego
świat	legł	w	gruzach.	Lecz	kiedy	szok	minął,	zrozumiał,	dla cze-
go	 we	 wła snym	 domu	 za wsze	 czuł	 się	 jak	 niechcia ny	 gość.
Oczywiście	 najwyższą	 cenę	 za pła cili	 jego	 prawdziwi	 rodzice.
Posta nowił	uczcić	ich	pa mięć,	przybiera jąc	na zwisko	ludzi,	któ-
rzy	dali	mu	życie.	Tego	dnia	zrzucił	jarzmo	na rzucone	mu	przez
Lyndon-Holtów.	 Był	 zdeterminowa ny,	 by	 zdobyć	 sza cunek	 dla
na zwiska	Va lenti,	 rozsła wić	 je	 ciężką	pra cą	 i	 sukcesa mi	odno-
szonymi	bez	protekcji	zna nej	rodziny.	Był	to	winien	swemu	ojcu,
włoskiemu	 imigrantowi,	 który	 miał	 czelność	 za kochać	 się
w	 dziedziczce	 Lyndon-Holtów	 i	 zbezcześcić	 jej	 niewinność…
Uda ło	mu	 się	‒	 zbudował	 imperium	w	 branży	 hotelarsko-roz-
rywkowej,	co	oczywiście,	doprowa dziło	jego	babkę	do	sza łu.	Po-
winien	się	cieszyć,	ale	odkąd	odkrył	podłe	kłamstwo	ukrywa ne



przez	 jego	 dziadków,	 nic	 nie	 spra wia ło	 mu	 ra dości,	 jakby	 nic
w	jego	życiu	nie	było	prawdziwe.	Ta	myśl	rozzłościła	go.	Prze-
cież	był	człowiekiem	z	krwi	i	kości!	Ludzie	mogli	sobie	plotko-
wać,	rzucać	mu	ukradkowe	spojrzenia,	ale	on	wiedział,	że	przy-
pominał	im	o	ich	wła snej	hipokryzji,	ich	wła snym	uczestnictwie
w	farsie,	z	której	posta nowił	się	wypisać.
Potrzą snął	 głową,	 by	 odgonić	 gorzkie	myśli.	 Ką tem	 oka	 do-

strzegł	 smukłą	 kobiecą	 sylwetkę.	 Nie	 wiedział	 wła ściwie,	 dla -
czego	 za trzymał	 na	 niej	 wzrok	 ‒	 widział	 już	 przecież	 równie
zgrabne	cia ła	ubra ne	w	o	wiele	bardziej	przezroczyste	sukienki.
Może	 to	 niezwykły,	 perłowy	 odcień	 bla dej	 skóry,	 może	 nieco-
dzienny	 kolor	 ja snych	 włosów	 z	 rudą	 poświa tą?	 Nie	 wiedział,
ale	nie	mógł	od	niej	oderwać	wzroku.	Korciło	go,	by	pocią gnąć
za	koniec	czarnej	wstążki	mocują cej	ma skę	na	jej	głowie	i	zoba -
czyć	twarz.	Kobieta	odwróciła	się	bokiem,	a	wtedy	Zac	poczuł,
jak	całe	jego	cia ło	tężeje	w	na głym	podnieceniu.	Niewielkie,	ale
jędrne	 piersi	 rysowa ły	 się	 kuszą co	 pod	 obcisłą	 sukienką.	 Ewi-
dentnie	nie	mia ła	na	sobie	sta nika.
Zac	wstrzymał	oddech,	niczym	na pędza ny	hormona mi	na sto-

la tek,	 który	 pierwszy	 raz	 w	 życiu	 widzi	 kobiece	 piersi.	 Twarz
niezna jomej	 za krywa ła	 ma ska,	 widać	 było	 jedynie	 peł ne	 usta
i	miękko	 za rysowa ną	 brodę.	 Cała	 jej	 sylwetka,	 każda	 jej	 linia
wyda wa ła	mu	się	wyjątkowo	delikatna	i	bardzo	kobieca.	Dopie-
ro	po	chwili	za uwa żył,	że	wyglą da ła	na	zdenerwowa ną,	rozglą -
da ła	 się	 niespokojnie.	W	pewnym	momencie	 ruszyła	 pospiesz-
nie	w	stronę	wyjścia.	Nie	za szła	da leko,	bo	na	jej	drodze	sta nę-
ła	spora	grupa	mężczyzn.	Rozejrza ła	się	niepewnie,	wycią ga jąc
długą,	smukłą	szyję,	szuka jąc	innej	drogi	do	wyjścia.	W	tłumie
zbla zowa nych,	pewnych	siebie	gości,	rozpycha ją cych	się	łokcia -
mi	i	prą cych	do	przodu,	nie	zwa ża jąc	na	przeszkody,	wyglą da ła
jak	przybysz	z	innej	pla nety.	Na gle	Zac	poczuł,	że	krew	za czyna
szybciej	krą żyć	w	jego	żyłach.

Rose	ogarnęła	ulga	pomiesza na	z	przera żeniem.	W	tłumie	go-
ści	nie	uda ło	jej	się	dostrzec	Zaca	Va lentiego.	Teraz	ma rzyła	je-
dynie	o	tym,	by	wydostać	się	z	tej	dusznej	sali	peł nej	ludzi	wy-
strojonych	niczym	pa wie.	Przypomnia ła	sobie	wła sną	sukienkę



i	poczuła	się	nieswojo	‒	wyglą da ła	 jak	 luksusowa	dama	do	to-
wa rzystwa.	 Za trudniona	przez	 pa nią	 Lyndon-Holt	 stylistka	 nie
zosta wiła	speszonej	Rose	wyboru.	Upokorzenie	ponownie	zła pa -
ło	 ją	 za	 gardło.	 Wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 za cisnąwszy	 dłonie
w	pięści,	zmierzyła	stoją cych	na	jej	drodze	mężczyzn	zdetermi-
nowa nym	spojrzeniem.
‒	Mam	na dzieję,	że	nie	za mierzasz	znokautować	mera	Nowe-

go	Jorku.	Jestem	pewien,	że	cię	przepuści,	jeśli	go	grzecznie	po-
prosisz	‒	oznajmił	głęboki,	męski	głos	wprost	do	jej	ucha.
Odwróciła	 się	 przestra szona	 i	 sta nęła	 na	wprost	 szerokiego

torsu.	 Za darła	 wysoko	 głowę	 i	 za marła.	 Prosta	 czarna	ma ska
karna wa łowa	w	najmniejszym	stopniu	nie	ukrywa ła	tożsa mości
rosłego	mężczyzny.	Stał	przed	nią	Zac	Va lenti,	w	ca łej	oka za ło-
ści.	 Przeszywał	 ją	 przenikliwym	spojrzeniem	niebieskich	 oczu.
Żadne	zdjęcie	w	plotkarskiej	pra sie	nie	mogło	 jej	przygotować
na	wra żenie,	ja kie	robił	na	żywo.	Wysoki	na	pra wie	dwa	metry,
o	atletycznej	sylwetce,	z	czupryną	gęstych,	brą zowych	włosów
i	ciemną	karna cją	wyglą dał	dokładnie	tak,	jak	wyobra ża ła	sobie
Jaya	Gatsby’ego	z	Wielkiego	Gatsby’ego,	swojej	ulubionej	książ-
ki	‒	niezniszczalny	arystokra ta	o	urodzie	złotego	chłopca.	Jego
zmysłowe	usta	hipnotyzowa ły	ją.	Rose	poczuła,	jak	jej	cia ło	roz-
grzewa	niezna ne,	niepokoją ce	pulsowa nie.
Zac	Va lenti	przechylił	lekko	głowę	do	boku,	w	jego	oczach	po-

łyskiwa ły	psotne	chochliki.
‒	Chyba	potra fisz	mówić?
Rose	 uda ło	 się	 uaktywnić	 spa ra liżowa ne	 komórki	 mózgowe

na	tyle,	żeby	pokiwać	głową.
‒	Tak	‒	wykrztusiła	w	końcu.
‒	 Co	 za	 ulga.	‒	Wycią gnął	 do	 niej	 dłoń	 i	 przedsta wił	 się.	‒

Zac	Va lenti,	miło	mi.
Jego	uśmiech	oślepił	Rose.	Świetnie	wiem,	kim	jesteś,	chcia ła

powiedzieć,	ale	w	ostatniej	chwili	ugryzła	się	w	język.
‒	Rose.
Miał	wielką,	ciepłą	dłoń,	silną	 i	nieco	chropowa tą.	Nie	przy-

pomina ła	miękkiej	ręki	wydelika conego	mieszczucha.	Rose	po-
czuła	ogień	pomiędzy	uda mi.
‒	Po	prostu	Rose?



Już	mia ła	dodać	na zwisko,	ale	pa nika	ścisnęła	ją	za	gardło.	Jej
ojciec	 pra cował	 dla	 rodziny	 Lyndon-Holt	 przez	 wiele	 lat,	 Zac
mógł	rozpoznać	jego	na zwisko.
‒	Murphy,	Rose	Murphy.	‒	 Pospiesznie	poda ła	na zwisko	pa -

nieńskie	matki.
‒	 Z	 ta kim	 na zwiskiem	 i	 kolorem	 włosów	 musisz	 pochodzić

z	Irlandii.
‒	Moi	rodzice	wyemigrowa li	do	Sta nów,	za nim	się	urodziłam.

‒	Za bra ła	pospiesznie	dłoń,	którą	Zac	na dal	 lekko	ściskał.	Do-
piero	teraz	w	peł ni	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	da	rady	wykonać
za da nia,	do	którego	się	zobowią za ła.	Zac	Va lenti	na leżał	do	in-
nego	świa ta,	był	poza	jej	za sięgiem.	Cofnęła	się	o	krok.
‒	Dokąd	idziesz?
‒	Muszę…	muszę…	‒	ją ka ła	się.
‒	Nie	za tańczysz	na wet?
Wycią gnął	do	niej	rękę.	Rose	sta ra ła	się	zdła wić	pa nikę.
‒	Nie	potra fię	tańczyć.
‒	Nie	wierzę.	Jak	to	możliwe?
Możliwe,	 pomyśla ła	 gorzko,	 jeśli	 za miast	 na	 lekcje	 tańca

i	rozrywki	musisz	wyda wać	pienią dze	na	lekarstwa.	Na gły	przy-
pływ	złości	na	niespra wiedliwość	losu	dodał	jej	energii	do	dzia -
ła nia.
‒	Możliwe	‒	odpowiedzia ła	ostro.	‒	Muszę	już	iść.	‒	Odwróci-

ła	się,	żeby	odejść,	ale	silna	dłoń	zła pa ła	ją	za	ra mię	i	za trzyma -
ła.
Rose	 zrobiło	 się	 nieswojo.	 Za chowa ła	 się	 obcesowo,	 a	 prze-

cież	Zac	nie	miał	pojęcia	o	obrzydliwej	 intrydze,	w	którą	uwi-
kła ła	 ich	 jego	matka.	Odwróciła	 się,	 za darła	 głowę	 i	 spojrza ła
w	błękitne	oczy.	Dostrzegła	w	nich	troskę.
‒	Nie	chcia łem	cię	ura zić.
‒	Nic	się	nie	sta ło	‒	mruknęła.	‒	To	ja	cię	przepra szam.
Zac	uśmiechnął	się	rozbra ja ją co.
‒	Czyżbyśmy	wła śnie	odbyli	pierwszą	kłótnię?
Rose	poczuła,	jak	przeszywa	ją	rozkoszny,	zdra dziecki	prąd.
‒	Niezły	 jesteś	‒	mruknęła	sucho,	choć	w	rzeczywistości	za -

skoczył	ją.
Spodziewa ła	 się	 po	 nim	 ra czej	 arogancji,	 a	 nie	 cza rują cego



flirtu.	Nie	przewidzia ła,	że	go	polubi.	Z	drugiej	strony,	pomyśla -
ła	 z	 niespotyka nym	 u	 niej	 cynizmem,	 gdyby	 poja wiła	 się	 na
przyjęciu	jako	jedna	z	kelnerek	w	czarno-bia łym	mundurku,	nie
za szczycił by	jej	na wet	jednym	spojrzeniem.	Nie	była	aż	tak	na -
iwna,	by	nie	za uwa żyć	znudzenia	cza ją cego	się	pod	gładką	po-
wierzchownością	 złotego	 chłopca.	 Jego	 matka	 mia ła	 ra cję	 ‒
trudno	nie	być	zbla zowa nym,	gdy	wszystkiego	ma	się	aż	nadto.
Zac,	nieświa dom	targa ją cych	Rose	emocji,	uśmiechnął	się.
‒	Sta ram	się.	‒	Położył	dłonie	na	jej	ra mionach	i	przesunął	je

powoli,	bardzo	powoli	w	dół.
Na	 skórze	Rose	na tychmiast	poja wiła	 się	gęsia	 skórka,	 a	 jej

oddech	przyspieszył.	Kiedy	ich	dłonie	się	spotka ły,	poprowa dził
ją	 na	 parkiet,	 gdzie	 kilka	 par	 tańczyło	 do	 zmysłowej	 jazzowej
melodii.	Rose	próbowa ła	się	wyswobodzić,	choć	zwrócone	w	ich
stronę	spojrzenia	peszyły	ją.
‒	Ja	na prawdę	nigdy…
Za ufaj	mi	‒	przerwał	jej.
Jego	gorą ce	spojrzenie	odebra ło	jej	mowę.	Objął	ją	jed ną	ręką

w	ta lii,	ciepłą	dłoń	przyłożył	do	pleców	i	mocno	przytulił	do	sie-
bie.	 Już	przy	pierwszym	kontakcie	 z	 jego	umięśnionym	cia łem
Rose	 stra ciła	 umiejętność	 ra cjonalnego	 myślenia.	 Za pomnia ła
na	chwilę,	dla czego	się	tu	zna la zła	i	po	co,	a	na wet	kim	była.	Li-
czyła	się	tylko	zniewa la ją ca	bliskość	tego	niezwykłego	mężczy-
zny.	Palca mi	delikatnie	ma sował	 jej	plecy,	 spra wia jąc,	 że	 cia ło
Rose	przeszywał	rozkoszny	prąd.	Nie	czuła	parkietu	pod	stopa -
mi,	mia ła	wra żenie,	że	unosi	się	w	powietrzu.	Czuła,	że	jej	sutki
stwardnia ły	przyciśnięte	do	szerokiego	torsu	Zaca.	Nigdy	wcze-
śniej	nie	była	aż	tak	świa doma	wła snej	kobiecości.	Za rumieniła
się	 i	 opuściła	 głowę.	Wsunął	 dłoń	pod	 jej	 brodę	 i	 uniósł	 ją	 do
góry,	 tak	 że	 musia ła	 spojrzeć	 mu	 w	 oczy.	 Pomimo	ma ski,	 nie
mogła	nie	za uwa żyć	jego	zdumienia.
‒	Nie	mogę	uwierzyć,	że	istniejesz	na prawdę	‒	przyznał.
‒	Pa nie	Va lenti,	muszę	już…
Przycisnął	ją	mocniej	do	siebie	i	mruknął	jej	do	ucha:
‒	Zac,	pan	Va lenti	brzmi,	jakbym	był	starcem.
Spojrza ła	na	niego,	zdecydowa nie	nie	wyglą dał	na	starca.	Był

młody,	pełen	życia	i	energii.



‒	 Za uwa żyłaś,	 że	 na	 ca łym	 balu	 tylko	 ty	 nie	masz	 na	 sobie
żadnej	biżuterii?
W	pa nice	zdoła ła	wymyślić	jedynie	idiotyczną	wymówkę.
‒	Cały	czas	ba ła bym	się,	że	coś	zgubię.
Zac	pokręcił	głową,	nie	kryjąc	zdumienia.
‒	Nie	ubezpieczyłaś	swojej	biżuterii?
Rose	przeklęła	w	myślach.	Oczywiście!	Boga te	kobiety	ubez-

piecza ły	 swe	klejnoty!	Ale	 skąd	mia ła	 to	wiedzieć,	 skoro	 jedy-
nym	cennym	przedmiotem,	jaki	posia da ła,	był	pierścionek	za rę-
czynowy	matki	o	wartości	ra czej	sentymentalnej	niż	faktycznej.
Tonem,	który	mia ła	na dzieję	brzmiał	nonsza lancko,	oświadczy-
ła:
‒	Mniej	zna czy	więcej,	to	najnowszy	trend.
Zac	 pogła dził	 dłonią	 przezroczystą,	 cieniutką	 tka ninę	 jej	 su-

kienki.
‒	Zga dzam	się	z	tobą	w	stu	procentach	‒	mruknął,	pa trząc	jej

głęboko	w	oczy.
Uciekaj!	‒	podpowia dał	jej	zdrowy	rozsą dek	‒	uciekaj	jak	naj-

szybciej!	Ale	czy	na prawdę	mia ła	wybór?	Nie,	jeśli	chcia ła	oca -
lić	życie	ukocha nego	ojca.	Nie	mia ła	w	zwycza ju	kła mać,	a	jed-
nak	bra ła	wła śnie	czynny	udział	w	podstępnym,	podłym	pla nie.
‒	Co	ty	na	to	żebyśmy	się	stąd	wyrwa li?	Trochę	tu…	duszno	‒

za proponował	Zac.
Powinna	odmówić,	ale	 faktycznie	na gle	poczuła,	 że	 się	dusi,

a	ścia ny	sali	ba lowej	na piera ją	na	nią.
‒	Tak	‒	odpowiedzia ła	szybko.
Zac	uśmiechnął	się	tryumfalnie	i	za nim	zdą żyła	zmienić	zda -

nie,	pocią gnął	ją	za	rękę	w	stronę	wyjścia.	Zda wa ła	sobie	spra -
wę,	że	mogła	jeszcze	wyrwać	dłoń	i	zniknąć	w	ota cza ją cym	ich
tłumie,	zna leźć	boczne	wyjście	i	uciec.	A	jednak	tego	nie	zrobi-
ła.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kiedy	zna leźli	się	w	lobby,	świeże	powietrze	otrzeźwiło	Zaca
na	tyle,	by	za czął	się	za sta na wiać,	dla czego	ja snowłosa	Irland-
ka	zrobiła	na	nim	ta kie	wra żenie.	Na reszcie	czuł,	że	żyje.	Nigdy
wcześniej	żadna	kobieta	nie	rozpa liła	jego	zmysłów	tak	szybko
i	tak	mocno.	Nie	dbał	o	nic,	musiał	ją	mieć!	Sta ła	przed	nim,	za -
rumieniona,	 a	 jej	 piersi	 fa lowa ły	 przy	 każdym	przy spieszonym
oddechu.	Zdjął	ma skę	z	twa rzy.	Jej	źrenice	powiększyły	się	na -
tychmiast.	Całe	cia ło	Zaca	pulsowa ło	pożą da niem.
‒	 Teraz	 twoja	 kolej	 ‒	 powiedział.	 ‒	 Chcę	 zoba czyć	 twoją

twarz.
Za wa ha ła	 się.	 Przez	 moment	 wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 odmówi

i	wymknie	mu	się	z	rąk.	W	końcu	skinęła	gło wą	i	uniosła	ręce,
by	odwią zać	wstążkę.
‒	Za czekaj!	Ja	to	zrobię.
Znieruchomia ła	z	uniesionymi	dłońmi,	ale	po	chwili	opuściła

je	i	odwróciła	się	do	niego	tyłem.	Musiał	wspiąć	się	na	wyżyny
sa mokontroli,	 żeby	 nie	 dotknąć	 krą głych	 pośladków	 opiętych
cienkim	ma teria łem	sukienki.	Drżą cymi	dłońmi	rozwią zał	czar-
ną	 ta siemkę.	Ma ska	 spa dła	 z	 twa rzy	 Rose	 wprost	 w	 jej	 ręce.
Zac,	podekscytowa ny	niczym	na stola tek,	czekał,	aż	 ta jemnicza
blondynka	odwróci	się	i	poka że	mu	swą	twarz.	Spojrza ła	na	nie-
go	wielkimi	zielonymi	oczyma	i	Zac	za marł.	Była	za chwyca ją ca.
Chociaż	w	cał kowicie	niespodziewa ny	sposób	‒	eteryczny,	kru-
chy…
Na	niedużym	prostym	nosku	dostrzegł	kilka	bla dozłotych	pie-

gów.	Mia ła	wyraźnie	za rysowa ne	kości	policzkowe	i	peł ne,	ku-
szą ce	usta,	jak	zgnieciony	pą czek	róży,	bez	szminki,	aż	proszą ce
się	 o	 poca łunek.	 Ale	 najbardziej	 zniewa la ją ce	 oka za ły	 się	 jej
oczy	‒	wielkie,	 szma ragdowe,	 ze	 złotymi	 refleksa mi,	 oto czone
ciemnobrą zowymi	długimi	rzęsa mi.
Zac	wziął	głęboki	oddech	i	cofnął	się	o	krok,	przera żony	siłą,



z	jaką	na	niego	oddzia ływa ła.	Może	gdy	wyjdą	z	marmurowych
wnętrz	wieżowca,	jej	uroda,	w	zwykłym	otoczeniu	ulicy	przesta -
nie	go	olśniewać	z	tak	niepokoją cą	mocą?	Chwycił	Rose	za	dłoń
i	 ruszył	 ku	drzwiom.	Po	drodze	 skinął	do	konsjerża,	 da jąc	mu
znak,	żeby	podsta wiono	pod	wejście	jego	sa mochód.
‒	Poczekaj!	Dokąd	idziemy?
Pocią gnęła	go	za	rękę.	W	jej	oczach	dostrzegł	coś	dziwnego.

Czyżby	 nieufność?	 Kobiety	 za zwyczaj	 nie	 oba wia ły	 się	 go,	 ra -
czej	 uwodziły	 go	 odważnie,	 na wet	 na	 niego	 polowa ły.	 Ale	 nie
Rose.	Powinno	to	w	nim	wzbudzić	podejrzenia,	 jednak	podnie-
cenie	za głusza ło	je	skutecznie.	Pra gnął	jej	bardziej	niż	ja kiejkol-
wiek	innej	kobiety	w	ca łym	swoim	życiu.
‒	Do	jednego	z	moich	klubów.
Przez	 jej	 twarz	 przemknął	 cień	 nieza dowolenia,	 ale	 skinęła

głową.
‒	Okej.
‒	Nie	za pytasz	do	którego?	‒	zdziwił	się.
W	końcu	posia dał	aż	trzy	najpopularniejsze	kluby	na	Manhat-

ta nie!
‒	A	powinnam?
Oczywiście,	 że	 nie,	 ale	 przeważnie	 pyta nie	 to	 pa da ło	 jako

pierwsze.	Wszyscy	za wsze	chcieli	dostać	się	do	tego,	który	ak-
tualnie	 przycią gał	 największą	 liczbę	 gwiazd.	 Przycią gnął	 Rose
bliżej	do	siebie.
‒	Ja	wybiorę,	dobrze?
Pokiwa ła	tylko	głową.	Wyszli	na	zewnątrz,	gdzie	czekał	już	na

nich	srebrny	sportowy	sa mochód.	Zac	otworzył	Rose	drzwi,	po
czym	 sam	 wskoczył	 za	 kierownicę.	 Za uwa żył,	 że	 siedzia ła
sztywno,	z	wzrokiem	utkwionym	w	 jeden	punkt,	 ściska jąc	dło-
nie	na	kola nach.
Zac	poczuł	niezna ne	mu	ukłucie	w	sercu.
‒	 Jeśli	wolisz,	 za wiozę	 cię	 po	 prostu	 do	 domu.	‒	Modlił	 się

w	duchu,	żeby	odmówiła.
Milcza ła	przez	kilka	sekund,	które	wyda wa ły	mu	się	wieczno-

ścią,	 potem	 zwróciła	 ku	 niemu	 swą	 nieziemsko	 piękną	 twarz
i	powiedzia ła:
‒	Nie,	chcę	pojechać	z	tobą	do	klubu.	‒	Była	bla da,	ale	wyglą -



da ła	na	zdeterminowa ną,	jakby	wła śnie	podjęła	ważną	decyzję.
Zdła wił	tryumfalny	okrzyk	cisną cy	mu	się	na	usta.	Wziął	ją	za

rękę	i	delikatnie	rozprostował	za ciśniętą	mocno	dłoń.	Ich	palce
splotły	 się.	 Niewinny	 gest	 rozpa lił	 w	 nim	 ogień.	 Uniósł	 dłoń
Rose	 do	 ust	 i	 poca łował	 ją.	 Słodki,	 delikatny	 za pach	wypeł nił
mu	nozdrza.	Kuszą cy.	I	niewinny.	Zac	za drżał.

Rose	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 skorzysta ła	 już	 z	 dwóch
świetnych	 oka zji,	 by	 uprzejmie	 odrzucić	 za proszenie	 Zaca	 Va -
lentiego	 i	 za kończyć	 tę	 farsę,	 za nim	się	na	dobre	 za częła.	Ale
kiedy	zrzucił	ma skę	i	spojrzał	na	nią,	wiedzia ła	już,	że	przyjmie
każdą	 jego	 propozycję,	 oszołomiona	 jego	 zniewa la ją cą	 męską
urodą.	Mknąc	ulica mi	mia sta,	po	raz	pierwszy	w	życiu	Rose	po-
czuła	nieodpartą	chęć,	by	się	zbuntować,	zrobić	to,	na	co	mia ła
ochotę,	i	skraść	losowi	jeszcze	kilka	chwil	w	towa rzystwie	Zaca.
Kręciło	jej	się	w	głowie.	Sposób,	w	jaki	zdjął	z	jej	twa rzy	ma -

skę,	 zelektryzował	 ją.	 Było	 to	 najprawdopodobniej	 najbardziej
erotyczne	doświadczenie	w	jej	życiu.	Jego	spojrzenie,	obiecywa -
ło	tak	wiele…
Serce	Rose	biło	jak	osza la łe.	Oczywiście	zda wa ła	sobie	spra -

wę,	 że	 gdyby	 wiedział,	 dla czego	 zna la zła	 się	 na	 tym	 sa mym
przyjęciu	 co	 on,	 wyrzucił by	 ją	 na tychmiast	 z	 sa mochodu.
I	słusznie!	Otrzeźwiona	tą	myślą	już	mia ła	poprosić	go,	żeby	się
za trzymał,	kiedy	Zac	sam	zwolnił	i	za parkował	przed	wysokim,
nowoczesnym	budynkiem.	Odwrócił	się	w	jej	stronę.	Nie	mogła
oderwać	 wzroku	 od	 jego	 ust.	 Wyobra ziła	 sobie	 ich	 dotyk	 na
swojej	skórze…
‒	Cieszę	się,	że	ze	mną	przyjecha łaś.
W	jednej	sekundzie	wszystkie	dobre	intencje	Rose	rozpłynęły

się	 w	 powietrzu.	 Pozosta ło	 jedynie	 nieujarzmione	 pożą da nie.
Przed	klubem	kłębił	się	tłumek	pięknych,	młodych	ludzi	w	mar-
kowych	 ubra niach	 odgrodzonych	 od	wejścia	 czerwonym	 sznu-
rem.	W	drzwiach	poja wił	się	elegancki	mężczyzna	i	wydał	kilka
energicznych	poleceń	ochronia rzom.	 Jak	na	komendę	zewsząd
rozległy	się	na woływa nia:	„Zac!	Zac!”.	Nie	protestowa ła,	kiedy
otoczył	 ją	 ra mieniem	 i	 osła nia jąc	wła snym	cia łem,	przeprowa -
dził	przez	drzwi	do	środka.



‒	Wszystko	w	porządku?	Na	szczęście	nie	dopa dli	nas	pa pa -
razzi	‒	odezwał	się,	kiedy	za mknęły	się	za	nimi	drzwi.
‒	Tak.	‒	Pokiwa ła	głową,	na dal	oszołomiona	okrzyka mi	tłumu.
Zac	uśmiechnął	się	ką cika mi	ust.
‒	Przywykłem	ra czej	do	 ludzi,	którzy	uwielbia ją	atencję	me-

diów.
Rose	 wzdrygnęła	 się	 na	 myśl	 o	 uj rzeniu	 swego	 zdjęcia	 na

pierwszej	stronie	ja kiegoś	brukowca.
‒	Gotowa?	‒	za pytał	i	wycią gnął	dłoń.
Poprowa dził	ją	wą skim,	poma lowa nym	na	czarno	koryta rzem

wyścieła nym	 deka denckim,	 puszystym,	 czerwonym	 dywa nem.
Jeszcze	tylko	kilka	minut,	a	potem	wyjdę,	obiecywa ła	sobie,	by
uciszyć	wyrzuty	sumienia.
Coraz	 wyraźniej	 czuć	 było	 wibrowa nie	 potężnych	 ba sowych

dźwięków	dochodzą cych	zza	drzwi	na	końcu	koryta rza.	Weszli
do	środka	 i	Rose	oniemia ła.	Znajdowa li	się	na	pustej	antresoli
umeblowa nej	 miękkimi	 ka na pa mi.	 Na	 wypeł nionym	 po	 brzegi
smukłymi,	 kołyszą cymi	 się	 cia ła mi	 parkiet	 ta neczny	 położony
na	niższym	poziomie	prowa dziły	szkla ne	schody,	których	pilno-
wa ło	dwóch	potężnych	ochronia rzy.	Wszyscy	ską po	ubra ni	tan-
cerze	wyglą da li	 jak	 gwiazdy	 filmowe,	Rose	 nie	mogła	 od	 nich
oderwać	 wzroku.	 Dopiero	 po	 chwili	 za uwa żyła	 ką tem	 oka,	 że
Zac	oparł	się	o	ba lustra dę	obok	niej	i	przyglą da	jej	się	z	rozba -
wieniem.	W	 dłoniach	 trzymał	 dwa	 smukłe	 kieliszki	 z	 szampa -
nem.	Przyjęła	 jeden	z	nich,	 za kłopota na	 swym	oszołomieniem.
Zac	wzniósł	lekko	swój	kieliszek.
‒	Za	nowe	zna jomości.
‒	Nowe	zna jomości	‒	powtórzyła	jak	echo	i	upiła	trochę	zło-

tego	trunku	ła skoczą cego	przyjemnie	gardło.
Zac	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	w	kierunku	jednej	z	ka nap.

Dopiero	 teraz	poczuła	 się	nieswojo	‒	byli	przecież	kompletnie
sami,	w	ską po	oświe tlonej	strefie	VIP.	Zerknęła	na	Zaca.	Gdzieś
po	drodze	zrzucił	muchę,	rozpiął	górny	guzik	koszuli	i	ka mizel-
kę.	Śnieżnobia ła	koszula	opina ła	szeroki,	umięśniony	tors	i	pła -
ski	brzuch.	Jedną	rękę	położył	wzdłuż	oparcia	sofy	tak,	że	znaj-
dowa ła	się	tuż	przy	jej	głowie.
‒	To	stąd	podziwiasz	swoje	królestwo?	‒	 za pyta ła,	nerwowo



popija jąc	szampa na.
Przez	twarz	Zaca	przemknął	grymas	niesma ku.
‒	Lepsze	to	niż	parkiet	gieł dy.
Rozsiadł	 się	 nonsza lancko,	 ale	 Rose	 czuła,	 że	 obserwował

wszystko	czujnie.
‒	Nie	mam	pojęcia,	jak	wyglą da	gieł da.
Rzucił	jej	baczne	spojrzenie.
‒	Opowiedz	mi	o	sobie.	Nigdy	wcześniej	cię	nie	widzia łem…
Z	trudem	opa nowa ła	nerwowy	śmiech.
‒	Nie	jestem	stąd.
‒	Ale	mieszkasz	w	Nowym	Jorku?
Rose	 upiła	 kolejny	 łyk	 wina.	W	 głowie	 pobrzmiewał	 jej	 nie-

przyjemny	głos	pani	Lyndon-Holt:	„Nie	próbuj	kła mać,	przejrzy
cię	w	sekundę.	Mów	prawdę,	ale	wybiórczo.	I	nie	martw	się,	nie
skoja rzy	cię	z	nami.	Wyprowa dził	się	z	domu,	za nim	rozpoczę-
łaś	u	nas	pra cę”.	Rose	poczuła,	jak	jej	żołą dek	ściska	się	w	bole-
sny	supeł.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	wpa kowa ła	się	w	taką	ka ba -
łę.	Mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	obudzi	się	jak	Kopciuszek	w	ka -
rocy	z	dyni.
‒	Rose?
Zac	Va lenti	wyglą dał	jak	najbardziej	realnie.
‒	Tak,	mieszkam	w	Queens.	Szczerze	mówiąc…	‒	Przez	mo-

ment	 rozwa ża ła,	 czy	 nie	 wyrzucić	 z	 siebie	 ca łej	 prawdy,	 ale
wspomnienie	umowy,	którą	podpisa ła,	 skutecznie	za mknęło	 jej
usta.	Mia ła	mówić	 prawdę,	 ale	 nie	 całą.	‒	 Jestem	 tylko	 poko-
jówką.	Nie	powinno	mnie	wca le	być	na	tym	przyjęciu,	ale	moja
pra codawczyni	 sprezentowa ła	 mi	 za proszenie.	 Nie	 na leżę	 do
tego	świa ta.	Nie	jestem	nikim	wyjątkowym.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 to	 wyzna nie	 wystarczy,	 żeby	 podskoczył

z	 przera żenia	 i	 uciekł	 gdzie	 pieprz	 rośnie.	 Ale	 on	 na wet	 nie
drgnął.	Jego	twarz	stęża ła.
‒	Jesteś,	uwierz	mi.
Zac	odsta wił	swój	kieliszek,	wstał	i	pocią gnął	ją	za	rękę.
‒	Chodź,	chcę	ci	coś	poka zać.
Nie	powinna	iść	z	nim	nigdzie	więcej,	przecież	obieca ła	sobie,

że	niedługo	wyjdzie!
‒	Dopiero	co	przyszliśmy	‒	za protestowa ła	sła bo.



‒	Na prawdę	chcesz	tu	zostać?
Rose	rozejrza ła	się	wokół	‒	 luksusowy	klub	z	pięknymi	ludź-

mi,	mimo	że	robił	osza ła mia ją ce	wra żenie,	wyda wał	jej	się	obcy.
Nie	czuła	się	tu	dobrze.
‒	Nie	‒	odpowiedzia ła	zgodnie	z	prawdą.
Zac	 uśmiechnął	 się	 lekko.	 Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 poprowa dził

ciemnym	 koryta rzem	 z	 powrotem	 do	 drzwi.	 Jednak	 za miast
wyjść	na	zewnątrz	skręcił	w	bok.	Przez	ukryte	drzwi	za bezpie-
czone	czytnikiem	linii	pa pilarnych	przeszli	do	ogromnego	lobby,
w	 którym	 oprócz	 portiera	 nie	 było	 nikogo.	 Weszli	 do	 windy,
a	Rose,	choć	wiedzia ła,	że	powinna	na tychmiast	opuścić	budy-
nek,	nie	kiwnęła	na wet	palcem.
‒	Dokąd	mnie	za bierasz?	‒	za pyta ła	tylko.
‒	Za ufaj	mi	‒	poprosił	kolejny	raz,	hipnotyzując	ją	przenikli-

wym	spojrzeniem	swych	błękitnych	oczu.
Przecież	wca le	 go	 nie	 zna ła,	 a	 zgodziła	 się	 pójść	 z	 nim,	 nie

wia domo	dokąd,	jak	owieczka	na	rzeź.	Rozzłościła	się	na	siebie.
‒	Pra wie	cię	nie	znam	‒	burknęła.
Zac	 oparł	 się	 o	 ścia nę	 windy,	 wcisnął	 dłonie	 w	 kieszenie

i	uniósł	wysoko	brwi.
‒	Na prawdę	myślisz,	że	gdybym	miał	wobec	ciebie	ja kieś	nie-

cne	za mia ry,	to	pozwolił bym,	żeby	portier	zoba czył	nas	ra zem?
Rose	za czerwieniła	się,	bo	niecne	za mia ry	Zac	miał	wyma lo-

wa ne	na	twa rzy	od	początku.	Idąc	z	nim,	doskona le	zda wa ła	so-
bie	spra wę,	na	co	się	pisze.	Winda	się	za trzyma ła.
‒	Obiecuję,	że	odsta wię	cię	osobiście	na	dół,	jeśli	nie	będziesz

chcia ła	zostać.
Zostać	gdzie?	‒	pomyśla ła,	ale	wtedy	drzwi	windy	otworzyły

się	i	jej	oczom	uka zał	widok	za piera ją cy	dech	w	piersi.
Czuła	się,	jakby	przeszła	przez	drzwi	sza fy	do	Na rni.	Nad	jej

głową	iskrzyło	się	nocne	niebo	usia ne	milionem	gwiazd	oświe-
tla ją cych	Manhattan.	Ota czał	ich	ogród,	miejsca mi	zdyscyplino-
wa ny	jak	ogród	angielski,	a	miejsca mi	dziki	niczym	łąka.	Rose
nie	mogła	 uwierzyć	 wła snym	 oczom.	 Kiedy	 podeszła	 do	 ba lu-
stra dy,	ujrza ła	blask	świa teł	z	są siednich	wieżowców	i	rysują cy
się	w	odda li	Central	Park.
‒	Nigdy	w	życiu	nie	widzia łam	nic	równie	pięknego.	‒	Rose



przypomnia ła	sobie	matkę,	wielką	wielbicielkę	ogrodnictwa.
‒	Trochę	trwa ło,	za nim	uda ło	się	osią gnąć	taki	efekt.
Rose	nie	kryła	zdumienia.
‒	Ty	to	stworzyłeś?	Ile	to	trwa ło?

Dokładnie	pięć	lat,	pomyślał.	Weszli	na	ta ras,	wzniesiony	po-
nad	 ogród	 i	wiszą cy	 nad	mia stem,	 z	 pięknym	 pa nora micznym
widokiem	Nowego	Jorku.	Rose,	za chwycona,	sta nęła	przy	ba lu-
stra dzie	 i	 błyszczą cymi	 oczyma	 wpa trywa ła	 się	 w	 przestrzeń.
Zac	 oparł	 dłonie	 na	 ba lustra dzie	 po	 obu	 jej	 stronach,	 tak	 że
uwięził	ją	teraz	między	poręczą	a	swoim	cia łem.	Za cisnął	moc-
no	zęby,	choć	niewiele	mógł	pora dzić	na	bezwa runkową	reakcję
swojego	cia ła	na	bliskość	jej	jędrnych	pośladków.	Wyczuł,	że	się
spięła,	 co	go	 za skoczyło	‒	 kobiety	 za zwyczaj	 same	 szybko	ko-
rzysta ły	z	oka zji,	by	zmniejszyć	dzielą cy	je	od	niego	dystans.	Po-
chylił	się	lekko	i	wska zał	palcem	jeden	z	budynków.
‒	To	Rockefeller	Center.
Cały	czas	walczył	ze	sobą,	żeby	nie	ulec	pokusie	i	nie	przyci-

snąć	ust	do	na giej	szyi	Rose.	Miał	ochotę	zła pać	delikatnie	zę-
ba mi	 ala ba strową	 skórę.	 Pach nia ła	 kwia ta mi,	 świeżo,	 słodko
i	upojnie.
‒	Tam	po	pra wej	widać	Carnegie	Hall,	a	za	nią,	Times	Squ-

are.
Za ciskał	mocno	palce	na	ba lustra dzie.
‒	To	twój	sposób	na	zrobienie	wra żenia	na	kobiecie?	‒	za py-

ta ła	 za chrypniętym	 głosem.	‒	Muszę	 przyznać,	 że	 to	 dzia ła	‒
doda ła,	śmiejąc	się	cicho.
Zac	wyprostował	się	na gle,	oburzony	sugestią,	że	stosuje	 ja -

kieś	 triki.	Obrócił	 Rose	 twa rzą	w	 swoją	 stronę.	 Spojrzał	w	 jej
świetliste	zielone	oczy.
‒	Nigdy	wcześniej	nie	przyprowa dziłem	tu	żadnej	kobiety.	Je-

steś	pierwsza.

Rose	spojrza ła	na	najbardziej	pożą da nego	ka wa lera	nowojor-
skiej	śmietanki	towa rzyskiej	stoją cego	na	tle	pa nora my	jednego
z	najsłynniejszych	miast	świa ta.	Większość	nowojorczyków	nig-
dy	nie	zoba czy	swego	mia sta	z	 ta kiej	wysokości,	a	Zac	oprócz



tego	miał	do	dyspozycji	ma giczny	ogród	za wieszony	pod	chmu-
ra mi.	Rozpaczliwie	chcia ła	wierzyć,	 że	uwodził	 ją	 jak	 inne	ko-
biety,	bo	wtedy	nie	czuła by	się	tak	podle.	Powinna	na tychmiast
wyjść,	 ale	 nie	mogła	 wykonać	 najmniejszego	 ruchu.	 Sta ła	 jak
spa ra liżowa na.	Na	myśl,	 że	 faktycznie	nigdy	wcześniej	nie	 za -
prosił	do	tego	ma gicznego	miejsca	żadnej	kobiety,	poczuła,	jak
elektryzuje	ją	pożą da nie.
Zac	chyba	to	za uwa żył,	bo	ujął	ją	pod	brodę	i	szepnął:
‒	Nigdy	nie	spotka łem	kogoś	ta kiego	jak	ty.
‒	Domyślam	się	‒	parsknęła,	mimo	przejęcia.
Na prawdę	 pa trzył	 na	 nią,	 jakby	 była	 kimś	wyjątkowym.	 Tak

jak	 jej	 ojciec	 pa trzył	 na	 matkę.	 W	 ta kiej	 scenerii,	 przy	 ta kim
mężczyźnie	ła two	byłoby	uwierzyć,	że	jej	także	mogła by	przyda -
rzyć	się	wielka,	prawdziwa	miłość	jak	z	bajki…
Za nim	 zdą żyła	 się	 zorientować,	 Zac	 pochylił	 się	 i	 przywarł

warga mi	do	jej	ust.	A	wtedy	o	niczym	już	nie	była	w	sta nie	my-
śleć.	Cała	skupiła	się	na	cudownym	dotyku	twardych,	ale	gorą -
cych	warg	Zaca.
Każda	część	cia ła	Rose	płonęła.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie,	języ-

kiem	otworzył	jej	usta	i	pogłębił	poca łunek.	Powoli	i	metodycz-
nie	odbierał	jej	resztki	zdrowego	rozsądku.	Na wet	nie	za uwa ży-
ła,	że	zła pa ła	go	za	koszulę	i	trzyma ła	mocno,	podda jąc	się	na -
miętnej,	ale	delikatnej	pieszczocie	jego	ust.	Kiedy	poczuła	jego
dłonie	na	swoich	pośladkach,	wstrzyma ła	oddech.	Zac	ca łował
teraz	jej	szyję.	Jedną	dłonią	rozpuścił	jej	włosy	i	za nurzył	w	nich
palce.	Rose	odchyliła	do	tyłu	głowę,	a	wtedy	on	na tychmiast	po-
chylił	się	niżej	i	przycisnął	wargi	do	jej	skóry,	tam	gdzie	kończył
się	dekolt	sukienki…
Mia ła	 mglistą	 świa domość,	 że	 powinna	 choć	 spróbować	 za -

protestować,	ale	pokusa,	by	dać	 się	pochłonąć	 temu	nowemu,
upa ja ją cemu	 poczuciu	 kobiecości,	 oka za ła	 się	 za	 silna.	 Oddy-
cha ła	ciężko,	a	jej	piersi	zwieńczone	sterczą cymi	sutka mi	fa lo-
wa ły.
Zac	 uniósł	 głowę	 ‒	 jego	 błękitne	 oczy	 za mgliło	 pożą da nie,

a	 policzki	 pokrył	 rumieniec	 podniecenia.	Ogarnęła	 ją	 fala	 nie-
oczekiwa nej	 czułości.	 Poruszył	 lekko	 biodra mi,	 przyciska jąc	 je
mocniej	do	jej	cia ła,	by	nie	mogła	mieć	na wet	cienia	wątpliwo-



ści,	jak	bardzo	jej	pra gnie.
‒	 Pra gnę	 cię	 ‒	 powiedział	 mimo	 wszystko	 głosem,	 który

brzmiał,	jakby	wydobywał	się	wprost	z	głębi	jego	trzewi.
Wiedzia ła,	że	jeśli	podda	się	teraz	swej	sza lonej	chęci	rzuce-

nia	mu	się	w	ra miona,	polegnie.	Położyła	dłonie	na	piersi	Zaca,
żeby	stworzyć	pomiędzy	nimi	choć	złudzenie	dystansu.
‒	 Ja…	 tak	nie	robię.	‒	Niezdarna	dekla ra cja	odzwierciedla ła

jej	za gubienie.
Litościwie	Zac	wyprostował	się	i	lekko	odsunął.
‒	Uwierzyła byś,	gdybym	powiedział,	że	ja	też	nie?
Zrobiła	krok	do	tyłu	i	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi,	jakby	chcia -

ła	 za trzymać	 choć	 część	 żaru	 rozgrzewa ją cego	 jeszcze	 przed
chwilą	jej	cia ło.
‒	Nie.
Może	nie	przyprowa dzał	wcześniej	kobiet	do	tego	ogrodu,	ale

na	pewno	uwodził	 je	 często	 i	 skutecznie	‒	 o	 jego	powodzeniu
wśród	pań	świadczyły	 liczne	zdjęcia	na	porta lach	plotkarskich
i	w	brukowcach.	Twarz	Zaca	stęża ła,	da jąc	Rose	wgląd	w	bar-
dziej	bezwzględną	i	onieśmiela ją cą	stronę	jego	na tury.
‒	Nie	będę	uda wał	za konnika,	ale	da leko	mi	do	playboya.	Za -

wsze	sta wiam	spra wę	ja sno,	nigdy	nie	oszukuję	kobiet	i	ich	nie
zdra dzam.	Nie	obiecuję	 też	niczego	oprócz	dobrej	za ba wy,	nie
szukam	sta łego	związku.
„Nie	szukam	sta łego	związku”	‒	nigdy	wcześniej	nie	słysza ła,

by	ktoś	odwa żył	się	tak	wprost	dekla rować	swą	nieza leżność.
‒	Wła śnie	to	mi	proponujesz?	‒	za pyta ła,	unosząc	wyżej	gło-

wę	 i	 prostując	 się.	 Przecież	 po	 to	 tu	 przyszła!	Ma rzyła	 jej	 się
chwila	 nieza leżności	 i	 dobrej	 za ba wy!	Dla czego	 na gle	 za częła
oceniać	 Zaca,	 który	 miał	 odwa gę	 uczciwie	 się	 do	 tego	 przy-
znać?	Odwróciła	się	szybko,	by	nie	dostrzegł	ma lują cego	się	na
jej	twa rzy	przera żenia.	Pra wie	uda ło	jej	się	dokonać	tego,	po	co
zosta ła	wysła na	na	przyjęcie…	Usłysza ła	ciche	przekleństwo	za
swoimi	pleca mi.
‒	Przepra szam	‒	bąknęła.	‒	Za pewne	przywykłeś	do	znacznie

bardziej	wyra finowa nych	reakcji.
‒	Nie	o	to	chodzi	‒	warknął.	‒	Jestem	zły	na	siebie.	Nigdy	nie

skła dam	dopiero	co	pozna nym	kobietom	tego	typu	propozycji.



Powoli	 odwróciła	 się	 z	 powrotem	w	 jego	 stronę.	 Jego	 twarz
pozosta ła	 nieruchoma,	 ale	 oczy	 płonęły.	 Nie	 wątpiła	 w	 jego
prawdomówność,	był	 zbyt	dumny,	by	kła mać.	W	rzeczy	sa mej,
wydał	jej	się	najdumniejszym	mężczyzną,	ja kiego	spotka ła	w	ży-
ciu.
‒	Pra wie	się	nie	zna my	‒	za uwa żyła.
Zac	uśmiechnął	się	pół gębkiem.	Oparł	się	o	ba lustra dę	i	zmie-

rzył	ją	wzrokiem.	Pan	i	władca,	kontrolują cy	każdy,	najdrobniej-
szy	aspekt	swojego	życia.
‒	Większość	ludzi	za kła da,	że	wszystko	o	mnie	wie.
‒	To	zrozumia łe,	chyba.	‒	Rose	nieśmia ło	wzruszyła	ra miona -

mi.
Zac	 odwrócił	 się	 i	 długo	 pa trzył	 w	 milczeniu	 na	 pa nora mę

mia sta.	W	końcu	się	odezwał:
‒	Co	powiesz	na	kawę?	Potem	mój	kierowca	odwiezie	cię	do

domu.
Poczuła	dotkliwe	ukłucie	rozcza rowa nia,	choć	zda wa ła	sobie

spra wę,	że	powinna	się	ucieszyć	z	kolejnej	szansy	wyjścia	z	sy-
tuacji	z	twa rzą.	Domyśla ła	się,	że	go	znudziła.
‒	W	porządku	‒	zgodziła	się.
Zac	 tylko	skinął	głową,	nie	oka zując	żadnych	emocji.	Ruszył

do	wyjścia	z	ogrodu,	a	ona	za	nim.	Przeszli	przez	kolejne	drzwi
i	da lej	w	dół	krętymi	schoda mi.
‒	To	moje	mieszka nie.	‒	Wpuścił	ją	do	środka.
Oczywiście,	 pomyśla ła	 z	 przeką sem,	 mieszka nie	 znajdowa ło

się	na	piętrze	pod	ogrodem.	Jakżeby	ina czej.	W	budynku	z	klu-
bem	w	 piwnicy.	 Prawdopodobnie	 na leżał	 do	 niego	 cały	wieżo-
wiec,	domyśliła	się.
‒	Rozgość	się.	Jaką	kawę	lubisz?
Rose	wpa trywa ła	się	jak	urzeczona	w	ta flę	szkła,	za	którą	roz-

pościerał	się	widok	na	Manhattan.
‒	Bia łą,	z	jedną	łyżeczką	cukru,	poproszę.
Dopiero	teraz	się	rozejrza ła	‒	ogromną	przestrzeń	umeblowa -

no	surowo,	po	męsku,	ale	wygodnie.	W	sa lonie	królowa ły	wiel-
kie	 ka na py,	 szkla ne	 niskie	 stoliki	 i	 centrum	multimedialne	 za -
montowa ne	na	jednej	ze	ścian.
‒	Kawa.



Rose	 aż	 podskoczyła	 na	 dźwięk	 jego	 głosu	 tuż	 przy	 swoim
uchu.	Za uwa żyła,	że	zdjął	ma rynarkę	i	ka mizelkę.	Wzięła	poda -
ną	jej	filiżankę	i	podeszła	z	nią	do	okna,	byle	da lej	od	potężne-
go,	gorą cego	cia ła	ema nują cego	erotyczną	energią.	Wypij	kawę
i	zmykaj,	powta rza ła	sobie,	za nim	znów	się	za tra cisz.
‒	Mówiłaś,	że	pra cujesz	jako…	pokojówka?
Rose	boleśnie	wylą dowa ła	na	ziemi.	Przed	ocza mi	sta nęła	jej

wyniosła,	skrzywiona	pogardliwie	twarz	pani	Lyndon-Holt.
‒	 Tak,	 spra wiam,	 że	 w	 świecie	 ludzi	 ta kich	 jak	 ty,	 za wsze

wszystko	leży	na	miejscu,	tam	gdzie	tego	oczekujecie.
‒	Au!	‒	Zac	skrzywił	się.
‒	Taka	jest	prawda.	‒	Rose	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Nie	widzę	w	tobie	rozgoryczenia	‒	za uwa żył.
Rose	rzuciła	mu	baczne	spojrzenie.	Nie	pielęgnowa ła	w	sobie

goryczy,	nie	mia ła	żalu	do	losu,	wystarcza ła	jej	miłość	rodziców.
Dzięki	 niej	 za wsze	 czuła	 się	 kimś	 wartościowym	 i	 ważnym,
mimo	 że	musia ła	 ciężko	 fizycznie	 pra cować	na	 chleb.	Dla tego
teraz	 powinna	 ra tować	 swą	godność.	Czy	 ojciec	nie	 tego	wła -
śnie	ją	uczył:	sza cunku	do	siebie	i	innych	ludzi?	Rozdarta,	za gu-
biona,	nęka na	stra chem	i	wyrzuta mi	sumienia,	sta ła	przy	oknie
i	 przyglą da ła	 się	 Za cowi.	 Podziękuj	 za	 kawę,	 pona gla ła	 się
w	myślach,	powiedz,	że	na	ciebie	już	czas.
I	wtedy	Zac	za pytał:
‒	Dla czego	mam	wra żenie,	że	za mierzasz	uciec?	I	że	 jeśli	ci

na	to	pozwolę,	nigdy	więcej	cię	nie	zoba czę?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Masz	 ra cję!	 ‒	 chcia ła	 krzyknąć.	 Nigdy,	 na wet	 w	 najśmiel-
szych	 snach	 nie	 są dziła,	 że	 znajdzie	 się	w	 ta kiej	 sytuacji.	 Być
może	 tylko	dla tego	zgodziła	 się	wziąć	udział	w	za pla nowa nym
przez	 swą	pra codawczynię	 spisku	‒	 bo	 nie	 są dziła,	 że	 uda	 jej
się	go	zrealizować!	Na	pewno	też	nie	liczyła	się	z	tym,	że	nie do-
stępny	potomek	rodu	Lyndon-Holt	obudzi	w	niej	wszystkie	nie-
speł nione	pra gnienia…	Rose	czuła,	że	nie	będzie	w	sta nie	oszu-
kać	Zaca.	Nie	 teraz,	 gdy	go	pozna ła.	Nie	mia ła	 pra wa	 trakto-
wać	go	jak	pionka	w	rozgrywce	jego	matki.	Gdyby	wypeł niła	po-
lecenia	bezwzględnej	pani	Lyndon-Holt,	 już	nigdy	nie	mogła by
spojrzeć	w	 lustro.	 Rose	 podjęła	 decyzję:	musia ła	 zna leźć	 inny
sposób,	by	ura tować	ojca.
‒	Muszę	już	iść	‒	powiedzia ła	sta nowczo.
Spojrzenie	błękitnych	oczu	przewierca ło	ją	na	wskroś.
‒	Dla czego?	Podaj	mi	jeden	dobry	powód	‒	za żą dał	i	za cisnął

dłoń	na	jej	ra mieniu.
W	Rose	wezbrał	gniew,	na	niego	i	na	niemożliwą	wręcz	sytu-

ację,	w	której	się	zna la zła.
‒	Bo	nie	powinno	mnie	tu	być.
‒	Kto	tak	twierdzi?
Rose	skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi	 i	spiorunowa ła	go	wzro-

kiem.
‒	Nie	każdy	musi	speł niać	wszystkie	twoje	za chcianki	‒	odpa -

rowa ła.
Policzki	 Zaca	 pokryły	 się	 rumieńcem	 ledwie	 widocznym	 na

śnia dej	skórze.
‒	Wca le	tego	nie	oczekuję	‒	burknął.
Rose	poczuła,	że	uchodzi	z	niej	powietrze.	Przecież	w	rzeczy-

wistości	nie	na	niego	się	złościła.	Zac	wzbudzał	w	niej	o	wiele
bardziej	 skomplikowa ne	 emocje…	Musia ła	 szybko	 uciekać,	 bo
w	przeciwnym	wypadku…	W	pa nice	rozejrza ła	się	w	poszukiwa -



niu	swojej	torebki.
‒	Przepra szam,	na prawdę	muszę	już	iść.
‒	Masz	męża?	Kochanka?	‒	nie	podda wał	się.
Rose	nie	kryła	za skoczenia.
‒	Nie,	nic	z	tych	rzeczy!	‒	oburzyła	się.
Puścił	jej	rękę.
‒	W	ta kim	ra zie	powiedz,	dla czego	uciekasz?	‒	Zerknął	na	ze-

ga rek	i	dodał:	‒	Wprawdzie	zbliża	się	pół noc,	ale	nie	wierzę,	że
twoja	sukienka	za mieni	się	w	łachma ny	Kopciuszka.
Opór	Rose	topniał,	powoli,	ale	nieuchronnie.	Zac,	ze	swą	cha -

ryzmą	i	męskim	urokiem,	stopniowo	opa nowywał	wszystkie	 jej
myśli	i	uczucia.
‒	Wca le	nie	chcę	uciekać	‒	przyzna ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć

się	w	język.
Spięta	twarz	Zaca	na tychmiast	się	rozpogodziła.	Podszedł	bli-

żej	i	ujął	Rose	dłonią	pod	brodę.
‒	W	ta kim	ra zie	zostań	ze	mną	na	noc,	słodka	Rose.
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	utonęła	w	błękicie.	Serce	podszeptywa -

ło	jej	kuszą co,	by	speł niła	swe	ma rzenie	i	spędziła	jedną	grzesz-
ną	noc	z	najbardziej	podnieca ją cym	mężczyzną,	ja kiego	spo tka -
ła	 w	 ca łym	 swoim	 życiu.	 Nikt	 oprócz	 ich	 dwojga	 nie	 musiał
o	 tym	 wiedzieć…	 Świdrują cy	 dźwięk	 dzwonka	 wyrwał	 ją	 ze
świa ta	ma rzeń.	Zac	przeklął	pod	nosem	i	wyszarpał	z	kieszeni
telefon	komórkowy.
‒	Przepra szam,	muszę	odebrać,	to	bardzo	ważne.	Ale	proszę

cię,	nie	odchodź.
Telefon	 nie	 przesta wał	 dzwonić.	 Zac	 czekał	 jednak,	 aż	Rose

obieca,	że	speł ni	jego	prośbę.
‒	Okej	‒	mruknęła	w	końcu.
Pa trząc,	 jak	Zac	wychodzi	do	pokoju	obok,	zda ła	sobie	spra -

wę,	 że	 to	 jej	 ostatnia	 szansa,	 by	 nie	 obcią żać	 swego	 i	 tak	 już
zbruka nego	sumienia	dalszymi	wina mi.	Zna la zła	torebkę	i	win-
dą	 wróciła	 na	 parter,	 po	 czym	 przemknęła	 przez	 lobby	 ku
drzwiom,	niezauwa żona	przez	za jętego	czymś	portiera.	Wyszła
na	zewnątrz	i	ruszyła	szybko	przed	siebie.	Musia ła	zła pać	tak-
sówkę,	a	potem	zrobić	to,	co	powinna	była	zrobić,	gdy	pani	Lyn-
don-Holt	przedsta wiła	jej	swój	podły	plan.	Weszła	do	rezydencji



bocznym	wejściem	przezna czonym	dla	służby,	szybko	się	prze-
bra ła	i	w	niespodziewa nym	odruchu	buntu	wepchnęła	błyszczą -
cą	suknię	do	torebki.	Chcia ła	za chować	po	tym	niezwykłym	wie-
czorze	coś	bardziej	na ma calnego	niż	tylko	wspomnienia.	Zosta -
wiła	 swej	pra codawczyni	 liścik:	 „Przykro	mi,	 ale	nie	uda ło	 się
zrealizować	pla nu.	Skła dam	rezygna cję	ze	skutkiem	na tychmia -
stowym”.
Kilka	minut	później	siedzia ła	już	w	metrze	powrotnym	do	Qu-

eens.	 Przyciska ła	 do	 piersi	 torbę,	 walcząc	 z	 uczuciem	 pustki.
Spotka ła	Zaca	Va lentiego	i	przez	kilka	chwil	ogrza ła	się	w	jego
bla sku,	jak	tysią ce	kobiet	przed	nią	i	po	niej.	Nie	była	dla	niego
nikim	wyjątkowym,	może	go	za intrygowa ła	swym	bra kiem	oby-
cia	i	dobrych	ma nier,	ale	nic	poza	tym.

Tydzień	 później	 Rose	 wra ca ła	 do	 domu	 z	 za kupa mi,	myśląc
o	szybko	kurczą cych	się	oszczędnościach.	Na	szczęście	dosta ła
pra cę	na	pół	eta tu	w	lokalnym	sklepie	ze	zdrową	żywnością,	ale
musia ła	szybko	zna leźć	jeszcze	ja kieś	źródło	dochodu,	żeby	móc
wykupić	 lepsze	ubezpieczenie	zdrowotne	dla	ojca	umożliwia ją -
ce	wpisa nie	go	na	listę	oczekują cych	na	opera cję.
Tylko	że	ojciec	nie	mógł	czekać,	przypomnia ła	sobie	ze	smut-

kiem,	 wyma gał	 opera cji	 na tychmiast,	 a	 nie	 za	 kilka	 miesięcy
czy	lat.	Rose	stłumiła	pa nikę	ściska ją cą	ją	za	gardło.	Była	zdro-
wa,	 młoda,	 silna,	 pora dzi	 sobie.	 Znajdzie	 dodatkowe	 za jęcia
i	 na wet	 jeśli	mia ła by	pra cować	dnia mi	 i	 noca mi,	 ura tuje	 ojca.
Nie	 ża łowa ła,	 że	 rzuciła	 pra cę	 w	 domu	 Lyndon-Holtów.	 Na
samą	myśl	o	tym,	do	czego	pra wie	na mówiła	ją	pra codawczyni,
czuła	się	podle.	Za topiona	w	niewesołych	myślach	nie	za uwa ży-
ła,	że	ulicą,	tuż	obok	niej,	sunie	czarna	limuzyna.	Dopiero	kiedy
za trzyma ła	się	przed	przejściem	dla	pieszych,	podniosła	głowę
i	zoba czyła,	jak	z	sa mochodu	wysia da	kierowca	i	otwiera	drzwi.
Rose	 na tychmiast	 rozpozna ła	 sylwetkę	 kobiety,	 której	 pomógł
wysiąść	‒	pani	Lyndon-Holt	na	za kurzonej	ulicy	Queens	wyglą -
da ła	jak	zja wisko	z	innego	świa ta.
‒	 Za pra szam	 do	mojego	 sa mochodu,	 Rose.	 Chyba	 powinny-

śmy	porozma wiać	‒	powiedzia ła.
Kilka	godzin	później	ubra na	w	bia łą	bluzkę,	muszkę	i	czarną



spódnicę,	 z	 włosa mi	 zwią za nymi	 w	 cia sny	 kok,	 Rose	 krą żyła
wśród	gości	z	tacą	przysta wek	w	dłoni.	W	głowie	na dal	dźwię-
cza ły	 jej	słowa	pani	Lyndon-Holt:	„Chyba	nie	muszę	ci	przypo-
minać,	 że	podpisa łaś	 kontrakt?	 Jeśli	 teraz	 zrezygnujesz,	mogę
cię	pozwać	za	ze rwa nie	umowy”.	Wtedy	w	limuzynie	Rose	pro-
testowa ła	gorą co	i	próbowa ła	wyja śnić	swoje	ra cje.	Bez	rezulta -
tu.	 Uciekła	 się	 na wet	 do	 kłamstwa,	 twierdząc,	 że	 Zac	 sam	 ją
wyprosił.
‒	 Jeśli	nie	był	 tobą	za interesowa ny,	dla czego	spędził	ostatni

tydzień,	 szuka jąc	 ciebie	w	ca łym	mieście?	‒	 Pani	Lyndon-Holt
nie	dała	się	podejść.
‒	Skąd	pani	to	wie?	‒	za pyta ła	Rose,	a	jej	serce	osza la ło.
Starsza	pani	machnęła	lekcewa żą co	dłonią.
‒	Wiem	o	wszystkim,	co	dotyczy	mojego	syna,	uwierz	mi.	Jest

tobą	za interesowa ny.
Rose	zdra dziła	się	na iwnym	pyta niem:
‒	Na prawdę?
Matka	Zaca	nie	zmarnowa ła	ta kiej	oka zji.
‒	 Oczywiście,	 głupta sku.	 Ucieka jąc,	 podsyciłaś	 jeszcze	 jego

za interesowa nie.	Kobiety	za zwyczaj	go	nie	unika ją,	a	twoje	pro-
stolinijne	za chowa nie	najwyraźniej	go	za intrygowa ło.
Rose	 protestowa ła,	 ale	 pani	 Lyndon-Holt	 przerwa ła	 jej	 znie-

cierpliwiona:
‒	Nie	za pominaj,	dla	kogo	to	robisz,	Rose.	Dla	swojego	ojca.

Chcesz,	żeby	ponosił	konsekwencje	twojego	niezdecydowa nia?
W	 końcu,	 pod	wpływem	 stra chu	 i	wyrzutów	 sumienia,	 Rose

przyjęła	od	pra codawczyni	karteczkę	z	adresem	jednej	z	najbar-
dziej	prestiżowych	ga lerii	sztuki	na	Manhatta nie,	gdzie	raz	do
roku	odbywał	się	raut	dla	najbogatszych	i	najbardziej	wpływo-
wych	 ludzi	 w	 mieście.	 Modliła	 się,	 by	 Zac	 nie	 poja wił	 się	 na
przyjęciu,	wma wia ła	sobie,	że	na wet	jeśli	znajdzie	się	wśród	go-
ści,	na	pewno	 jej	nie	pozna.	W	pewnej	 chwili	 przez	 salę	prze-
biegł	 szmer	 i	w	 drzwiach	 sta nął	wysoki,	 barczysty	mężczyzna
w	 sza rym	 garniturze,	 słucha ją cy	 uważnie	 idą cego	 obok	 niego
gospoda rza.
Rose	za marła,	choć	krew	w	jej	żyłach	za wrza ła	na	sam	widok

Zaca.	 Pa nicznie	bała	 się,	 że	 ją	 za uwa ży,	 dla tego	odwróciła	 się



gwał townie	 i…	wpa dła	 prosto	 na	 inną	 kelnerkę!	 Srebrne	 tace
zderzyły	się	i	poszybowa ły	w	powietrze.	Na	gości	znajdują cych
się	w	 pobliżu	 spadł	 deszcz	 przeką sek.	Kiedy	 ostatni	 pasztecik
wylą dował	na	bezcennym	orientalnym	dywa nie,	w	sali	za pa dła
grobowa	cisza.

Zac	uda wał	za interesowa nego	wywoda mi	gospoda rza,	ale	jak
zwykle	w	podobnych	 sytuacjach	myśla mi	błą dził	 gdzie	 indziej.
Tym	ra zem	wokół	smukłej	ruda wej	blondynki	o	 ja snej,	delikat-
nej	 jak	 atłas	 skórze	 i	 anielskiej	 twa rzy.	 Na dal	 nie	mógł	 uwie-
rzyć,	 że	 tamtej	nocy	wymknęła	 się	 z	 jego	mieszka nia.	Po	 tym,
jak	spojrza ła	na	niego	tymi	wielkimi	zielonymi	oczyma	i	obieca -
ła	nie	ruszać	się	z	miejsca!
Nie	 powinien	 był	 odbierać	 tego	 telefonu.	Wymknęła	mu	 się

z	rąk.	Kobiety	nie	ucieka ły	przed	nim.	Nigdy.	Oprócz	za skocze-
nia,	dziwne	za chowa nie	Rose	obudziło	w	nim	niespodziewa nie
silne,	tra wią ce	go	dniem	i	nocą	pożą da nie,	ja kiego	nigdy	wcze-
śnie	nie	doświadczył.	I	pra gnienie,	by	dowiedzieć	się	o	niej	wię-
cej.	Dla czego	jego	ludziom	jeszcze	nie	uda ło	się	jej	zna leźć?
Dźwięk	 tac	 spa da ją cych	na	podłogę	wyrwał	Zaca	z	 za myśle-

nia.	Spojrzał	w	kierunku,	z	którego	dochodził	ha łas.	W	myślach
podziękował	losowi	za	uwolnienie	go	od	nadgorliwego	gospoda -
rza	i	w	tej	sa mej	chwili	ujrzał	pochyloną	nad	rozsypa nym	na	dy-
wa nie	jedzeniem	blond	głowę,	na	długiej,	smukłej	szyi…	Poczuł
ucisk	w	żołądku.	To	nie	mogła	być	ona.	Kobieta	odwróciła	 się
w	jego	stronę	i	ujrzał	zna jomy,	delikatny	profil	i	usia ny	złotymi
piega mi	bla dy	policzek.	To	była	ona!	Ka mień	spadł	mu	z	serca.
Nie	pozwoli,	by	znowu	mu	uciekła!

Rose	drżą cymi	dłońmi	próbowa ła	niezdarnie	pozbierać	reszt-
ki	rozsypa nych	przysta wek.	Kelnerka,	na	którą	wpa dła,	syknęła
oskarżycielsko:
‒	Co	ty	wypra wiasz?!	Przez	ciebie	pewnie	obie	stra cimy	pra -

cę,	a	ja	nie	mogę	sobie	na	to	pozwolić!
‒	Przepra szam	cię	bardzo.	‒	Rose	skuliła	się	pod	gniewnym

spojrzeniem	koleżanki.
‒	 Myślę,	 że	 nikt	 nie	 stra ci	 pra cy	 przez	 zwykły	 wypa dek	 ‒



wtrą cił	się	głęboki,	męski	głos.	‒	Mylę	się,	pa nie	Wa kefield?
Rose	 za marła.	 Ten	głos	mógł	na leżeć	 tylko	do	 jednego	męż-

czyzny	 i	rozbrzmiewał	tuż	nad	 jej	głową.	Drugi	mężczyzna	od-
powiedział	pospiesznie	z	przesadną	emfa zą:
‒	Ależ	oczywiście,	że	nie!	Wystarczy	wszystko	sprzątnąć	i	nie

ma	problemu!
Silne	dłonie	zmusiły	Rose,	by	wsta ła	z	klęczek.	Kiedy	się	wy-

prostowa ła,	 sta nęła	 na przeciw	 zna jomo	 wyglą da ją cego	 szero-
kiego	torsu.	Wstrzyma ła	oddech.	Ledwie	za rejestrowa ła,	że	inni
kelnerzy	za jęli	 się	sprzą ta niem	ba ła ga nu,	podczas	gdy	ona	zo-
sta ła	odcią gnięta	przez	Zaca	na	bok.	Porusza ła	się	jak	automat
wspiera na	przez	silne	ra mię	do	momentu,	gdy	dotarli	do	za cisz-
nego	pomieszczenia	peł nego	ksią żek.
‒	Nic	ci	się	nie	sta ło?	–	za pytał,	za myka jąc	za	nimi	drzwi	bi-

blioteki.
Dopiero	 teraz	 Rose	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy	‒	 jeszcze	 bardziej

błękitne	niż	w	jej	wspomnieniach.	Mia ła	ochotę	dotknąć	palca -
mi	 jego	 świeżo	 ogolonej	 twa rzy	 w	 miejscu,	 gdzie	 pa miętnej
nocy	rysował	się	wyraźny	cień	za rostu	dra pią cego	ją	delikatnie
podczas	poca łunku.
W	odpowiedzi	pokręciła	głową.
‒	Pozna łeś	mnie?	‒	wykrztusiła.
‒	Pozna liśmy	się	tydzień	temu,	Rose.	‒	Zac	skrzywił	się	lekko.

‒	Nie	mam	demencji,	poza	tym	pozosta wiłaś	po	sobie	nieza po-
mnia ne	wra żenie.	Mimo	że	uciekłaś.
Rose	zrobiła	krok	w	tył,	żeby	jej	mózg	mógł	za cząć	na reszcie

funkcjonować	jak	na leży.
‒	Obieca łaś,	że	poczekasz	‒	dodał	oskarżycielsko	Zac.
‒	Musia łam	iść	‒	broniła	się	sła bo.
‒	Dla czego?
Rose	odwróciła	się,	by	uniknąć	jego	przeszywa ją cego	spojrze-

nia.	Była	 rozdarta:	 z	 jednej	 strony	na	widok	Zaca	 ogarnęła	 ją
euforia,	z	drugiej	‒	czuła	wyrzuty	sumienia	na	myśl	o	umowie
za wartej	z	jego	matką.	Odwróciła	się	z	powrotem	w	jego	stronę
i	wska za ła	ręką	na	swój	strój.
‒	Bo	jestem,	kim	jestem.	‒	Przynajmniej	w	tej	kwestii	nie	mu-

sia ła	kła mać.	‒	 Jestem	z	 innego	świa ta	niż	pan,	pa nie	Va lenti.



Może	to	pana	za cieka wiło,	taka	egzotyka.
Zac	wyprostował	się,	jego	sylwetka	zdra dza ła	teraz	na pięcie.
‒	Z	pewnością	jesteś	inna,	nie	da	się	za przeczyć.	I	bez	wysił -

ku	przyćmiewasz	wszystkie	kobiety.
Rose	 spojrza ła	na	niego	bła galnie;	była	bezsilna	wobec	 jego

ma gnetycznej	osobowości.
‒	Proszę	tak	nie	mówić.	To	nieprawda.
Powoli	zbliżył	się	do	niej.	Rose	cofnęła	się	odruchowo	i	wpa -

dła	pleca mi	na	 regał	 z	książka mi.	Dominował	nad	nią,	 ale	nie
czuła	się	za grożona.	Coś	w	niej	kiełkowa ło,	 jak	kwiat	budzą cy
się	do	życia	o	świcie	po	długiej,	zimnej	nocy.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	przeszliśmy	na	ty.
Sięgnął	ręką	do	jej	włosów	i	wycią gnął	szpilkę	przytrzymują -

cą	kok.	Włosy	opa dły	ka ska dą	wokół	jej	twa rzy,	a	on	przeczesał
je	powoli	palca mi.	Rose	mia ła	absurdalną	ochotę	wtulić	 twarz
w	jego	dłoń.
‒	Wolę,	 gdy	opa da ją	 ci	 na	 ra miona,	 ta kie	nieposkromione	‒

mruknął.	‒	Trudno	cię	zna leźć,	wiesz?	–	za pytał,	przeszywa jąc
ją	swym	błękitnym	spojrzeniem.
‒	Szuka łeś	mnie?	‒	za pyta ła,	tylko	po	to,	by	usłyszeć	potwier-

dzenie	z	jego	ust.	Z	podniecenia	kręciło	jej	się	w	głowie.
‒	 Nie	 mogłem	 przestać	 o	 tobie	 myśleć.	 Nie	 potra fię	 za po-

mnieć	słodkiego	sma ku	twoich	ust…
Rose	poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola na.
‒	To	dla tego,	że	uciekłam,	a	ty	do	tego	nie	przywykłeś.
Zac	spochmurniał.
‒	Nie	ba wię	się	w	żadne	gierki,	Rose	‒	oświadczył.
Dopiero	 po	 chwili	 dotarło	 do	 niej,	 co	 sugerował.	Myślał,	 że

wszystko	za pla nowa ła.
‒	Ja	też	nie.
‒	Dla czego	bronisz	się	przed	tym,	co	się	pomiędzy	nami	zro-

dziło?
Ujął	 ją	 pod	 brodę	 i	 zmusił,	 by	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy.	 Drugą

ręką	objął	ją	w	tali	i	przygarnął	do	siebie.	Rose	nie	była	w	sta -
nie	wykonać	najmniejszego	gestu	protestu,	a	kiedy	Zac	przyci-
snął	usta	do	jej	warg,	wszystko	na gle	przesta ło	mieć	zna czenie.
Po	chwili	wa ha nia	objęła	go	za	szyję.	Z	ca łych	sił	powstrzymy-



wa ła	się,	by	nie	wtulić	się	w	niego	ca łym	cia łem.	Ale	Zac,	po-
mrukując	 z	 za dowolenia,	 przygarnął	 ją	 do	 siebie.	 Dopiero	 po
dłuższej	chwili	dotarł	do	nich	dźwięk	uporczywego	stuka nia	do
drzwi.	Zac	niechętnie	za kończył	poca łunek,	jego	oczy	płonęły.
‒	Tak?	‒	za wołał,	zniecierpliwiony.
‒	Pa nie	Va lenti,	pan	Wa kefield	pana	szuka.
Zac	przeklął	pod	nosem,	ale	nie	wypuścił	Rose	z	ra mion.
‒	Proszę	mu	powiedzieć,	że	musia łem	wyjść,	coś	mi	wypa dło.

Ale	za dzwonię	do	niego	jutro	‒	odpowiedział.
‒	Oczywiście.
Usłyszeli	kroki	odda la ją cego	się	pra cownika.
‒	Nigdy	nikogo	tak	bardzo	nie	pra gną łem,	Rose.
Coś	 w	 jego	 za chrypniętym	 z	 emocji	 głosie	 spra wiło,	 że	 mu

uwierzyła.	Musia ła	 ugryźć	 się	w	 język,	 żeby	 nie	 zrewanżować
się	 identycznym	 wyzna niem.	 Zac	 jednak	 nie	 czekał	 na	 odpo-
wiedź,	 tylko	wziął	 ją	za	rękę	 i	poprowa dził	w	stronę	bocznych
drzwi	za	rega ła mi.
‒	Poczekaj,	ja	tu	pra cuję,	muszę	wra cać	‒	za oponowa ła.
‒	Już	nie.	Teraz	idziesz	ze	mną.
Jego	zdecydowa ny	ton	wystra szył	ją,	ale	i	podniecił.
‒	Nie	mogę	przez	ciebie	rzucić	pra cy!
W	obliczu	arogancji	Zaca	za pomnia ła,	że	pra cę	dosta ła	za led-

wie	na	jeden	dzień,	tylko	za	spra wą	sta rań	pani	Lyndon-Holt.
‒	Możesz	oczywiście	wrócić	na	przyjęcie	i	kontynuować	pra -

cę.	 Uprzedzam	 jednak,	 że	 będę	 chodził	 za	 tobą	 krok	 w	 krok,
więc	chyba	 lepiej,	 żebyś	od	razu	ze	mną	poszła.	A	pra cę,	 jeśli
chcesz,	mogę	ci	zna leźć,	choćby	jutro.
Rose	 wpa trywa ła	 się	 w	 niego,	 oniemia ła.	 Skorzystał	 z	 tego

i	podszedł	bliżej.
‒	Nie	spuszczę	cię	już	z	oka,	ani	na	sekundę.	Mogę	poczekać,

jeśli	się	uprzesz.
Rose	rozwa ża ła,	czy	nie	powinna	wrócić	do	pra cy,	żeby	utrzeć

Za cowi	nosa,	ale	jeśli	faktycznie	za mierzał	za	nią	chodzić	krok
w	krok,	mogłoby	się	to	oka zać	kłopotliwe.	I	tak	nie	uda ło	jej	się
pozostać	 cał kowicie	 niezauwa żoną	 przez	 feralny	 wypa dek
z	tacą.	Wyczuwa jąc	jej	wa ha nie,	Zac	ponownie	wziął	ją	za	rękę.
‒	Przestań	tak	wszystko	ana lizować,	po	prostu	chcę	cię	lepiej



poznać.

Rose	podda ła	się,	oczywiście.	Ponieważ	była	sła ba	i	ponieważ
bardzo	 chcia ła	 z	 nim	 pójść,	 bardziej,	 niż	 oba wia ła	 się	 zemsty
pani	 Lyndon-Holt.	 Zac	 poprosił	 kierowcę,	 by	 za trzymał	 się
w	Central	 Parku.	 Spa cerowa li,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce	 i	 rozma -
wia jąc	o	wszystkim	i	o	niczym:	o	ulubionych	książkach,	filmach,
ich	ukocha nej,	jak	się	oka za ło,	drużynie	New	York	Jankees.	Po-
tem	Zac	kupił	dla	nich	 lody	od	ulicznego	sprzedawcy.	 Jedli	 je,
siedząc	na	ławce,	a	obok	nich	przechodzili	spa cerowicze.	Rose
zerknęła	na	niego	nieśmia ło.
‒	Nie	powinieneś	być	teraz	w	pra cy?	‒	za pyta ła.
Zac	wysta wił	 twarz	ku	popołudniowemu	słońcu	 i	przymrużył

oczy.
‒	Posta nowiłem	pójść	na	wa ga ry.	‒	Uśmiechnął	się	za wa diac-

ko	i	mrugnął	do	niej.
Rose	za drża ła	‒	przed	tym	uśmiechem	nie	umia ła	się	bronić.

Nigdy	 nie	 uwierzyła by,	 że	 spędzi	 popołudnie	 w	 towa rzystwie
Zaca	Va lentiego,	 jakby	był	 zwykłym	człowiekiem,	a	nie	miliar-
derem,	którego	twarz	uka za ła	się	na	okładce	ostatniego	wyda -
nia	ma ga zynu	„Forbes”.	Za pa dał	już	zmrok,	kiedy	doszli	do	po-
łudniowego	krańca	parku,	skąd	widać	było	za rys	wieżowca	na -
leżą cego	do	Zaca.
‒	Twój	ogród,	zobacz.	‒	Wska za ła	palcem	zieleń	na	szczycie

budynku.
Zac	 nie	 odpowiedział,	 odwróciła	 się	 więc	 w	 jego	 stronę.

Zmarszczył	czoło,	myślał	o	czymś	intensywnie.	Rose	nie	mogła
nie	za uwa żyć,	jak	zniewa la ją co	wyglą dał:	zdjął	ma rynarkę	i	kra -
wat,	 rozpiął	 koł nierzyk,	 wiatr	 zmierzwił	 mu	 włosy…	 O	 rany,
westchnęła	w	duchu,	przepa dłam.
‒	Nie	wierzę,	że	to	mówię,	ale	mogę	odprowa dzić	cię	do	me-

tra	po	drugiej	stronie	ulicy	albo,	jeśli	chcesz,	mój	szofer	odwie-
zie	cię	do	domu	‒	odezwał	się	w	końcu.
Rose	skuliła	się	wewnętrznie,	nie	chciał	jej	już.	Porozma wia li,

przekonał	się,	że	była	nudną	prostaczką	i	stra cił	za interesowa -
nie.
‒	Chociaż	wca le	nie	chcę,	żebyś	poszła	do	domu.	Pra gnę,	że-



byś	spędziła	tę	noc	ze	mną.
Rose	poczuła,	jak	krew	za czyna	znów	krą żyć	szybciej	w	jej	ży-

łach.	Dał	jej	wybór,	nie	ma nipulował,	nie	próbował	żadnych	gie-
rek.	 Ża łowa ła	 ogromnie,	 że	 nie	 może	 po	 prostu	 przyjąć	 jego
propozycji,	 bez	 dalszego	 wikła nia	 się	 w	 podstępny	 plan	 pani
Lyndon-Holt.	Cokolwiek	zrobi	i	tak	cały	czas	będzie	go	okła my-
wać.	Potrzą snęła	głową,	zdesperowa na.
‒	Przepra szam,	ale…	po	prostu	nie	mogę.	‒	Jej	policzki	płonę-

ły.
Wola ła	na ra zić	się	na	gniew	pra codawczyni	niż	zdra dzić	tego

mężczyznę.	 Zrobiła	 krok	 w	 stronę	 ulicy,	 potem	 drugi,	 a	 gdy
zmieniły	się	świa tła,	przebiegła	na	drugą	stronę.	Za trzyma ła	się
i	 odwróciła.	 Stał	 bez	 ruchu,	 wyprostowa ny,	 dumny,	 z	 za ciętą
miną.	Nie	za mierzał	jej	gonić.	Wkrótce	za pewne	o	niej	za pomni
‒	 ot,	 pokojówka	 uda ją ca	 niedostępną.	 A	 jego	 matka	 znajdzie
inną	kandydatkę	do	zrealizowa nia	swojego	niecnego	pla nu.
Ale	 się	 wpa kowa łam,	 pomyśla ła	 z	 rosną cą	 despera cją	 Rose.

Podeszła	do	wejścia	do	metra	i	spojrza ła	w	głąb	tunelu	‒	zimne-
go,	 ciemnego,	 wilgotnego,	 peł nego	 ludzi	 spieszą cych	 się	 do
domu	po	ca łym	dniu	ciężkiej	pra cy.	Znów	obejrza ła	się	za	siebie
‒	Zac	na wet	nie	drgnął.	Jego	potężną	sylwetkę	oświetla ły	ostat-
nie	promienie	za chodzą cego	słońca.	Bardziej	niż	czegokolwiek
innego	na	świecie	pra gnęła	teraz	odwrócić	się	na	pięcie	i	rzucić
mu	się	w	ra miona,	za pomina jąc	o	obowiązkach	i	komplika cjach.
Chcia ła	przez	 jedną	noc	uda wać,	 że	 spotka li	 się	przypadkiem,
dokładnie	tak	jak	są dził	Zac.	Przecież	mogła	spędzić	z	nim	noc,
ale	 nie	 powiedzieć	 o	 tym	 jego	matce	 i	 za dbać,	 by	 obeszło	 się
bez	konsekwencji…
Zresztą	na	pewno	Zac	sam	za wsze	się	za bezpieczał.	Tylko	czy

jej	brak	doświadczenia	go	nie	zniechęci?	Za pewne	przywykł	do
wyra finowa nych	kocha nek…
Rose	 odwróciła	 się.	 Zac,	 jakby	 wyczuwa jąc	 jej	 rezygna cję,

przeszedł	zdecydowa nym	krokiem	przez	ulicę,	nie	spuszcza jąc
z	niej	wzroku.	Kiedy	sta nął	przed	nią,	zajrzał	jej	głęboko	w	oczy,
jakby	chciał	za pytać:	„Jesteś	pewna?”.	Rose	wzięła	go	za	rękę
i	wypowiedzia ła	tylko	jedno	słowo:
‒	Tak.



Zac	był	w	euforii,	miał	 ochotę	 za pomnieć	o	odpowiedzialno-
ści.	 Kiedy	 ostatnio	 pozwolił	 sobie	 na	 popołudniowy	 spa cer
w	parku,	za	rękę	z	kobietą,	czy	też	beztroskie	za ja da nie	się	lo-
da mi?	Nie	pa miętał.	Ale	od	momentu	gdy	ujrzał	Rose	w	ga lerii,
jego	mózg	przestał	pra widłowo	funkcjonować.	Teraz	tylko	ja kaś
resztka	 sa mokontroli	 powstrzymywa ła	 go	 przed	 za trzyma niem
windy	 pomiędzy	 piętra mi	 i	 wzięciem	 Rose	 na	 stoją co,	 by	 jak
najszybciej	uga sić	tra wią cy	go	ogień…
Cały	poprzedni	tydzień	walczył	z	buzują cymi	hormona mi,	któ-

re	 z	 trudem	 utrzymywał	 w	 ryzach.	 Dla	 dorosłego	 mężczyzny
przyzwycza jonego	 do	 peł nej	 kontroli	 nad	 swoim	 życiem,	 taka
na gła	burza	emocji	była	trudna	do	zniesienia.	Zwłaszcza	że	nig-
dy	wcześniej	żadna	kobieta	nie	doprowa dziła	go	do	ta kiego	sta -
nu.	Od	najmłodszych	lat	postrzegał	ulega nie	emocjom	jako	sła -
bość.	W	każdym	ra zie	dla	jego	rodziców	skończyło	się	ka ta stro-
fą.	Dla tego	pra gnął	kontrolować	swe	na miętności,	równie	moc-
no,	jak	pra gnął	pomścić	swych	rodziców.	Rose	spra wiła,	że	za -
pomniał	o	wszystkich	swoich	za sa dach.	Dla tego	musiał	jak	naj-
szybciej	 na sycić	 się	 nią	 i	 wrócić	 do	 dawnego,	 pozba wionego
niebezpiecznych	na miętności	życia.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Aparta ment	Zaca	ską pa ny	był	w	złotym	świetle	za chodzą cego
słońca.	Rose	oddycha ła	 szybko,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 zwa rio-
wa ła	do	reszty,	czy	też	po	prostu	pierwszy	raz	w	życiu	odwa żyła
się	zrobić	coś,	czego	na prawdę	pra gnęła.	Podeszła	do	wielkiego
okna	i	oparła	rozpa lone	czoło	o	chłodną	szybę.	Zac	sta nął	obok,
a	powietrze	pomiędzy	nimi	na tychmiast	wypeł niło	elektryzują ce
na pięcie.
‒	Piękny	widok.	Masz	szczęście	‒	powiedzia ła,	żeby	przerwać

ciszę.
‒	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
Na wet	nie	zerknął	na	pa nora mę	mia sta,	cały	czas	wpa trywał

się	w	Rose.	Poczuła	się	nieswojo	‒	pra wie	bez	ma kija żu,	z	roz -
czochra nymi	włosa mi,	w	roboczym	mundurku,	nie	przypomina -
ła	 uwodzicielskiej	 kobiety	w	przezroczystej	 sukni	 sprzed	 ty go-
dnia.
‒	Dla czego	się	mną	za interesowa łeś?	‒	za pyta ła	cicho.
‒	Bo	 jesteś	najpiękniejszą	kobietą	 jaką	 spotka łem	w	 życiu	 –

odpowiedział,	wpa trując	się	w	nią	roziskrzonymi	oczyma.
‒	Nieprawda…	‒	Rose	za rumieniła	się	i	opuściła	głowę,	skry-

wa jąc	 twarz	 za	 za słoną	 rozpuszczonych	włosów.	 Zac	 odgarnął
złote	 pukle	 i	 delikatnym	 gestem	 dłoni	 zmusił	 ją	 by	 na	 niego
spojrza ła.
‒	 Prawda.	 Pra gnę	 cię	 tak	 bardzo,	 że	 nie	mogę	myśleć	 o	 ni-

czym	innym.
Mia ła	wra żenie,	że	przeszła	na	drugą	stronę	lustra,	do	bajko-

wego,	 nierzeczywistego	 świa ta	ma rzeń.	 Zac	 stał	 teraz	 tak	 bli-
sko,	 że	 jego	 zmysłowy	 za pach	 otulał	 ją	miękko	 i	 spra wiał,	 że
kręciło	jej	się	w	głowie.	Żeby	nie	upaść,	zła pa ła	się	jego	koszuli,
a	wtedy	on	pochylił	głowę.	Zdą żyła	jesz cze	szepnąć	„tak”.	Jego
poca łunki,	choć	słodkie,	mia ły	też	w	sobie	coś	mrocznego,	zwie-
rzęcego.	Pra gnienie,	by	posma kować	za ka za nego	owocu	oka za -



ło	się	silniejsze	od	niej.	Jęknęła,	gdy	wsunął	język	pomiędzy	jej
zęby	 i	 ca łował	 ją	 za chłannie.	 Jego	 dłonie	 powędrowa ły	 w	 dół
i	za cisnęły	się	na	jej	pośladkach.	Uniósł	ją	w	górę,	a	ona	odru-
chowo	owinęła	nogi	wokół	 jego	bioder.	Nie	przerywa jąc	poca -
łunku,	 podszedł	 do	ka na py	 i	 usiadł.	Rose,	 za skoczona,	 chcia ła
wstać	z	 jego	kolan,	ale	przytrzymał	 ją.	Rozpiął	 jej	bluzkę	 i	za -
mknął	 usta	 na	 wysta ją cym	 przez	 cienki	 ma teriał	 biustonosza
twardym	 sutku.	 Rose	 wstrzyma ła	 oddech	 i	 za cisnęła	 mocniej
nogi	wokół	jego	bioder.	Z	jej	gardła	wyrwał	się	jęk.	Za chęcony
jej	żywiołową	reakcją,	Zac	rozpiął	biustonosz	i	odsłonił	jej	pier-
si.	Wpa trywał	się	w	nie	za chłannie.
‒	Tak	jak	sobie	wyobra ża łem…	Jesteś	przepiękna.
Pochylił	głowę	i	polizał	najpierw	jeden,	potem	drugi	boleśnie

ściśnięty	sutek.	Za czął	ca łować	 jej	piersi,	ssać	 je	 i	pieścić	roz-
pa lonymi	usta mi.	Rose	wplotła	palce	w	 jego	gęste,	 jedwa biste
włosy.	Myśla ła,	że	nie	wytrzyma	tego	rozkosznego	na pięcia,	ale
wtedy	Zac	wsunął	dłoń	pomiędzy	jej	uda	i	krew	w	żyłach	Rose
osią gnęła	 punkt	wrzenia.	Nie	mogła	uwierzyć,	 że	pozwa la	mu
pieścić	 się	przez	cienki	ma teriał	 fig,	a	na wet	za chęca	go	wes-
tchnięcia mi	wyrywa ją cymi	się	z	jej	rozchylonych	ust.	Kiedy	od-
sunął	 na	 bok	 kra wędź	majtek	 i	 dotknął	 jej	 na brzmia łego	 pra -
gnieniem	cia ła,	stra ciła	resztki	za ha mowań.	Wbiła	zęby	w	jego
ra mię,	 a	 on	 poruszał	 palca mi	 z	 osza ła mia ją cą	 precyzją,	 jakby
znał	wszystkie	jej	sekrety	i	wiedział	dokładnie,	jak	doprowa dzić
ją	do	sza leństwa.	Rose	wbiła	palce	w	jego	przedra miona,	odrzu-
ciła	głowę	do	tyłu	i	pozwoliła,	by	jej	cia ło	za la ła	gwał towna,	nie-
powstrzyma na	fala	rozkoszy.	Nigdy	wcześniej	nie	doświadczyła
niczego	podobnego	‒	wyda wa ło	jej	się,	że	unosi	się	nad	ziemią
otulona	miękką	mgłą	przyjemności,	która	 rozwia ła	 się	do piero
po	 dłuższym	 cza sie.	 Dopiero	 wtedy	 Rose	 za uwa żyła,	 że	 Zac
wpa trywał	się	w	nią	z	błyskiem	sa tysfakcji	w	oczach.	Dotarło	do
niej,	jak	wyglą da:	obna żona,	z	rozrzuconymi	noga mi,	a	przecież
dopiero	co	weszli	do	 jego	mieszka nia!	Poczerwienia ła	ze	wsty-
du	 i,	 wyplą tawszy	 się	 niezdarnie	 z	 ob jęć	 Zaca,	 skuliła	 się
w	rogu	ka na py.	Drżą cymi	dłońmi	próbowa ła	za piąć	bluzkę.
‒	Rose,	co	się	sta ło?
Nie	słysza ła	go,	za jęta	beszta niem	się	w	myślach	za	brak	od-



powiedzialności	i	rozwią złość.
‒	Rose?	‒	powtórzył	Zac	i	przysunął	się	bliżej.
Spojrza ła	na	niego	rozgorączkowa nym	wzrokiem.
‒	Muszę	ci	coś	wyznać	‒	wykrztusiła.	‒	Jestem	dziewicą.

Nie	od	razu	dotarł	do	niego	sens	jej	słów.
‒	Słucham?
Policzki	Rose	płonęły.
‒	Jestem	dziewicą.
Pa trzył	na	nią	oniemia ły.	Równie	dobrze	mogła	stwierdzić,	że

pochodzi	 z	 innej	 pla nety.	 Powoli	 za czynał	 za uwa żać	 szczegóły,
które	nie	umknęłyby	mu,	gdyby	nie	był	tak	za ślepiony	pożą da -
niem:	żywiołowość,	z	jaką	reagowa ła	na	najmniejszą	pieszczotę,
sposób,	 w	 jaki	 próbowa ła	 za słonić	 się	 rozcheł sta nym	 ubra -
niem…	Na gle	zrobiło	mu	się	duszno.	Musiał	wstać.
‒	Ile	masz	lat?	‒	za pytał	z	przera żeniem.
‒	Dwa dzieścia	dwa.
Odetchnął	z	ulgą,	a	jego	mózg	za czął	powoli	normalnie	funk-

cjonować.
‒	I	nigdy	jeszcze…
Rose	wsta ła.	Na dal	przyciska ła	do	piersi	poły	rozpiętej	koszu-

li,	za darta	spódnica	odkrywa ła	jej	smukłe	uda…	Wyglą da ła	roz-
kosznie,	niesa mowicie	pocią ga ją co,	ale	ewidentnie	nie	zda wa ła
sobie	z	tego	spra wy.	Unika ła	 jego	wzroku.	Zac	poczuł,	 jak	nie-
zna ne	mu	uczucie	tkliwości	ściska	go	za	serce.
‒	Nie	mam	cza su	na	randki,	opiekuję	się	chorym	ojcem,	mu-

szę	nas	utrzymać.	Zresztą	nigdy	wcześniej	nie	spotka łam	odpo-
wiedniego	mężczyzny	‒	bąknęła.
Zac	 wiedział	 już,	 że	 powinien	 na tychmiast	 odesłać	 ją	 do

domu.	 Nie	 za da wał	 się	 z	 niewinnymi	 kobieta mi	 wierzą cymi
w	 miłość,	 wierność,	 szczęście	 rodzinne	 i	 wszystkie	 te	 rzeczy,
w	które	on	stra cił	wia rę,	gdy	odkrył	mroczną	ta jemnicę	swojej
wła snej	rodziny.	Podszedł	do	stoją cej	z	opuszczoną	głową	Rose
i	delikatnie	ujął	ją	pod	brodę.	Gdy	tylko	ich	spojrzenia	się	spo-
tka ły,	zdał	sobie	spra wę,	że	nie	pozwoli	jej	odejść.	Mimo	jej	nie-
winności.	 A	może	wła śnie	 przez	 nią.	 Pra gnął	 jej	 jeszcze	moc-
niej,	wiedząc,	że	może	posiąść	 ją	 jako	pierwszy,	że	może	na le-



żeć	tylko	do	niego.
‒	A	teraz?
W	nieznośnie	bolesnym	na pięciu	czekał	na	jej	odpowiedź.	Po

chwili,	która	wyda wa ła	mu	się	wiecznością,	Rose	skinęła	głową.
W	sekundę	zna lazł	się	tuż	przy	niej	i	wziął	ją	w	ra miona.	Spoj-

rza ła	na	niego	swymi	wielkimi,	zielonymi	oczyma.
‒	Nie	odeślesz	mnie	do	domu?
Zac	zignorował	dziwny	ucisk	wokół	serca.
‒	Niby	dla czego	miał bym	cię	odesłać?
‒	Bo…	‒	za jąknęła	się	i	za rumieniła	ponownie.	‒	Bra kuje	mi

doświadczenia.
Przytulił	ją	mocniej.
‒	Nie	ma	mowy,	nie	wypuszczę	cię	z	rąk.
Miał	ochotę	rzucić	się	na	nią	 tu	 i	 teraz,	ale	wziął	 ją	za	rękę

i	za prowa dził	do	sypialni.	Rose	za trzyma ła	się	niepewnie	w	pro-
gu.	Wyglą da ła	na	przestra szoną.
‒	Nie	stosuję	antykoncepcji	‒	bąknęła.
Zac	poczuł,	 że	 ka mień	 spa da	mu	 z	 serca.	 Przez	 chwilę	 oba -

wiał	się,	że	zmieniła	zda nie!
Pocią gnął	ją	za	rękę,	by	weszła	do	sypialni.
‒	Nie	martw	się,	ja	o	wszystko	za dbam.
To	 on	 za zwyczaj	 na legał	 na	 za bezpieczenie,	 świa dom	 ceny,

jaką	 przyszłoby	 mu	 za pła cić	 za	 chwilę	 nieuwa gi.	 Niewinność
Rose	wzruszyła	 go	‒	 czy	mogła	 różnić	 się	 jeszcze	bardziej	 od
zepsutych,	interesownych	kobiet	czyha ją cych	na	oka zję,	by	zła -
pać	 na	 cią żę	 milionera?	 Za miast	 tego	 chcia ła	 oddać	 mu	 swą
niewinność,	 najcenniejszy	 dar,	 który	 spra wi,	 że	 już	 na	 za wsze
będzie	jego…
Zac	potrzą snął	głową,	zdziwiony	kierunkiem,	jaki	obra ły	jego

myśli.	Przecież	nie	za mierzał	wią zać	się	z	żadną	kobietą	na	dłu-
żej,	a	 już	na	pewno	nie	na	za wsze…	Powinien	się	skupić	na	tu
i	teraz.	Potraktować	ją	delikatnie,	nie	skrzywdzić	jej	mimo	tra -
wią cego	go	zwierzęcego	wręcz	pożą da nia.
‒	Zdejmij	mi	koszulę	‒	poprosił.
Podeszła	do	niego	i	powoli,	z	wa ha niem	za częła	rozpinać	gu-

ziki	 jego	koszuli.	Mu siał	za cisnąć	mocno	dłonie	w	pięści,	 żeby
nie	 dotknąć	 jej	 na gich	 piersi.	 Za	 każdym	 ra zem,	 gdy	musnęła



palca mi	jego	tors,	za ciskał	zęby,	podda jąc	się	rozkosznej	tortu-
rze.	Gdy	 jej	 niewielkie	 dłonie	 dotarły	 do	 kra wędzi	 spodni,	 nie
wytrzymał.	Zła pał	ją	za	ręce	i	wtulił	w	nie	twarz,	ca łując	ciepłe
wnętrze.	 Zgrubienia	 świadczą ce	 o	 ciężkiej	 codziennej	 pra cy
rozczuliły	 go	 ‒	 jego	 poprzednie	 kochanki	 nigdy	 w	 życiu	 nie
przepra cowa ły	fizycznie	na wet	jednego	dnia,	a	na	ma nicure	wy-
da wa ły	prawdopodobnie	więcej,	 niż	Rose	 za ra bia ła	przez	mie-
siąc.	Zdecydowa nym	ruchem	wycią gnął	koszulę	 ze	 spodni,	 ze-
rwał	ją	z	siebie	i	rzucił	na	podłogę.	Rose	wpa trywa ła	się	w	nie-
go	wielkimi	oczyma,	jej	policzki	za różowiły	się,	a	oddech	przy-
spieszył.	Delikatnie	przesunęła	palca mi	po	jego	skórze,	a	kiedy
pa znokciem	 za ha czyła	 lekko	 o	 sutek,	 przeszyło	 go	 pożą da nie
tak	silne,	że	wstrzymał	oddech.
‒	Za bola ło?	‒	przestra szyła	się.
‒	Wręcz	przeciwnie	‒	mruknął.
Policzki	Rose	pokrył	głęboki	rumieniec.	Ośmielona	przesunęła

dłonie	niżej,	po	brzuchu,	aż	do	pa ska	spodni.	Zac	był	pewien,	że
za	moment	 osza leje.	 Za wa ha ła	 się	 i	 spojrza ła	 na	 niego,	 jakby
prosiła	o	pozwolenie.	Zdołał	jedynie	skinąć	głową.	Rozpięła	gu-
zik	 i	suwak,	a	on	pierwszy	raz	w	życiu	poczuł	za żenowa nie	na
myśl,	 jak	 bardzo	 widoczne	 jest	 jego	 podniecenie.	 Jęknął,	 gdy
musnęła	 go	dłonią.	Uniosła	 szybko	głowę	 i	 spojrza ła	 na	niego
pyta ją co.
‒	 Nie	 wytrzymam	 dłużej,	 jeśli	 mnie	 będziesz	 tak	 dotykać	‒

wyja śnił	zdła wionym	głosem.
‒	Przepra szam	‒	bąknęła.
Nie	mógł	uwierzyć,	że	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jaką	ma	nad

nim	wła dzę.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	szepnął:
‒	 Nie	 przepra szaj.	 ‒	 Poca łował	 ją	 krótko	 w	 usta,	 po	 czym

zdjął	pospiesznie	spodnie.
‒	Rozbierz	się,	chcę	cię	zoba czyć	‒	rozka zał.
Rose	za wa ha ła	się,	ale	rozchyliła	poły	koszuli	i	zdjęła	ją.	Zac

za marł	na	widok	jej	niewielkich,	jędrnych	piersi	ze	sterczą cymi
sutka mi.	 Za pra gnął	 znowu	 poczuć	 smak	 jej	 skóry.	 Chcia ła	 się
za słonić	dłońmi,	ale	powstrzymał	ją.
‒	Jesteś	piękna.	Dziękuję,	że	mi	za ufa łaś.
Wyda wa ło	mu	się,	 że	przez	 jej	 twarz	przemknął	 cień	emocji



łudzą co	podobnej	 do	poczucia	winy.	Na	pewno	mi	 się	wyda je,
uznał,	przecież	nie	mia ła	powodu	do	wyrzutów	sumienia.
Rose	zsunęła	z	bioder	spódnicę.	Sta ła	teraz	przed	nim	w	sa -

mych	figach	i	Zac	za pomniał	o	ja kichkolwiek	podejrzeniach.	Za -
sta na wiał	się,	jak	to	możliwe,	że	ba weł nia ne	bia łe	majtki	wyda -
ły	mu	się	o	wiele	bardziej	 zmysłowe	niż	wymyślna	koronkowa
bielizna,	jaką	za zwyczaj	nosiły	jego	kochanki?	Może	to	smukłe,
bla de	cia ło	Rose,	jej	ala ba strowa	skóra	usia na	miejsca mi	złoty-
mi	piega mi,	nieujarzmione,	ruda we	włosy	powodowa ły,	że	jego
cia ło	elektryzowa ło	bolesne	pożą da nie?
‒	Połóż	się,	kocha nie.	‒	Pieszczotliwe	zdrobnienie	wymknęło

mu	się	niespodziewa nie,	bez	udzia łu	woli,	na turalnie.
Pa trząc,	jak	Rose	sia da	na	łóżku,	zdjął	bokserki,	a	wtedy	ona

otworzyła	szeroko	oczy	i	wpa trywa ła	się	w	niego	jak	za hipnoty-
zowa na.	Czuł,	że	pieszczota	jej	wzroku	wystarczy,	by	za	chwilę
eksplodował.	Sięgnął	do	szufla dy,	w	której	trzymał	prezerwa ty-
wy.	Rose	śledziła	wzrokiem	każdy	jego	ruch.
‒	Połóż	się	‒	poprosił.
Ułożyła	się	na	boku,	a	on	tuż	przy	niej.	Przytulił	 ją	 i	poca ło-

wał,	 powoli,	 przecią gle,	 zmysłowo.	 Jej	 cia ło,	 choć	 delikatne
i	miękkie,	drża ło	niczym	na pięta	cięciwa	łuku.	Wsunął	dłoń	po-
między	 jej	 za ciśnięte	mocno	uda.	Rozchyliła	 je	 lekko,	 a	wtedy
wsunął	 pa lec	 pomiędzy	 miękkie,	 wilgotne	 fał dy	 skóry.	 Rose
westchnęła	głośno	i	wplotła	palce	w	jego	włosy.
Spojrzał	na	nią	‒	mia ła	rozpa lone	policzki,	na brzmia łe	od	po-

ca łunków	usta	 i	goreją ce	oczy.	Była	na	niego	gotowa.	Czuł,	że
dłużej	nie	da	rady	się	powstrzymywać,	pra gnął	 jej	aż	do	bólu.
Drżą cymi	dłońmi	ścią gnął	z	niej	majtki.	Nie	mógł	się	oprzeć	po-
kusie,	pochylił	głowę,	żeby	jej	posma kować.
‒	Zac?	‒	Spojrza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	oczyma.
‒	Ciii…	Odpręż	się.
Na	szczęście	posłucha ła	go.	Najpierw	ca łował	wnętrze	jej	ud,

upa ja jąc	 się	 jej	 piżmowym,	 ciepłym	 za pa chem,	 potem	 wsunął
w	nią	język,	rozkoszując	się	sma kiem	jej	cia ła.	Przez	cały	czas
musiał	 walczyć	 z	 obezwładnia ją cą	 pokusą,	 by	 jak	 najszybciej
rozła dować	bolesne	na pięcie.	Rose	uniosła	biodra,	a	on	kilkoma
rytmicznymi	rucha mi	 języka	doprowa dził	 ją	do	orga zmu.	Trzy-



ma jąc	 w	 objęciach	 jej	 wstrzą sa ne	 spa zma mi	 speł nienia	 cia ło,
zdał	sobie	spra wę,	że	nigdy	nie	zdoła	się	nią	na sycić.	Musiał	jak
najszybciej	poczuć,	 jak	za ciska	się	wokół	niego,	ciepła,	cia sna,
żywiołowo	 reagują ca	 na	 naj mniejszą	 na wet	 pieszczotę.	 Uniósł
głowę	i	ujrzał	rozanie lony	uśmiech	na	jej	twa rzy.	Szybko	za łożył
prezerwa tywę,	uklęknął	i	za pytał:
‒	Gotowa?	‒	W	swoim	głosie	usłyszał	despera cję.
Rose	skinęła	głową.	Jej	oczy	na dal	za snuwa ła	mgła	rozkoszne-

go	 rozma rzenia.	Wszedł	w	 nią	 ostrożnie,	 tylko	 kilka	 centyme-
trów,	a	gdy	zła pa ła	go	obiema	dłońmi	za	ra miona,	na tychmiast
znieruchomiał.
‒	Wszystko	w	porządku	‒	szepnęła.	‒	Nie	przesta waj…
Wsunął	 dłonie	 pod	 jej	 pośladki,	 żeby	 uniosła	 wyżej	 biodra.

Wszedł	w	nią	głębiej,	a	ona	objęła	go	noga mi.	Pochylił	się,	przy-
łożył	usta	do	 jej	warg	 i	wsunął	pomiędzy	nie	 język,	w	 tym	sa -
mym	cza sie	wchodząc	w	nią	do	końca,	jednym	mocnym	pchnię-
ciem.	Znieruchomiał	na	chwilę	‒	na reszcie	zna lazł	się	w	jej	cia -
snym,	gorą cym	ciele!	Rose	wstrzyma ła	oddech,	próbując	dopa -
sować	się	do	niego.	Powoli	wycofał	się,	a	wtedy	ona	wbiła	pa -
znokcie	w	jego	plecy	i	za częła	oddychać,	szybko	i	płytko.
‒	Nic	ci	nie	jest?	‒	przestra szył	się.
Potrzą snęła	przeczą co	głową	i	przycisnęła	go	do	siebie	moc-

niej.	 Zac	 wsunął	 dłoń	 pomiędzy	 ich	 cia ła	 i	 odna lazł	 wrażliwy
punkt	pomiędzy	jej	noga mi.	Za czął	ma sować	go	okrężnymi,	ryt-
micznymi	rucha mi	palca.	Poczuł,	jak	za ciska	się	na	nim	jeszcze
bardziej,	i	jęknął	cicho.
Najbardziej	na	świecie	pra gnął	 teraz	za topić	się	w	niej	 jesz-

cze	 głębiej	 kilkoma	 potężnymi	 pchnięcia mi	 i	 zna leźć	w	 końcu
speł nienie,	ale	wiedział,	że	nigdy	by	sobie	nie	da rował	tak	ego-
istycznej	 utra ty	 kontroli.	 Poruszał	 biodra mi	 powoli,	 ostrożnie,
w	rytmie	wyzna cza nym	przez	ma sują cy	ją	pa lec.	Rose	rozluźni-
ła	się,	wygięła	plecy	i	pojękiwa ła	cicho.	Zac	poczuł,	jak	za lewa
go	 fala	 testosteronu,	 czysto	 samczej	 sa tysfakcji,	 że	 to	wła śnie
z	 nim	 doświadcza ła	 rozkoszy	 po	 raz	 pierwszy.	 Kiedy	w	 końcu
Rose	 za częła	 poruszać	 biodra mi	 w	 tym	 sa mym	 na ra sta ją cym
rytmie,	nie	potra fił	się	już	dłużej	powstrzymywać.	Wszedł	w	nią
potężnym	pchnięciem,	do	sa mego	końca	i	poczuł,	że	jej	mięśnie



za ciska ją	się	wokół	niego	spa zma tycznie,	doprowa dza jąc	go	do
oślepia ją cego	intensywnością	orga zmu.	Spleceni,	drżą cy,	unosi-
li	 się	na	 fali	 speł nienia,	a	kiedy	wreszcie	wynurzyli	 się	z	mgły
rozkoszy,	lekko	otuma nieni,	pierwszą	reakcją	Zaca	było	zdumie-
nie.	 Seks	 nigdy	 nie	 był	 dla	 niego	 przeżyciem	 meta fizycznym,
nie	 przenosił	 go	 do	 innego	 świa ta,	 gdzie	 nie	 liczyło	 się	 nic
oprócz	 ciepłego,	miękkiego	 cia ła	 wtulonego	 w	 jego	 śliskie	 od
potu,	gorą ce	ra miona.	Dopiero	po	chwili	za uwa żył,	że	Rose	leży
nieruchomo,	a	 jej	twarz	wykrzywia	lekki	grymas.	Czyżby	spra -
wił	jej	ból?!	Jak	mógł	być	tak	sa molubny?!	Poruszył	się,	a	wtedy
jej	cia łem	wstrzą snął	lekki	dreszcz.
‒	Rose?	Bola ło	cię?

Nie	odpowiedzia ła	od	razu.	Leża ła	wtulona	w	umięśnione	ra -
miona,	 przepeł niona	 uczuciem	 błogości.	 Jeszcze	 przed	 chwilą
był	w	niej,	wielki,	twardy,	wypeł nia ją cy	ją	po	brzegi…
‒	Dla czego	pła czesz?	Przepra szam,	nie	chcia łem!
Nie	zda wa ła	sobie	na wet	spra wy,	że	jej	oczy	wypeł niły	się	łza -

mi.	Wytarła	je	wierzchem	dłoni	i	uśmiechnęła	się	bla do.
‒	Nie,	nie	spra wiłeś	mi	bólu	‒	wykrztusiła,	mimo	dła wią cych

ją	emocji.
‒	To	dla czego…?
‒	Nie	 są dziłam,	 że	może	 być	 tak…	 pięknie	‒	 odpowiedzia ła

szczerze,	 choć	 słowo	 „pięknie”	 nie	 odda wa ło	 na wet	 ułamka
tego,	co	przed	chwilą	przeżyła.
‒	 Na	 pewno?	‒	 Pogła skał	 ją	 po	 policzku,	 za glą da jąc	 jej	 ba -

dawczo	w	oczy.
Pokiwa ła	 głową	 i	 poca łowa ła	wnętrze	 jego	 dłoni,	 wdycha jąc

ciepły,	zmysłowy	za pach	skóry.	Przypomnia ła	sobie,	jak	wsunął
głowę	pomiędzy	jej	uda,	i	za rumieniła	się.	Za uwa żył	to	na tych-
miast.
‒	O	czym	myślisz?	‒	za pytał	z	lekkim	uśmiechem.
Ukryła	 twarz	w	 jego	 dłoni	 za wstydzona.	 Znów	 go	 pra gnęła,

jeszcze	bardziej	niż	poprzednio.
‒	O	niczym	‒	bąknęła.
‒	Kłamczuszka!	‒	za śmiał	się.
Żartował,	ale	Rose	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Gdyby	wiedział,



że	cały	dzisiejszy	wieczór	był	 jednym	wielkim	kłamstwem!	Ale
przynajmniej	użyliśmy	prezerwa tywy,	pomyśla ła	z	nieja ką	ulgą.
‒	 Odpocznij	 teraz.	 ‒	 Zac	 otulił	 ją	 koł drą.	 Wiedzia ła,	 że	 jej

czas	 się	 skończył,	 powinna	 zniknąć	 z	 jego	 życia,	 ale	 jej	 cia ło
ogarnęło	słodkie	otępienie.	Jeszcze	tylko	chwilkę,	pomyśla ła	i…
za snęła.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Obudziło	go	przyjemne	uczucie	 leniwej	 ciężkości	 cia ła	 i	 nie-
zwykłej	lekkości	ducha.	Jeszcze	przez	chwilę	nie	otwierał	oczu,
rozkoszując	się	tym	niezwykłym	sta nem.	Jedno	po	drugim	wra -
ca ły	 wspomnienia	 ubiegłej	 nocy:	 Rose	 odda ją ca	mu	 się	 z	 nie-
winną	 żywiołowością,	 jej	 złote	 włosy	 i	 za mglone	 pożą da niem
wielkie	zielone	oczy,	piersi	za kończone	twardymi	sutka mi,	smu-
kłe	uda	 rozchyla ją ce	 się	 za pra sza ją co,	mięśnie	 za ciska ją ce	 się
na	 nim	 cia sno,	 tak	 że	 wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 za	 chwilę	 umrze
z	 rozkoszy…	 Poczuł,	 że	 jego	 cia ło	 znowu	 budzi	 się	 do	 życia.
Jego	niewinna	Rose…
Otworzył	oczy	i	rozejrzał	się.	Przez	szpa ry	w	za słonach	do	sy-

pialni	wpa dał	blask	słońca,	a	prze cież	on	za wsze	budził	się	jesz-
cze	przed	świtem!	W	pokoju	oprócz	niego	nikogo	nie	było,	ale
zgnieciona	pościel	na	drugiej	połowie	łóżka	i	unoszą cy	się	w	po-
wietrzu	delikatny,	kwia towy	za pach	dowodziły,	że	zeszła	noc	mu
się	nie	przyśniła.	Dopiero	po	chwili	przypomniał	sobie,	jak	nad
ra nem	w	pół śnie	przytulił	się	do	na gich	pośladków	Rose,	wsu-
nął	 się	 pomiędzy	 jej	 uda,	 a	 gdy	 wtuliła	 się	 w	 niego	 mocniej
i	rozchyliła	nogi,	wszedł	w	nią.	Dłońmi	objął	niewielkie,	ide alne
piersi	 i	 pocierał	 palca mi	 sterczą ce	 sutki.	 Jej	 orgazm,	 szybki
i	gwał towny,	za skoczył	go	siłą	i	za parł	mu	dech	w	piersi.	Pra wie
stra cił	przytomność,	gdy	wstrzą snęło	nim	jego	wła sne	speł nie-
nie,	a	potem,	nie	otwiera jąc	na wet	oczu,	za padł	w	głęboki	sen.
Czy	to	także	wyda rzyło	się	na prawdę?	W	tym	śnie	nie	użył	pre-
zerwa tywy.	To	niemożliwe,	żeby	rzeczywiście	oka zał	się	tak	nie-
ostrożny.	To	musiał	być	sen.	Tylko	dla czego	 jego	wspomnienie
wyda wa ło	mu	się	tak	żywe?	I	gdzie	podziewa ła	się	Rose?
Zac	wstał,	za łożył	spodnie	i	sprawdził	ła zienkę,	a	potem	resz -

tę	mieszka nia.	Nigdzie	ani	 śla du	kobiety,	która	 spędziła	 z	nim
całą	ubiegłą	noc.	Uciekła.	Znowu.	Gdyby	nie	rozkoszna	ocięża -
łość	 cia ła,	 za czął by	 podejrzewać,	 że	 ta	 cudowna	 noc	 mu	 się



przyśniła.	Wrócił	 do	 sypialni,	 odgarnął	 koł drę	 i	 dopiero	wtedy
przestał	 powątpiewać	 w	 swą	 poczytalność.	 Na	 prześciera dle
widniał	niepodwa żalny	dowód	obecności	Rose	‒	niewielka	pla -
ma	krwi.	Podszedł	do	okna,	gdzieś	 tam	za	 szybą	ukrywa ła	 się
jego	złotowłosa	kochanka.

Pomimo	wytężonych	sta rań	Zac	nie	zdołał	odna leźć	Rose.	Od
momentu	gdy	uciekła	z	jego	łóżka,	minęły	 już	cztery	miesią ce,
a	on	na dal	nie	mógł	o	niej	za pomnieć.	Pra gnął	jej	jeszcze	moc-
niej,	 tylko	 jej,	 żadna	 inna	 kobieta	 nie	 była	w	 sta nie	wzbudzić
w	 nim	 najmniejszego	 za interesowa nia.	Wła sna	 sła bość	 dopro-
wa dza ła	go	do	pa sji,	bo	przypomina ła	mu	boleśnie	o	na miętno-
ści,	 która	połą czyła,	 a	potem	zniszczyła	 jego	 rodziców,	a	 jemu
zgotowa ła	 życie	 za trute	 sekreta mi	 i	pozba wione	miłości.	Z	 za -
dumy	wyrwa ło	go	puka nie	do	drzwi	ga binetu.
‒	Mamy	ją,	Zac	‒	oświadczył	podekscytowa nym	głosem	jego

asystent,	wchodząc	do	środka.	‒	Ale	nie	 spodoba	ci	 się,	 to	co
odkryliśmy.
Krew	za wrza ła	w	jego	żyłach,	na reszcie!
‒	Dla czego?	‒	za pytał	nieprzytomnie,	bo	przecież	miał	ją,	nic

innego	się	nie	liczyło!
Młodszy	 mężczyzna	 położył	 przed	 nim	 na	 biurku	 ga zetę.

Pierwszą	 stronę	 zdobił	 krzykliwy	na główek:	 „Pokojówka	 tra fia
szóstkę	 w	 Totolotka	 i	 za chodzi	 w	 cią żę	 z	 dziedzicem	 fortuny
Lyndon-	 Holtów!”.	 Pod	 spodem	 na	 zdjęciu	 Rose	 O’Malley,	 nie
Murphy,	wyglą da ją ca	na	przera żoną	i	za szczutą.
Zac	 uderzył	 otwartą	 dłonią	 w	 biurko,	 pociemnia ło	 mu

w	oczach.	Głupiec!	Oka zał	 się	 głupcem	 ja kich	mało!	 Przejrzał
pobieżnie	artykuł,	wynika ło	z	niego,	że	Rose	 faktycznie	pra co-
wa ła	jako	pokojówka	‒	w	domu	jego	babki!	Zac	poczuł,	jak	jego
serce	 za mienia	 się	w	ka mień.	Powinien	był	 się	 od	 razu	domy-
ślić,	że	Jocelyn	Lyndon-Holt	nie	za mierza ła	poddać	się	bez	wal-
ki.	I	za pewne	bez	trudu	zna la zła	chętną	wspólniczkę.
‒	Przywieź	ją	tutaj	‒	syknął	przez	za ciśnięte	zęby.
Długo	jeszcze	siedział	bez	ruchu	nad	rozłożoną	ga zetą,	sta ra -

jąc	się	opa nować	targa ją cą	nim	furię.



Rose	siedzia ła	skulona	na	tylnym	siedzeniu	limuzyny	przejeż-
dża ją cej	 mostem	 wiodą cym	 na	 Manhattan.	 Mężczyzna,	 który
poja wił	się	w	jej	miejscu	pra cy,	nie	dał	jej	wyboru.
‒	Mam	pa nią	za wieźć	do	pana	Va lenti	‒	oświadczył.
Odkąd	 dwa	 miesią ce	 temu	 odebra ła	 wyniki	 ba dań	 potwier-

dza ją ce	cią żę,	wiedzia ła,	że	prędzej	czy	później	ten	moment	na -
stą pi.	Mimo	 że	myśl	 o	 konsekwencjach	pa ra liżowa ła	 ją,	 czuła,
że	zrobi	wszystko,	by	chronić	swoje	dziecko.	Ich	dziecko.	Wie-
dzia ła,	że	gdy	tylko	pójdzie	do	przychodni	i	zrobi	test	cią żowy,
jej	sekret	się	wyda,	w	ten	czy	w	inny	sposób.	Oba wia ła	się	pani
Lyndon-Holt,	 ale	najbardziej	martwiło	Rose,	 co	powie	Za cowi.
Dopiero	teraz	w	peł ni	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	jak	złych	wy-
borów	dokona ła	pod	wpływem	stra chu	i	rozpa czy.	Przypomnia ło
jej	o	tym	spotka nie	z	pa nią	Lyndon-Holt	w	za parkowa nej	przed
domem	Rose	limuzynie.	Starsza	kobieta	z	ka miennym	wyra zem
twa rzy	podsunęła	przera żonej	Rose	pod	nos	ta blet	ze	zdjęcia mi
wykona nymi	z	ukrycia	i	dokumentują cymi	jej	spa cer	z	Za kiem,
chwilę	 wa ha nia	 przy	 wejściu	 do	metra	 oraz	moment,	 gdy	 na -
stępnego	ranka	wymyka ła	się	z	jego	mieszka nia,	z	idiotycznym,
rozma rzonym	wyra zem	 twa rzy.	Kiedy	Rose	próbowa ła	wysiąść
z	sa mochodu,	starsza	pani	zła pa ła	ją	za	rękę.
‒	Za pomnia łaś	o	swoim	ojcu?
‒	 Nic	 od	 pani	 nie	 chcę	‒	 odpowiedzia ła	 Rose	mocnym	 gło-

sem,	choć	w	środku	drża ła	z	przera żenia.
Pani	Lyndon-Holt	uśmiechnęła	się	pobłażliwie.
‒	 Pozwolisz,	 żeby	 ojciec	 umarł,	 bo	 uniosłaś	 się	 honorem?

Chyba	 nie	 spodziewasz	 się,	 że	 Zac	 się	 ucieszy	 z	 tej	 nowiny?
Oba wiam	 się,	 Rose,	 że	 na	 razie	 możesz	 liczyć	 tylko	 na	mnie.
Wystarczy	 jeden	mój	 telefon,	a	 twój	ojciec	dosta nie	 szansę	na
dożycie	sędziwego	wieku.
Okrutna	kobieta	w	 jednym	mia ła	 ra cję,	pomyśla ła	Rose.	Czy

mogła by	żyć	ze	świa domością,	że	nie	zrobiła	absolutnie	wszyst-
kiego,	 żeby	 ra tować	 ojca?	Na gle	 poczuła,	 że	 nic	 już	 nie	może
zrobić,	sama	za pędziła	się	w	potrzask.	Mimo	że	nie	powiedzia ła
ani	słowa,	starsza	pani	wiedzia ła	już,	że	wygra ła.
Jeszcze	 tego	sa mego	dnia	ojciec	Rose	został	przetransporto-

wa ny	 do	 luksusowej	 wyspecja lizowa nej	 pla cówki	 medycznej,



gdzie	po	dwutygodniowej	procedurze	przygotowawczej	miał	zo-
stać	podda ny	koszmarnie	drogiej	 i	potencjalnie	ra tują cej	życie
opera cji.	 Uwierzył	 Rose,	 kiedy	 wyja śniła,	 że	 jego	 była	 pra co-
dawczyni	posta nowiła	go	wesprzeć	z	wdzięczności	za	wielolet-
nią	 służbę.	 Kłamstwa,	 pomyśla ła,	 jedno	 nieuchronnie	 pocią ga
za	sobą	na stępne.
Wyglą da ła	 teraz	przez	szybę	mkną cej	mostem	 limuzyny,	sta -

ra jąc	 się	 opa nować	 emocje	 i	 myśleć	 ra cjonalnie.	 Dotarło	 do
niej,	 że	noc	z	Za kiem,	którą	chcia ła	wytargować	dla	siebie	od
losu,	 musia ła	 mieć	 konsekwencje.	 Położyła	 dłoń	 na	 brzuchu
i	pomyśla ła	o	dziecku	‒	obieca ła	sobie,	że	nigdy	nie	poża łuje,	że
powoła li	 je	do	życia.	Za mierza ła	go	bronić,	choćby	mia ło	 ją	 to
kosztować	wła sne	życie.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	budynkiem	Zaca.	Rose	za drża -

ła.	Kiedy	wymyka ła	się	o	świcie	z	 jego	mieszka nia,	za trzyma ła
się	w	drzwiach	sypialni,	by	spojrzeć	na	niego	po	raz	ostatni.	Le-
żał	w	pościeli	niczym	upa dły	anioł,	z	rozrzuconymi	ra miona mi,
potężny	i	piękny.	Ta kiego	chcia ła	go	za pa miętać	na	resztę	życia,
swój	 cudowny	 sekret,	 do	 którego	mogła by	 wra cać	 w	 pa mięci
w	 trudnych	 chwilach.	 Jakże	 była	 na iwna!	 Młody	 mężczyzna
otworzył	 jej	 drzwi	 do	 ga binetu	 i	 za mknął	 je	 za	 nią,	 gdy	 tylko
przekroczyła	próg.
Zac	siedział	w	wielkim	skórza nym	fotelu	przy	ogromnym	biur-

ku	 i	 wpa trywał	 się	 w	 nią	 swymi	 błękitnymi	 oczyma.	 Miał
zmierzwione	 włosy,	 podkrą żone	 oczy,	 jego	 policzki	 pokrywał
cień	kilkudniowego	za rostu,	a	mimo	to	wyglą dał	osza ła mia ją co.
Kiedy	wstał,	za marła.	Oparł	dłonie	na	biurku	i	pochylił	się	lekko
do	przodu.	Jego	sylwetka	zdra dza ła	ogromne	na pięcie.
‒	Nie	 zwiedzie	mnie	pani	drugi	 raz	 tym	skromnym	strojem,

panno	O’Malley.
Oczywiście	 znał	 już	 jej	 prawdziwe	 na zwisko.	 Ubra na	 była

w	czarne	spodnie	i	bia łą	koszulę,	mundurek	kelnerski	restaura -
cji	w	Queens,	gdzie	pra cowa ła	na	pół	eta tu.	Pra cując	w	trzech
różnych	miejscach,	nie	mia ła	cza su	na wet	na	ma kijaż,	a	włosy
zwią zywa ła	w	zwykły	kucyk.	Ściska ła	nerwowo	torebkę,	za sła -
nia jąc	nią	brzuch.
‒	Nie	mam	ta kiego	za mia ru	‒	odpowiedzia ła.



Z	 ca łych	 sił	 sta ra ła	 się,	 żeby	 nie	 dostrzegł,	 jak	 bardzo	 jest
zdenerwowa na.	 Chcia ła	 wszystko	 mu	 wyja śnić,	 a	 przede
wszystkim	przeprosić,	ale	zda ła	sobie	ze	smutkiem	spra wę,	że
nie	zdoła.	Zac	nigdy	nie	uwierzy	już	w	żadne	jej	słowo.	Obszedł
biurko	dookoła	 i	 oparł	 się	o	nie	biodra mi.	Mimo	że	ema nował
wrogością,	Rose	poczuła,	jak	jej	uśpione	hormony	na gle	budzą
się	do	życia.
‒	Ciekaw	jestem,	jaka	obowią zuje	teraz	stawka	za	prostytut-

kę	dziewicę?
Jego	 okrutne	 słowa	 ugodziły	 ją	 prosto	 w	 serce.	 Proszę,	 nie

psuj	wszystkiego,	bła ga ła	go	w	myślach.
‒	Nie	jestem	prostytutką.
Zac	parsknął	pogardliwie.
‒	Na prawdę	oczekujesz,	że	uwierzę	w	dwa	przypadkowe	spo-

tka nia?	 A	 fakt,	 że	 pra cujesz	 dla	 Lyndon-Holtów,	 to	 też	 zbieg
okoliczności?	Za pewne	tak	samo	jak	cią ża,	w	którą	rzekomo	ze
mną	 za szłaś!	 ‒	 Wypluwał	 ja dowite	 słowa,	 jedno	 po	 drugim,
a	Rose	kuliła	się	z	każdym	coraz	bardziej.
‒	Od	czterech	miesięcy	nie	pra cuję	już	dla	Lyndon-Holtów	‒

wtrą ciła	sła bym	głosem.
Zmierzył	 ją	 lodowa tym	wzrokiem,	więc,	onieśmielona,	za mil-

kła.	 Za czął	wokół	 niej	 krą żyć,	 niczym	 rekin	 osa cza ją cy	 ofia rę.
Sta ła	wyprostowa na,	na pięta	niczym	struna.
‒	Nie	ma	zna czenia,	gdzie	teraz	pra cujesz	‒	odezwał	się	zza

jej	pleców.	‒	Za pewne	za	zajście	w	cią żę	zosta łaś	sowicie	wyna -
grodzona.
Rose	tak	mocno	za ciska ła	palce	na	torebce,	że	niewiele	bra -

kowa ło,	by	ją	przedziura wiła.
‒	To	nie	tak	‒	bąknęła,	nie	odwra ca jąc	się.
Zac	znowu	parsknął	nieprzyjemnie.
‒	Jeśli	na prawdę	jesteś	w	cią ży	i	dziecko	faktycznie	jest	moje,

na	pewno	ci	za	to	za pła cili,	więc…
‒	Przestań!	‒	nie	wytrzyma ła.
Sta nął	przed	nią	na	szeroko	rozsta wionych	nogach.
‒	 Proszę,	 jaki	 gorą cy	 sprzeciw!	‒	Wykrzywił	 usta	w	 cynicz-

nym	uśmiechu.
Spojrzał	na	 torbę	za krywa ją cą	 jej	brzuch,	który	dopiero	nie-



dawno	przybrał	za okrą glony	kształt	cha rakterystyczny	dla	cią -
ży.	Myśl	o	dziecku	rosną cym	pod	jej	sercem	doda ła	jej	odwa gi.
‒	Jestem	w	cią ży,	z	tobą.	Byłam	też	pokojówką.	Nie	twierdzę,

że	na sze	spotka nia	nie	zosta ły	za aranżowa ne…	‒	za wa ha ła	się,
bo	wiedzia ła,	że	nie	mogła	mu	powiedzieć	prawdy,	a	bardzo	nie
chcia ła	 kła mać.	 Nie	 po	 tym,	 jak	 w	 ha niebny	 sposób	 za wiodła
jego	za ufa nie.	Nic	jej	nie	uspra wiedliwia ło.	Ale	Zac	i	tak	jej	nie
słuchał.
‒	Wolał bym,	 żeby	 to	 nie	 była	 prawda,	 ale	 podejrzewam,	 że

jednak	nosisz	moje	dziecko.	Jocelyn	Lyndon-Holt	ma	obsesję	na
punkcie	 przedłużenia	 rodu,	 więc	 nie	 zosta wiła by	 tak	 ważnej
spra wy	przypadkowi.
To	 prawda,	 pomyśla ła	 gorzko	 Rose.	 Na	 wspomnienie	 byłej

mocodawczyni	zrobiło	jej	się	niedobrze.
‒	Przyjmując	pienią dze	w	za mian	za	uwiedzenie	mnie,	prze-

kroczyłaś	gra nicę	przyzwoitości.	Nie	różnisz	się	niczym	od	ko-
biet	za ra bia ją cych	cia łem	na	ulicy…	‒	Jego	głos	brzmiał	ostro,
bezlitośnie.
Rose	skuliła	się	wewnętrznie.	Za sługiwa ła	na	każde	okrutne

słowo.
‒	Pytam	po	raz	ostatni:	ile	ci	za pła cili	za	powoła nie	do	życia

dziecka,	którego	nie	pla nowa łem	nigdy	mieć?
Rose	wola ła by	się	oburzyć,	ale	przecież	Zac	miał	 ra cję.	 Jed-

nak	na wet	do	 tego	nie	mogła	mu	się	przyznać,	ze	względu	na
klauzulę	 poufności	 i	 konsekwencje,	 ja kie	 spotka łyby	 jej	 ojca,
gdyby	nie	dotrzyma ła	ta jemnicy.	Musia ła	ura tować	ojca.	I	chro-
nić	 swe	 dziecko,	 ono	 nie	 za sługiwa ło	 na	 potępienie.	 Za brnęła
już	za	da leko,	nie	mia ła	drogi	odwrotu.
‒	Nic	więcej	ci	nie	powiem	‒	odpowiedzia ła	i	za cisnęła	moc-

no	zęby.

Zac	 za gotował	 się	 z	 oburzenia.	 Odcina jąc	 się	 od	 toczonej
przez	kłamstwa	 i	 ta jemnice	 rodziny,	miał	na dzieję,	 że	odzyska
kontrolę	nad	wła snym	życiem.	A	jednak	znów	zna lazł	się	o	krok
od	utra ty	pa nowa nia	nad	emocja mi.
Odwrócił	 się	 gwał townie,	 żeby	 nie	 pa trzeć	 dłużej	 na	 bla dą

twarz	 i	wielkie	oczy	Rose.	Czuł,	 że	za	chwilę	eksploduje.	Pod-



szedł	do	okna,	wziął	głęboki	oddech.	Musiał	przyznać,	że	znowu
go	 za skoczyła	 ‒	 spodziewał	 się,	 że	 poka że	 swoją	 prawdziwą
twarz:	 chciwą,	bezczelną,	 za dowoloną	z	 siebie.	 Jednak	wielkie
zielone	 oczy	 pa trzyły	 na	 niego	bła galnie,	 z	 tą	 samą	niewinno-
ścią,	która	zwiodła	go	za	pierwszym	ra zem.
Przypomniał	sobie,	jak	przekonywał	ją,	by	zosta ła	u	niego	na

noc	 ‒	 wyglą da ła	 na	 autentycznie	 rozdartą!	 Jakby	 na prawdę
walczyła	z	wła snym	sumieniem.	A	potem	zniknęła	i	poja wiła	się
ponownie	 tydzień	 później,	 z	mistrzowską	 precyzją.	 Jak	 ostatni
głupiec	uwierzył	jej	we	wszystko.	Najchętniej	ka zał by	ochronie
wygonić	 ją	 z	 budynku,	 ale	 nie	 mógł.	 Była	 w	 cią ży.	 Lekko	 po-
większony	brzuch,	który	ukrywa ła	za	torebką,	nie	umknął	jego
uwa dze.	 Ten	 widok	 powinien	 był	 uga sić	 pożar	 tra wią cy	 jego
trzewia,	 ale	 niestety,	 jego	 libido	 osza la ło	 jeszcze	 bardziej.
W	cią ży…	Najprawdopodobniej	nosiła	pod	sercem	jego	dziecko.
Odkąd	odkrył	rodzinną	ta jemnicę,	robił	wszystko,	żeby	na zwi-

sko	 Lyndon-Holt	 umarło	 wraz	 z	 jego	 babką.	 Swoje	 pienią dze
mogła	za brać	do	grobu	albo	za pisać	w	testa mencie	schronisku
dla	 kotów,	 nic	 go	 to	nie	 obchodziło.	Mógł	 oczywiście	winić	 za
wszystko	dwulicową	Rose	i	bezwzględną	babkę,	ale	dobrze	wie-
dział,	 że	 to	 on	popeł nił	 błąd.	Oka zał	 się	 sła by,	 spojrzał	 raz	na
bla dolicą	 piękność	 o	 złotych	włosach	 i	 za pomniał	 o	wszelkich
środkach	ostrożności.	Rzucił	się	na	nią	jak	wygłodnia ły	zwierz.
Wcześniej	wyda wa ło	mu	się,	że	w	przeciwieństwie	do	rówieśni-
ków	 pa nuje	 nad	 swoimi	 popęda mi.	 Za	 ten	 brak	 pokory	 został
wła śnie	uka ra ny.	Teraz	miał	już	pewność,	że	cudowny,	ma giczny
seks	o	 świcie	na	pewno	mu	się	nie	przyśnił.	 Jeden	błąd	 i	 jego
plan	pomszczenia	rodziców	spełzł	na	niczym.
Na gle	 przyszła	mu	 do	 głowy	 niespodziewa na	myśl,	 sza lona,

ale	 da ją ca	 szansę	 na	 ura towa nie	 sytuacji,	 na	 pokrzyżowa nie
niecnych	pla nów	babki.	Wystarczyło,	że	uzna	dziecko	i	nada	mu
swoje	prawdziwe	na zwisko:	Va lenti.
Zac	 poczuł,	 że	 za czyna	 odzyskiwać	 choć	 odrobinę	 kontroli,

odwrócił	się	więc	w	kierunku	Rose.	Była	bla da,	zmęczona,	a	jej
oczy	wyda wa ły	się	 jeszcze	większe	w	ścią gniętej	zdenerwowa -
niem	 twa rzy.	 Poczuł	 ukłucie	 w	 sercu,	 ale	 szybko	 się	 zbeształ.
Nie	powinien	za pominać,	kim	była	i	co	zrobiła.	Musiał	się	sku-



pić,	by	posprzą tać	ten	ba ła gan.
‒	 Usiądź	‒	 warknął	 ostrzej,	 niż	 za mierzał.	 Zniecierpliwiony

jej	wa ha niem,	podsunął	jej	krzesło.	–	Usiądź,	za nim	zemdlejesz.
Odruchowo	na lał	wody	do	szklanki	i	podał	ją	Rose,	która	po-

słusznie	upiła	łyk.	Jej	policzki	odzyska ły	odrobinę	koloru.
Zac	wrócił	na	swój	fotel	za	biurkiem,	poluzował	kra wat	i	roz-

piął	koł nierzyk	koszuli.
‒	Za kła dam,	że	podpisa łaś	umowę?
Rose	 nie	 odpowia da ła,	 uniosła	 dłoń	 do	 gardła,	 jakby	 ją	 coś

dła wiło.	Przypomniał	sobie,	jak	ca łował	tę	szyję,	pulsują cą	pożą -
da niem	i	stra chem,	a	przynajmniej	tak	mu	się	wtedy	wyda wa ło.
Fala	 pożą da nia	 uderzyła	 go	 niczym	 pięść,	 prosto	 w	 splot	 sło-
neczny.	Niena widził	siebie	za	tę	sła bość,	na wet	świa domość,	że
miał	 do	 czynienia	 z	wyra chowa ną	 oszustką,	 nie	 była	w	 sta nie
spra wić,	żeby	jej	nie	pra gnął.	Jego	cia ło	kierowa ło	się	wła snym
rozumem,	za	nic	ma jąc	moralne	rozterki	Zaca.
‒	Nie	mogę	ci	nic	powiedzieć	‒	wykrztusiła	w	końcu.
Zac	wstał	na gle	i	podszedł	znowu	do	okna.
‒	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?	‒	za pytał	przez	za ciśnięte	zęby.
Zmierzył	ją	zimnym	spojrzeniem.	Wła ściwie	jej	upór	nie	miał

zna czenia,	musiał	po	prostu	przebić	ofertę	babki.	Poczuł	gorzki
smak	rozcza rowa nia	w	ustach.
‒	Dla czego	tak	na	mnie	pa trzysz?	‒	za pyta ła	za niepokojona.
‒	Nie	za mierzam	unikać	odpowiedzialności	za	wła sne	czyny.
‒	‒Co	masz	na	myśli?
‒	 Muszę	 ogra niczyć	 stra ty,	 moja	 słodka,	 zdra dziecka	 Rose,

i	ty	mi	w	tym	po możesz	‒	oświadczył	lodowa tym,	złowrogim	to-
nem.	‒	Chodź.
Rose	wsta ła	gwał townie,	jej	torba	spa dła	na	podłogę.
‒	Słucham?	O	czym	ty	mówisz?
‒	Zrobię	wszystko	co	w	mojej	mocy,	żeby	ura tować	to	dziecko

przed	Lyndon-Holta mi.	I	ich	przeklętymi	pieniędzmi.
Za uwa żył,	że	Rose	znowu	pobla dła.	Pewnie	martwi	się	o	swo-

je	wyna grodzenie,	pomyślał	gorzko.
‒	Ale…	to	moje	dziecko	‒	wykrztusiła.
I	moje,	pomyślał.	Dopiero	teraz	dotarło	do	niego	w	peł ni,	że

miał	zostać	ojcem.	Ja kieś	nowe,	niezna ne	mu	uczucie	za władnę-



ło	nim	na	chwilę	cał kowicie.	Nie	wiedział	do	końca,	 jak	 je	na -
zwać,	 ale	 czuł,	 że	 musi	 chronić	 swoje	 dziecko.	 Przed	 ca łym
świa tem.
‒	I	moje.	Nie	za pominaj	o	tym	drobnym	szczególe.	Będzie	no-

sić	moje	na zwisko,	już	ja	tego	dopilnuję	‒	oświadczył	z	mocą.
Rose	 sta ła	 jak	 spa ra liżowa na.	 Na gle	 kola na	 za częły	 się	 pod

nią	 uginać.	 Zac	 obserwował	 ją	 tak	 czujnie,	 że	 zdą żył	 podbiec
i	chwycić	ją,	za nim	upa dła.	Miał	ochotę	ją	objąć,	przytulić,	po-
cieszyć,	ale	zwalczył	ten	niestosowny	impuls.	Nie	powinien	za -
pominać,	z	kim	miał	do	czynienia	‒	z	bezwzględną,	sprzedajną
oszustką!



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

„Będzie	 nosić	 moje	 na zwisko,	 już	 ja	 tego	 dopilnuję”.	 Słowa
Zaca	wstrzą snęły	nią	do	głębi.	Nie	tego	się	po	nim	spo dziewa ła.
Wrogość,	 złość	 ‒	 zrozumia ła by,	 nie	 zdziwiła by	 się	 też,	 gdyby
wyrzucił	 ją	 z	 biura	 na	 bruk.	 Ale	 że	 zechce	 uznać	 dziecko	 za
swoje?	Ogarnęła	ją	pa nika.	Po	pierwsze,	jeśli	pani	Lyndon-Holt
zorientuje	się,	że	nie	posta wiła	na	swoim,	może	zmienić	zda nie
co	do	 finansowa nia	 opera cji	 ojca…	 Jeszcze	bardziej	 prze ra ziła
ją	jednak	ogromna	ulga,	którą	odczuła	‒	tak	jakby	w	głębi	du-
szy,	w	ta jemnicy	przed	samą	sobą	mia ła	na dzieję,	że	Zac	nie	od-
rzuci	ich	dziecka.
Na gle	zna lazł	się	tuż	obok	niej	i	nie	potra fiła	się	już	skupić	‒

za pach	piżmowej	wody	kolońskiej	otulał	ją,	spra wia jąc,	że	jesz-
cze	trudniej	przychodziło	jej	ukrywa nie	targa ją cych	nią	emocji.
Odruchowo	odsunęła	się	o	krok,	żeby	odzyskać	ja sność	umysłu.
Zac,	nieświa dom	jej	rozterek,	uśmiechnął	się	kwa śno.
‒	Dzięki	cią ży	masz	za gwa rantowa ną	komfortową	przyszłość,

nieza leżnie	od	tego,	co	się	sta nie.	Tyle	że	od	tej	chwili	ja	przej-
muję	kontrolę	nad	sytuacją.
Rose	zda ła	sobie	spra wę,	że	wpa dła	z	deszczu	pod	rynnę.
‒	Co	masz	na	myśli?
Spojrzał	na	nią	zmrużonymi	oczyma,	tak	że	po	plecach	prze-

biegły	jej	ciarki.
‒	Na	początku	muszę	się	zorientować,	na	czym	wła ściwie	sto-

ję,	 dla tego	 nie	 spuszczę	 cię	 już	 z	 oczu.	 Jeszcze	 dziś	 wprowa -
dzisz	się	do	mojego	mieszka nia.
Rose	pra wie	się	za chłysnęła.
‒	To	absurdalne!	Muszę	pra cować!
Zac	pokręcił	przeczą co	głową.
‒	Już	nie	‒	oświadczył	spokojnie.	‒	Nie	odstą pię	cię	na	krok.
‒	 Nie	 żyjemy	 w	 średniowieczu!	 ‒	 Rose	 wyda wa ło	 się,	 że

szkla ne	ścia ny	ga binetu	za czyna ją	się	do	niej	zbliżać,	zrobiło	jej



się	duszno.	‒	Nie	możesz	mnie	do	tego	zmusić!
Rzucił	jej	lodowa te	spojrzenie.
‒	Moja	droga,	za mierzasz	się	wzbra niać	przed	awansem	spo-

łecznym?	 Przecież	 na	 to	 wła śnie	 liczyłaś,	 kiedy	 podjęłaś	 się
uwiedzenia	mnie,	czyż	nie?

Parę	 godzin	 później	 Rose	 sta ła	 przy	 pa nora micznym	 oknie
w	 aparta mencie	 Zaca	 i	 przyglą da ła	 się	 widnieją cemu	 w	 dole
mia stu.	Gdy	podziwia ła	ten	sam	widok	kilka	miesięcy	temu,	wy-
da wał	 jej	 się	 symbolem	 uprzywilejowa nego	 stylu	 życia.	 Teraz
pa nora ma	mia sta	stra ciła	dla	niej	cały	blask	‒	jakby	oglą da ła	ją
zza	okra towa nych	okien	więzienia.
Nie	uciekła	po	raz	kolejny	dla tego,	że	Zac	na tychmiast	by	ją

zna lazł	 i	sprowa dził	z	powrotem,	ale	także	dla tego,	że	ona	też
chcia ła	mieć	na	niego	oko	do	cza su	opera cji	ojca.	Musia ła	dopil-
nować,	by	nie	uda remnił	za biegu,	dla	którego	tak	wiele	poświe-
ciła.	Czuła,	że	wszystko	wymyka	jej	się	spod	kontroli	w	za wrot-
nym	tempie.
‒	Knujesz,	 jak	się	wyka ra skać	z	pułapki,	w	którą	się	wpa ko-

wa łaś?
Rose	za marła	na	dźwięk	jego	głosu.	Jak	to	możliwe,	że	poru-

szał	się	tak	cicho?	Podszedł	i	sta nął	obok	niej.
‒	Wyda je	się,	że	nie	mam	specjalnie	wyboru,	muszę	tu	na	ra -

zie	zostać	‒	odpowiedzia ła	zgodnie	z	prawdą.
‒	Nie	masz	wyboru	‒	potwierdził.
Rose	 zerknęła	 na	 niego	 ukradkiem.	 Wyglą dał	 znie wa la ją co,

czego	nie	mogła	nie	za uwa żyć,	mimo	że	potraktował	ją	z	peł ną
bezwzględnością	i	przeprowa dził	w	cią gu	kilku	godzin	z	Queens
do	swojego	mieszka nia.
‒	Najwyraźniej	‒	bąknęła	i	odwróciła	głowę.
Była	na	siebie	zła,	bo	na wet	w	ta kiej	sytuacji	jej	cia ło	reago-

wa ło	na	bliskość	Zaca	żywiołową	ekscyta cją.
‒	Dla czego	to	zrobiłaś,	Rose?	‒	za pytał	nieco	 ła godniejszym

tonem,	opiera jąc	się	o	szybę.
‒	Co?	‒	za pyta ła	nieprzytomnie,	bo	na dal	za jęta	była	beszta -

niem	siebie	w	myślach	za	głupotę	i	brak	odpowiedzialności.
‒	Doskona le	wiesz	co	‒	odpowiedział	ostro.	Spojrzał	wymow-



nie	na	jej	brzuch.	‒	 Jak	wpa dłaś	na	pomysł,	żeby	mnie	uwieść
i	zajść	w	cią żę?	Pewnie	nie	musia łaś	długo	przekonywać	swojej
pra codawczyni,	 by	 umożliwiła	 ci	 wzięcie	 udzia łu	 w	 tym	 feral-
nym	przyjęciu	w	za mian	za	dostarczenie	upra gnionego	wnuka.
‒	To	nie	tak,	mówiłam	ci	już.	‒	Zrobiło	jej	się	sła bo.
Przyglą dał	 jej	 się	 przez	moment,	 a	 potem	 skinął	 ledwie	 wi-

docznie	głową.
‒	Może	i	nie…
Niespodziewa nie	w	udręczonym	sercu	Rose	za kieł kowa ła	na -

dzieja,	która	zga sła	szybko	wraz	z	kolejnymi	słowa mi	Zaca.
‒	 Nie	 zdziwił bym	 się,	 gdyby	 to	 ona	 wpa dła	 na	 ten	 pomysł,

a	ty	zwęszyłaś	oka zję	do	za robku	i	chętnie	go	podchwyciłaś…
‒	Przestań!	‒	Rose	odwróciła	się	gwał townie	i	sta nęła	z	nim

twa rzą	w	twarz.	‒	Nie	mogę	ci	nic	powiedzieć!	‒	Jego	błękitne
spojrzenie	rozpa la ło	ją,	czuła,	że	jej	policzki	płoną.	Tak	jak	wte-
dy,	gdy	poprosił,	by	położyła	się	na	jego	łóżku,	i	spra wił,	że	jej
świat	eksplodował.	Ze	złości	na	swą	uległość	i	na iwność	wybu-
chła:
‒	Było	nas	dwoje,	pa miętasz?	Powiedzia łam	ci,	że	nie	stosuję

antykoncepcji,	a	ty	za pewniłeś	mnie,	że	o	wszystko	za dbasz.
Zac	za cisnął	zęby	i	wyprostował	się.
‒	Nie	myśl,	że	o	tym	zapomnia łem.	Biorę	peł ną	odpowiedzial-

ność	za	swoje	czyny	i	ich	konsekwencje.
‒	To	dziecko	nie	jest	żadną	konsekwencją!	‒	Rose	odruchowo

położyła	dłoń	na	brzuchu.
‒	Chcesz	mi	powiedzieć,	że	zna czy	dla	ciebie	coś	więcej	niż

tylko	warta	fortunę	karta	przetargowa?	Nie	obra żaj	mojej	inte-
ligencji!
Tylko	gniew	powstrzymywał	ją	jeszcze	przed	za ła ma niem	się

na	oczach	skrzywionego	pogardliwe	Zaca.
‒	 Moje	 dziecko	 nie	 jest	 żadną	 kartą	 przetargową!	 ‒	 Coś

w	niej	pękło,	długo	powstrzymywa ne	emocje	wezbra ły	 i	za nim
zdą żyła	się	opa nować,	słowa	popłynęły	z	 jej	ust	niepoha mowa -
ną	falą.	‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	dla	ciebie	ta	noc	też	coś	zna czy-
ła,	że	była	w	ja kiś	sposób	wyjątkowa.
Zac	 na wet	 nie	 drgnął.	 Jego	 twarz	 zmieniła	 się	 w	 ka mienną

ma skę	 niezdra dza ją cą	 żadnych	 uczuć.	 Na gle	 podszedł	 do	 niej



bliżej,	a	ona	znów	poczuła	elektryzują ce	na pięcie	w	ca łym	cie-
le…
‒	Och,	zna czyła,	bez	wątpienia	‒	powiedział	cicho,	ale	dobit-

nie.	Spojrzał	przecią gle	na	jej	usta.	‒	Chcesz	wiedzieć	co?	‒	za -
pytał.
Rose	bezwiednie	skinęła	głową.
‒	 Za interesowa łem	 się	 tobą,	 tak	 jak	 sobie	 za pla nowa łyście,

bo	 istnieje	 pomiędzy	 nami	 ja kieś	 niewytłuma czone	 przycią ga -
nie,	chemia…
Położył	pa lec	na	jej	wargach,	by	nie	próbowa ła	protestować.

Stał	 tak	 blisko,	 że	 nie	 mogła	 zebrać	 myśli…	 Zac	 pocierał	 jej
wargi	kciukiem	i	przyglą dał	się	im	pożą dliwie.	Wyglą dał,	jakby
mówił	 do	 siebie,	 nie	 do	 niej.	 Rose	 nie	 była	w	 sta nie	wykonać
żadnego	ruchu.
‒	Wła śnie	taka.	‒	Chwycił	 ją	w	ra miona,	objął	mocno	i	przy-

warł	usta mi	do	jej	warg.	Nie	wa ha ła	się	na wet	przez	sekundę,
przecież	ma rzyła	o	tym	od	czterech	długich	miesięcy.	Rozpłynę-
ła	się	z	rozkoszy.

Oczywiście	poca łował	ją	tylko	dla tego,	żeby	jej	udowodnić,	że
nie	 da	 sobą	ma nipulować.	 Tylko	 że	w	 chwili	 gdy	 posma kował
znowu	jej	ust,	a	miękkie	smukłe	cia ło	wtuliło	się	w	niego	ufnie,
Zac	za pomniał	o	 tym	zupeł nie,	a	 jego	 libido	wyrwa ło	 się	 spod
kontroli.	 Rose	 objęła	 go	 za	 szyję	 i	 przycisnęła	 do	 jego	 torsu
swoje	jędrne	piersi,	o	wiele	większe	niż	poprzednio…
Ta	myśl	otrzeźwiła	go	‒	to	cią ża	spra wiła,	że	pierś	w	jego	dło-

ni	wyda wa ła	się	cięższa	i	peł niejsza.	Odepchnął	ją	i	odsunął	się
na	bezpieczną	 odległość.	 Powinien	 za pa miętać	 raz	 na	 za wsze,
że	bliskość	Rose	wią za ła	się	nieodłącznie	z	ryzykiem	utra ty	kon-
troli.

Odsunął	 się	 od	 niej	 tak	 gwał townie,	 że	 przez	moment	 sta ła
z	uniesionymi	dłońmi,	obejmując	powietrze,	z	za mglonymi,	pół -
przymkniętymi	oczyma	i	rozchylonymi	warga mi.	Zac	przyglą dał
jej	 się	 z	 lodowa tą	 obojętnością,	 opa nowa ny,	 jakby	 nic	 się	 nie
sta ło.	Po	 raz	 setny	przeklęła	w	myślach	 swoją	głupotę.	Objęła
się	ra miona mi,	wściekła	na	siebie	za	oka za ną	sła bość.



‒	Po	co	to	zrobiłeś?
Jego	twarz	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
‒	Żeby	ci	wyja śnić,	dla czego	 tamta	noc	była	wyjątkowa,	po-

nieważ	 łą czy	 nas	 wza jemne	 fizyczne	 przycią ga nie.	 Nic	 poza
tym.	Nie	przewidywa łem	dalszego	cią gu.
‒	Dalszego	cią gu?	‒	powtórzyła	nieprzytomnie,	na dal	walcząc

z	sza leją cymi	hormona mi.
‒	Żadna	kobieta	nie	ma	szans	za gościć	na	sta łe	w	moim	ży-

ciu,	na wet	taka,	która	uda je	niedostępną,	ani	ta,	która	za chodzi
w	cią żę,	żeby	się	wzboga cić.
Rose	 w	 milczeniu	 próbowa ła	 przetra wić	 jego	 słowa.	 Zac

uśmiechnął	się	pogardliwe.
‒	Nieźle	 uda jesz	 niewiniątko,	muszę	 ci	 to	 oddać.	 Jesteś	wy-

borną	 kłamczuchą.	Może	 to	 dziecko	wca le	 nie	 jest	moje?	 Kto
wie?	Dopóki	się	jednak	nie	przekonam,	nie	spuszczę	cię	z	oka.
A	 jeśli	moje	 ojcostwo	 się	 potwierdzi,	 za dbam	o	 to,	 by	dziecko
nie	 poniosło	 konsekwencji	 twojej	 chciwości.	 Zajmę	 się	 nim,
będę	 je	 chronił	 i	 zdecyduję	o	 za kresie	 twojego	udzia łu	w	 jego
wychowa niu.
Kiedy	 dotarł	 do	 niej	 sens	 jego	 słów,	 strach	 ścisnął	 Rose	 za

gardło.	Była	bliska	omdlenia,	więc	żeby	nie	zrobić	z	siebie	wi-
dowiska,	usia dła	na	ka na pie.	Gorączkowo	sta ra ła	się	za chować
dystans,	 przecież	 nie	mógł	 jej	 tak	po	prostu	 odebrać	dziecka!
Nie	zrobił by	tego…
Jedno	spojrzenie	na	pogardliwie	za ciśnięte	usta	Zaca	wystar-

czyło,	 by	 na bra ła	 pewności,	 że	 jednak	 jest	 do	 tego	 zdolny.
W	 przeciwnym	 ra zie	 wciąż	 by	 się	 łudziła,	 że	 gdy	 odda ła	 mu
dziewictwo,	docenił	 fakt,	 że	poda rowa ła	mu	coś	wyjątkowego.
Wsta ła	powoli,	ostrożnie.
‒	 Jeśli	 to	 już	 wszystko,	 to	 chcia ła bym	 się	 położyć.	 Jestem

zmęczona.
‒	Nie,	to	jeszcze	nie	wszystko.
Na prawdę	go	w	tej	chwili	niena widziła.
‒	Co	jeszcze?	‒	warknęła.
‒	Twój	paszport.	Za bierzemy	go	z	twojego	mieszka nia	po	dro-

dze	na	lotnisko.
‒	O	czym	ty	mówisz?



‒	Mam	firmę	w	Toska nii,	pojedziemy	tam	na	kilka	dni.
Rose	otworzyła	usta,	żeby	za protestować,	ale	nie	dał	jej	dojść

do	głosu.
‒	To	nie	podlega	dyskusji.	Jedziesz	ze	mną.
Z	otwartymi	usta mi	pa trzyła,	 jak	Zac	odwra ca	się	 i	zdecydo-

wa nym	 krokiem	 wychodzi.	 Przy	 drzwiach	 obrócił	 się	 na	 mo-
ment.
‒	W	 lodówce	 jest	 jedzenie	 przygotowa ne	 przez	moją	 gospo-

się,	poczęstuj	się.
Rose	otrzą snęła	się.
‒	 Dziwię	 się,	 że	 pozwa lasz	 mi	 jeść.	 Nie	 wolał byś,	 żebym

zmarnia ła	i	znikła	cał kowicie	z	twojego	życia?
Zac	 ura czył	 ją	 pogardliwą	 miną.	 Na tychmiast	 poża łowa ła

swojego	 dziecinnego	 wybuchu,	 ale	 była	 zmęczona,	 głodna
i	przera żona	wizją	podróży	i	mieszka nia	z	Za kiem.
‒	Za leży	mi	na	twoim	dobrym	sa mopoczuciu,	skoro	potencjal-

nie	 nosisz	 moje	 dziecko.	 Żeby	 za pewnić	 ci	 najlepszą	 opiekę,
umówiłem	wizytę	u	renomowa nego	ginekologa	za raz	po	na szym
powrocie	z	Włoch.
Za nim	wyszedł,	zmierzył	ją	jeszcze	ocenia ją cym	wzrokiem.
‒	 Polecę	 stylistce,	 żeby	 przysła ła	 ci	 ja kieś	 ubra nia	 ‒	 rzucił

lekcewa żą co.
‒	Nie	potrzebuję	ubrań,	mam	wła sne	‒	za protestowa ła	ze	zło-

ścią.
W	rzeczywistości	nie	mia ła	ani	cza su,	ani	pieniędzy,	żeby	ku-

pić	ubra nia	cią żowe,	a	w	sta re	powoli	przesta wa ła	się	mieścić.
Ale	on	nie	musiał	o	tym	wiedzieć!
‒	Pra sa	nie	odpuści,	będą	nas	śledzić,	robić	nam	zdjęcia,	dla -

tego	powinnaś	 odpowiednio	wyglą dać	‒	 oświadczył	 i	wyszedł,
nie	czeka jąc	na	odpowiedź.
Rose	opa dła	na	ka na pę,	kompletnie	wyczerpa na.	Oczywiście,

martwił	 się	 o	 swój	 ima ge,	 na	 co	 dzień	 przecież	 uma wiał	 się
z	supermodelka mi.	Poka zywa nie	się	w	jej	towa rzystwie	i	tak	za -
pewne	 na ra zi	 jego	 reputa cję	 na	 szwank,	 pomyśla ła	 z	 przeką -
sem.	Położyła	dłoń	na	brzuchu,	za cisnęła	mocno	powieki	i	obie-
ca ła	 sobie,	 że	 przetrwa	 wszystko	 ‒	 dla	 ojca	 i	 dla	 rosną cego
w	niej	nowego	życia.



Zac	musiał	przyznać,	że	sylwetka	Rose	na	tle	za la nego	słoń-
cem	 toskańskiego	 kra jobra zu	 prezentowa ła	 się	 olśniewa ją co.
Podmuch	ciepłego	letniego	wia tru	zmierzwił	złociste	włosy,	któ-
re	ota cza ły	teraz	jej	głowę	niczym	aureola.	Sta ła	przy	ka mien-
nym	murku	wyzna cza ją cym	gra nice	posia dłości,	a	wokół	rozpo-
ściera ły	się	akry	zielonych	łąk,	ga jów	oliwnych,	winnic	i	za gaj-
ników.	Od	tyłu	jej	cia ło	wyglą da ło	na	pra wie	niezmienione,	ale
wiedział,	że	ma teriał	 jedwabnej	letniej	sukienki,	którą	wybra ła
spośród	 przysła nych	 jej	 przez	 stylistkę	 kreacji,	 opływał	 lekko
wypukły	brzuch,	na da jąc	jej	cia łu	miękkość.	Kiedy	siedzia ła	na
przeciw	niego	w	sa molocie,	nie	mógł	oderwać	wzroku	od	jej	no-
wych,	wyraźnie	za rysowa nych	krą głości.	Ona	z	kolei	nie	odry-
wa ła	wzroku	od	widoku	za	oknem	prywatnego	odrzutowca.	Zi-
rytowa ny	jej	milczeniem	Zac	burknął	w	końcu:
‒	Nigdy	wcześniej	nie	lecia łaś	sa molotem?
‒	 Lecia łam,	 ale	 nie	 za	 gra nicę	‒	 odpowiedzia ła,	 nie	 odwró-

ciwszy	się	na wet	w	jego	stronę.
Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 w	 dużej	 mierze	 jego	 podrażnienie

wią za ło	się	z	faktem,	że	nie	potra fi	jej	rozszyfrować.	Przez	resz-
tę	lotu	milczeli,	ona	pochłonięta	widokiem,	on	za topiony	w	nie-
wesołych	 myślach.	 Na	 szczęście	 idylliczny	 kra jobraz	 Toska nii
jak	zwykle	wpłynął	koją co	na	jego	nerwy	i	przypomniał	mu,	co
w	 życiu	 liczy	 się	 najbardziej.	 Przez	 ostatnie	 kilka	 lat	 walczył
niestrudzenie,	żeby	unieza leżnić	się	od	rodziny,	i	nie	miał	na wet
cza su	za sta nowić	się,	czego	pra gnie	od	życia.	W	obliczu	coraz
bardziej	 realnej	 perspektywy	 ojcostwa	 musiał	 uporządkować
swoje	priorytety.	Jednak	jedna	rzecz	pozosta wa ła	niezmienna	‒
pra gnął,	 by	 na zwisko	 Va lenti	 przetrwa ło	 i	 rosło	 w	 siłę.	 Być
może	w	innych	okolicznościach	nie	wybrał by	Rose	O’Malley	na
matkę	swego	potomka,	ale	za mierzał	skorzystać	z	sytuacji	i	ob-
rócić	ha niebny	plan	dwóch	oszustek	na	swoją	korzyść.

Rose	wiedzia ła,	że	Zac	przyglą dał	jej	się,	czuła	jego	obecność
za	pleca mi.	Pilnował	 jej	niczym	pies	pa sterski	sta da,	obserwo-
wał	przy	tym	bacznie,	jakby	się	oba wiał,	że	szykowa ła	mu	ja kąś
nieprzyjemną	 niespodziankę.	 Jaką,	 nie	 potra fiła	 sobie	 na wet
wyobra zić.	Widok,	który	rozpościerał	się	przed	 jej	oczyma,	był



tak	piękny,	że	wzruszenie	ścisnęło	jej	serce.	Ojciec	często	opo-
wia dał	jej	o	swej	rodzinnej,	zielonej	Irlandii.	Cieka wa	była,	czy
dorównywa ła	 pięknem	Toska nii.	 Przypomnia ło	 jej	 się,	 jak	 bar-
dzo	ojciec	ma rzył	o	powrocie	do	ojczyzny,	gdzie	mógł by	rozsy-
pać	prochy	ukocha nej	żony.	Jeśli	opera cja	się	nie	powiedzie	lub
nie	dojdzie	do	skutku,	za da nie	to	spadnie	na	nią…
Posta nowiła	nie	za martwiać	się	na	za pas	i	nie	rozczulać	nad

sobą,	zwłaszcza	teraz,	gdy	Zac	ją	obserwował.	Opisał	toskańską
posia dłość	jako	willę,	chociaż	Rose	koja rzyła	się	ona	bardziej	ze
średniowiecznym	 zamkiem	 zdobionym	 krużganka mi,	 ta ra sa mi,
wieżyczka mi	 otoczonym	 romantycznymi,	 ukwieconymi	 ogroda -
mi.	 Na	 jednym	 z	 dziedzińców	 wypa trzyła	 na wet	 ba sen,	 który
kusił	 ja	 szma ragdową,	 połyskują cą	w	 słońcu	wodą.	Na gle	Zac
sta nął	obok	niej.
‒	Pięknie	tu	‒	za ga iła.
‒	 To	prawda.	Ma ria	przygotowa ła	kola cję,	 zjemy	na	 ta ra sie.

Poka żę	ci	drogę.
Ruszył,	nie	czeka jąc	na	odpowiedź.	Ledwie	za	nim	na dą żyła.

Wą ską	otoczoną	szpa lera mi	kwia tów	ścieżką	dotarli	do	za cisz-
nego	 za kątka,	w	 którym	usta wiono	 stolik	 na kryty	 bia łym	 lnia -
nym	obrusem	i	ozdobiony	wa zonem	z	bukietem	letnich	kwia tów
i	kilkoma	świeca mi.	Niewysoka	pulchna	kobieta	zła pa ła	Rose	za
łokieć	 i	 ła ma ną	angielszczyzną	za sypa ła	 ją	życzliwymi	pyta nia -
mi.	Ma ria	ema nowa ła	kobiecym	ciepłem,	którego	Rose	nie	za -
zna ła	od	śmierci	matki.	Na gle	znów	jej	oczy	wypeł niły	się	łza mi,
a	gardło	 ścisnęły	 emocje.	Uśmiecha ła	 się	 tylko	 szeroko,	 przez
łzy,	i	kiwa ła	głową.	Zdziwiła	się,	kiedy	Zac	płynnym	włoskim	od-
powiedział	 gosposi,	 która	 poklepa ła	 go	 po	 policzku	 i	 znikła
w	drzwiach	prowa dzą cych	do	domu.
‒	Nie	musisz	ja dać	ze	mną	posił ków	–	bąknęła,	gdy	usiedli	już

przy	stole.	‒	Mogę	jeść	w	kuchni	z	Ma rią.
Zac	rzucił	jej	wymowne	spojrzenie.
‒	Nie	 rób	z	 siebie	uciśnionej	ofia ry,	nie	pa suje	 to	do	ciebie.

Ma ria	ma	wystarcza ją co	dużo	pra cy,	a	za ba wia nie	ciebie	nie	na -
leży	do	jej	obowiązków.
‒	Przecież	nie	o	to	mi	chodziło!	‒	Nie	mogła	uwierzyć,	że	po-

tra fi	 się	dopa trzeć	złych	 intencji	w	każdym	 jej	 słowie	 i	dzia ła -



niu!	Posta nowiła	więcej	się	nie	odzywać.
Zac	 za ja dał	 się	 sma kowicie	 wyglą da ją cymi	 przystawka mi,

a	jej	ta lerz	na dal	pozosta wał	pusty.
‒	Nie	lubisz	włoskiego	jedzenia?	‒	za pytał	oschle,	z	dezapro-

ba tą.
Rose	 nie	 za mierza ła	 pozwolić,	 żeby	 za chowa nie	 gospoda rza

zrujnowa ło	 jej	 apetyt.	Musia ła	dbać	o	dziecko.	 I	 o	 siebie.	Gdy
popróbowa ła	 przygotowa nych	 przez	Ma rię	 specja łów,	 poczuła,
jak	bardzo	zgłodnia ła.	Rozluźniła	się	nieco	i	spróbowa ła	cieszyć
się	 ciepłym,	 letnim	 wieczorem	 w	 idyllicznym	 otoczeniu.	 Spoj-
rza ła	 ukradkiem	 na	 Zaca.	 Wyglą da	 na	 rodowitego	 Włocha,
stwierdziła	z	nieja kim	zdziwieniem.	Pierwszy	raz,	odkąd	się	po-
zna li,	za częła	się	za sta na wiać	nad	powodem	jego	konfliktu	z	ro-
dziną.
‒	Robisz	tutaj	interesy?	‒	za pyta ła	i	przeklęła	w	myślach	swój

brak	konsekwencji.	Przecież	mia ła	się	nie	odzywać!	Jednak	pro-
mieniują ca	od	niego	wroga	obojętność	ra niła	ją	boleśnie,	dla te-
go	instynktownie	sta ra ła	się	na wią zać	z	nim	kontakt.
Zac	odezwał	się	dopiero	po	chwili,	niechętnie.
‒	Prowa dzimy	ba da nia	w	sta rej	za mkniętej	kopalni.	Odkryli-

śmy	w	niej	kolejne	rudy	żela za.
‒	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	dzia łasz	w	przemyśle	cięż-

kim.	Myśla łam,	że	prowa dzisz	kluby	nocne	i	hotele.
‒	Wielu	rzeczy	o	mnie	nie	wiesz,	Rose	‒	odpowiedział	tonem

nieza chęca ją cym	 do	 za da wa nia	 dalszych	 pytań.	 Wstał	 niespo-
dziewa nie	od	stołu,	odłożył	serwetkę,	kończąc	ostenta cyjnie	ich
nerwowy	posiłek.
‒	Przepra szam,	muszę	jeszcze	za dzwonić	do	kilku	osób.	Połóż

się	wcześniej,	wyglą dasz	na	zmęczoną.
Poczuła	 się	 podle.	Wiedzia ła,	 że	 nie	wyglą da	 zbyt	 ponętnie,

ale	nie	musiał	jej	tego	mówić!	Kiedy	zniknął	za	drzwia mi	willi,
opa dła	bez	 sił	 na	krzesło.	Nie	 znosiła	 tego	na pięcia,	 które	 za -
wsze	czuła	w	jego	obecności.	Nęka ło	ją	wspomnienie	jego	innej
twa rzy	‒	czułej,	peł nej	atencji	i	szczerego	za interesowa nia…
Gdyby	 tylko	potra fiła	 za pomnieć,	 jak	 się	przy	nim	czuła,	 za -

nim	ujrzał	w	niej	swego	największego	wroga!	Położyła	dłoń	na
brzuchu	i	westchnęła	ciężko.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kolejne	 trzy	 dni	 oka za ły	 się	 dla	 Rose	 cał kiem	 przyjemne,
mimo	że	dopa dło	ją	wyczerpa nie	fizyczne	i	emocjonalne.	Dla te-
go	większość	cza su	spędza ła,	polegując	w	cieniu,	ucina jąc	sobie
drzemki	 i	 spa cerując.	 Wybra ła	 się	 także	 z	 Ma rią	 na	 lokalny
targ,	gdzie	wa łęsa ła	się	pomiędzy	stoiska mi	i	za glą da ła	do	nie-
wielkich	 sklepików	 rzemieślniczych.	 Zac	 poja wiał	 się	 i	 znikał,
ale	nie	za proponował	jej	więcej	wspólnego	posił ku.	Rose	wma -
wia ła	sobie,	że	jej	to	nie	obchodzi,	zwłaszcza	że	czas	spę dzony
z	Ma rią	w	kuchni	na leżał	do	najprzyjemniejszych	chwil	dnia.
Odwa żyła	się	też	skorzystać	z	ba senu.	Odprężona	i	zmęczona,

odpoczywa ła	teraz	na	leża ku	z	książką	wybra ną	z	boga to	wypo-
sa żonej	 biblioteczki	 znajdują cej	 się	w	 jej	 pokoju.	Willa	 różniła
się	 dia metralnie	 od	 nowoczesnego,	 sterylnego	 aparta mentu
Zaca	w	Nowym	Jorku	‒	pa nowa ła	w	niej	domowa,	przytulna	at -
mosfera.	 Bez	 trudu	mogła	 sobie	wyobra zić,	 jak	 dom	wypeł nia
się	śmiechem	dzieci	i	za pa chem	rodzinnego	obia du…
Odłożyła	 książkę,	 za mknęła	 oczy,	 na	 chwilę	 za tra ca jąc	 się

w	 ma rzeniach.	 Pierwszy	 raz	 od	 dłuższego	 cza su	 uśmiechnęła
się	błogo.

Zac	 za trzymał	 się	 w	 cieniu	 rozłożystej	 sosny.	 Przy	 ba senie,
ubra na	w	bikini,	 leża ła	Rose.	 Jego	 libido	na tychmiast	osza la ło.
Pożerał	 ją	wzrokiem	 jak	 na stola tek,	 który	 nigdy	wcześniej	 nie
widział	 kobiety	 w	 kostiumie	 ką pielowym.	 Za uwa żył,	 że	 jed ną
dłoń	położyła	na	brzuchu.	Chętnie	podszedł by	i	zrobił	to	samo,
poczuł	pod	palca mi	jego	ciepło.	Cieka we,	czy	można	już	wyczuć
ruchy	 dziecka,	 pomyślał	 nieoczekiwa nie.	 Ta jemniczy	 uśmiech
ma lują cy	się	na	twa rzy	Rose	wzmocnił	 tylko	 jego	wra żenie,	że
dzia ło	się	coś	niezwykłego,	a	on	nie	brał	w	tym	udzia łu.	Poczuł
ukłucie	za zdrości.
Szybko	 przegonił	 tę	 dziwną	 myśl.	 Rose	 uśmiecha ła	 się,	 bo



mogła	korzystać	z	niedostępnych	jej	na	co	dzień	luksusów.	Nę-
ka ją ce	go	wcześniej	poczucie	winy	z	powodu	zosta wienia	jej	sa -
mej	 sobie	 przez	 większość	 dnia	 znikło	 na tychmiast.	 W	 końcu
nie	był	 jej	kochankiem,	nie	miał	obowiązku	 jej	za ba wiać!	Poza
tym	Ma ria,	którą	Rose	uda ło	 się	momentalnie	ocza rować,	nie-
proszona	zda wa ła	mu	szczegółowe	ra porty	 z	poczynań	go ścia.
Wiedział	za tem,	że	sporo	odpoczywa ła,	mimo	to	na dal	wyglą da -
ła	 krucho.	 Przypomina ła	 mu	 niewinną,	 spłoszoną	 dziew czynę,
która	 tak	 go	 ocza rowa ła.	Musiał	 się	 pilnować,	 żeby	 nie	 za po-
mnieć,	 że	w	 rzeczywistości	 była	wyra chowa ną,	 zimną	ka riero-
wiczką.	Na gle	Rose	otworzyła	oczy.	Gdy	go	dostrzegła,	uśmiech
na tychmiast	znikł	z	jej	twa rzy.	Usia dła	pospiesznie.
‒	Nie	słysza łam,	jak	przyszedłeś	‒	wymamrota ła.
Sięgnęła	po	szla frok	i	okryła	się	nim	szczelnie.	Jej	reakcja	zi-

rytowa ła	go.
‒	Za pominasz,	że	widzia łem	cię	już	nago?
Z	sa tysfakcją	odnotował,	że	policzki	Rose	obla ły	się	purpurą.

Nie	mógł	uwierzyć,	że	tak	świetnie	uda je	niewiniątko,	skoro	do -
wód	 jej	 podłości	 widoczny	 był	 gołym	 okiem.	 I	 dla czego	mimo
cią ży	wyda wa ła	mu	się	tak	dia belnie	pocią ga ją ca?	Zac	przeklął
pa skudnie	 w	myślach.	 Ze	 złości	 na	 sa mego	 siebie	 posta nowił
dokuczyć	Rose,	sprowokować	ją.
‒	A	może	wybierzesz	się	ze	mną	do	kopalni?	Pew nie	ci	się	nu-

dzi	tak	nic	nie	robić	całe	dnie.
Pra wie	 na tychmiast	 poża łował	 swych	 słów.	 Kopalnia	 to	 nie

jest	odpowiednie	miejsce	dla	ciężarnej	kobiety,	wyrzucał	sobie
w	myślach.	Ale	na	widok	rozpromienionych	oczu	Rose	nie	miał
serca	wycofać	się	ze	złożonej	propozycji.
‒	Na prawdę?	‒	za pyta ła	z	niedowierza niem.	Na wet	nie	sta ra -

ła	się	ukryć	swego	podekscytowa nia.
Nie	ta kiej	reakcji	się	spodziewał.	Kobiety	za zwyczaj	za czyna ły

ostenta cyjnie	ziewać,	gdy	wspomniał	o	czymkolwiek	zwią za nym
z	pra cą.	Rose	ponownie	go	za skoczyła.
‒	 To	 nic	 wyjątkowego,	 głównie	 brud	 i	 kurz	 --	 spróbował	 ją

zniechęcić.
‒	Nie	szkodzi,	ale	nie	chcia ła bym	ci	przeszka dzać…
Czuł,	że	Rose	się	wycofuje,	ale	na gle	coś	go	podkusiło,	żeby



nie	uła twiać	jej	za da nia	i	przekonać	się,	jak	szybko	przyzna,	że
w	 rzeczywistości	 wca le	 nie	ma	 ochoty	 na	 nudną	 wypra wę	 do
sta rej	kopalni.
‒	Nie	będziesz	mi	przeszka dzać.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 pójdę	 się	 ubrać.	‒	Wsta ła	 szybko	 z	 leża ka

i	pospiesznie	ruszyła	w	stronę	domu.
‒	Za łóż	dżinsy	i	koszulę	z	długim	ręka wem	‒	krzyknął	za	nią,

kiedy	już	otrzą snął	się	z	oszołomienia.
Czyżby	tak	na prawdę	chciał,	żeby	z	nim	pojecha ła?	Zdusił	tę

myśl	w	 za rodku.	Kiedy	poja wiła	 się	po	kilku	minutach	ubra na
dokładnie	tak,	jak	jej	polecił,	ze	zwią za nymi	skromnie	włosa mi
i	 wyra zem	 podekscytowa nia	 na	 twa rzy,	 stra cił	 wia rę	 w	 swoją
zdolność	do	oceny	jej	szczerości.	Tylko	jego	cia ło	nie	mia ło	żad-
nych	wątpliwości	‒	pra gnął	jej	jak	sza lony.
‒	Okej,	wsia daj	‒	mruknął	i	otworzył	jej	drzwi	do	jeepa.

Rose	wdra pa ła	się	do	sa mochodu	z	ra dosnym	podnieceniem;
Zac	 za proponował	 jej	wspólną	wypra wę!	Mia ła	 tylko	na dzieję,
że	nie	za uwa żył,	 jak	bardzo	była	spra gniona	 jego	towa rzystwa
i	aproba ty.	Jecha li	wiejską	drogą	wśród	bujnej,	soczyście	zielo-
nej	roślinności.
‒	Aż	 trudno	uwierzyć,	że	są	 tu	kopalnie	‒	 za uwa żyła.	‒	Nie

szkoda	niszczyć	taki	kra jobraz?
Ką cik	ust	Zaca	drgnął	nieznacznie.
‒	Cóż,	mieszkańcy	regionu	za pewne	uzna li,	że	warto	poświę-

cić	odrobinę	scenerii	w	za mian	za	korzyści	wynika ją ce	z	rozwi-
nięcia	przemysłu.
Rose	 nigdy	w	 życiu	 nie	 ża łowa ła	 tak	 bardzo,	 że	 nie	 zdobyła

porządnego	wykształ cenia.	Poczerwienia ła	ze	wstydu	i	bąknęła:
‒	Oczywiście,	chodziło	mi	o	to…
‒	Wiem,	co	chcia łaś	powiedzieć	‒	przerwał	jej.	‒	Zga dzam	się

z	tobą,	na rusza nie	ta kiego	piękna	wyda je	się	świętokradztwem,
ale	nie	pozosta ło	tu	 już	wiele	rud	do	wydobycia,	większość	fa -
bryk	i	tak	za mknięto.
Rose	 przysłuchiwa ła	 się	 uważnie,	 ale	 nie	 odpowia da ła.	 Bała

się,	że	nieopatrznym	słowem	sprowokuje	kolejną	falę	wrogości.
Jednak	Zac	za skoczył	ją.



‒	Jak	znosisz	cią żę?	Nie	rozma wia liśmy	o	tym,	jak	się	czujesz.
Poranne	mdłości	bardzo	ci	dokucza ją?	‒	za pytał.
Sta ra ła	 się	 nie	 oka zać,	 jak	 bardzo	 zdziwiło	 ją	 to	 normalne

ską dinąd	pyta nie.
‒	Wła ściwie	czuję	się	dobrze.	Na	szczęście.	Poranne	mdłości

już	ustą piły,	 teraz	 tylko	od	cza su	do	cza su	 ja kiś	wyjątkowo	 in-
tensywny	 za pach	 drażni	mnie,	 ale	 bez	 nieprzyjemnych	 konse-
kwencji.	 Podczas	 ostatniej	wi zyty	moja	ginekolog	powiedzia ła,
że	wszystko	jest	w	porządku.	Około	dwudziestego	tygodnia	po-
winnam	pójść	na	USG.
Zac	pokiwał	głową.
‒	W	 ra zie	 czego	miejscowy	 lekarz	 jest	 pod	 telefonem,	 a	 do

szpita la	w	Siennie	możemy	dotrzeć	helikopterem	w	kilka	minut.
Już	mia ła	 się	wzruszyć,	 że	oka zał	 jej	 tyle	 troski,	 kiedy	zda ła

sobie	 spra wę	 z	 prawdziwego	 adresa ta	 tych	 sta rań	‒	 chodziło
mu,	podobnie	jak	jego	matce,	tylko	i	wyłącznie	o	dziecko.
Do	 tej	 pory	 nie	 za sta na wia ła	 się,	 co	 spowodowa ło	 rozłam

w	rodzinie	Lyndon-Holtów,	ale	coś,	co	za uwa żyła	podczas	wczo-
rajszej	wizyty	w	mia steczku,	za cieka wiło	ją.	Bała	się	jednak	za -
pytać	o	to	teraz,	gdy	Zac	traktował	ją	w	odrobinę	bardziej	cywi-
lizowa ny	sposób.
‒	Dziękuję,	ale	mam	na dzieję,	że	nie	będę	musia ła	korzystać

z	ich	pomocy.
Kopalnia	oka za ła	się	głęboką,	wą ską	doliną	wyciętą	w	ziemi,

z	widocznymi	wejścia mi	do	tuneli.	Rose	wzdrygnęła	się	na	myśl
o	 wejściu	 w	 głąb	 jednego	 z	 nich.	 Mimo	 to	 bogactwo	 ukryte
w	brunatnej	ziemi	dzia ła ło	na	wyobraźnię.	Wysia dła	z	sa mocho-
du	 i	 podą żyła	 za	Za kiem,	który	 za trzymał	 się	przy	przyczepie,
w	której	najwyraźniej	znajdowa ło	się	biuro.	Posłusznie	za łożyła
ka mizelkę	 odbla skową,	 kask,	 ale	 przy	ma seczce	 na	 nos	 i	 usta
za wa ha ła	się.
‒	Pewnie	nie	 jest	absolutnie	konieczna,	ale	nie	chcę	ryzyko-

wać	‒	wyja śnił	Zac.
Oczywiście,	pomyśla ła,	dziecko!
Bez	dyskusji	za łożyła	ma skę.	Kiedy	przedsta wiał	 ją	sztyga ro-

wi,	odsłoniła	twarz,	ale	Zac	na tychmiast	na łożył	jej	ma skę,	mu-
ska jąc	 przy	 tym	 palca mi	 jej	 usta.	 Przez	 chwilę	 obydwoje	 sta li



jak	spa ra liżowa ni.	Zac	pierwszy	wyszedł	z	biura,	a	ona	ruszyła
za	nim,	przeklina jąc	w	duchu	swoją	reakcję	na	przelotny	dotyk.
A	co	by	zrobiła,	gdyby	ją	znowu	poca łował?	Na	samą	myśl	o	ta -
kiej	możliwości	 za drża ła	 i	 potknęła	 się.	 Silne	 ra miona	na tych-
miast	zła pa ły	ją	mocno,	nie	pozwa la jąc	jej	upaść.	Bliskość	cia ła
Zaca	za parła	jej	dech	w	piersi.	Ostatkiem	sił	wyplą ta ła	się	z	że-
la znego	uścisku	i	mruknęła:
‒	Nic	mi	nie	jest.
Doceniła	teraz	ma skę	za krywa ją cą	jej	czerwoną	twarz.	Wbiła

wzrok	w	ziemię	i	ostrożnie	sta wia ła	stopy.	Wejścia	do	tuneli	wy-
drą żonych	w	zboczach	fa scynowa ły	 ją	 i	przera ża ły,	dla tego	po-
zwoliła,	by	pogrą żeni	w	rozmowie	mężczyźni	odda lili	się	nieco,
i	zajrza ła	do	jednej	z	groźnie	wyglą da ją cych	czeluści.	Na wet	nie
za uwa żyła,	kiedy	podszedł	do	niej	ubra ny	w	garnitur	mężczyzna
w	średnim	wieku.	Przedsta wił	się	po	angielsku	z	silnym	akcen-
tem	włoskim,	żartując	przy	tym	o	przera żeniu	ma lują cym	się	na
jej	twa rzy.	Rose	roześmia ła	się	szczerze.
‒	 Ten	 region	 podupa dał	 od	 dłuższego	 cza su.	 Poja wienie	 się

pana	Va lentiego	 to	dla	nas	 zrzą dzenie	 losu.	Wia domo	było,	 że
w	kopalni	mogą	znajdować	się	jeszcze	rudy	żela za	do	wydoby-
cia,	ale	nikt	nie	chciał	za inwestować	w	renowa cję	i	moderniza -
cję	tego	miejsca.	On	za ryzykował,	będziemy	mu	za	to	dozgonnie
wdzięczni	‒	powiedział,	poważniejąc.
Krótka	rozmowa	z	miłym	Toskańczykiem	dała	jej	sporo	do	my-

ślenia.	Dla czego	doświadczony	biznesmen	dzia ła ją cy	w	branży
rozrywkowej	inwestował	ogromne,	jak	się	domyśla ła,	pienią dze
w	niepewny	 interes	w	podupa da ją cym	za kątku	Toska nii?	Przy-
glą da ła	 się	 Za cowi,	 gdy	 zmierzał	 w	 jej	 stronę	 zdecydowa nym
krokiem,	wysoki,	silny,	piękny.	Bezwiednie	wstrzyma ła	oddech.
‒	Już	skończyłem,	możemy	wra cać	‒	oświadczył.
Rose	 zerknęła	 na	 zega rek.	 Ze	 zdumieniem	 odnotowa ła,	 że

spędzili	w	kopalni	pra wie	dwie	godziny.	Kiedy	siedzieli	z	powro-
tem	w	sa mochodzie,	odwa żyła	się	odezwać.
‒	Dziękuje,	że	mnie	tu	przywiozłeś.	To	fa scynują ce	miejsce.
Spojrzał	 na	 nią	 podejrzliwie.	 Posta nowiła	 zignorować	 jego

sceptycyzm	i	doda ła:
‒	To	tu	spędza łeś	ostatnie	dni?



Za uwa żyła,	 że	 jego	 twarz	 na tychmiast	 stęża ła.	 Nie	 odrywał
wzroku	od	drogi.
‒	Tutaj	i	w	Siennie.	Otwieram	w	mieście	nowy	hotel.
‒	O	rany,	na prawdę	się	tu	za doma wiasz	‒	za żartowa ła.
Zac	 wzruszył	 lekko	 ra miona mi,	 ale	 za nim	 zdą żył	 cokolwiek

odpowiedzieć,	za dzwonił	jego	telefon.
‒	Mogę?	‒	Wska zał	dłonią	zestaw	głośnomówią cy.	‒	To	waż-

ne.
‒	Oczywiście.
Z	 rosną cą	 fa scyna cją	 przysłuchiwa ła	 się	 rozmowie	 przepro-

wa dza nej	cał kowicie	w	języku	włoskim,	którym	Zac	posługiwał
się	płynnie	i	z	peł ną	swobodą.	Jego	głos	brzmiał	miękko	i	melo-
dyjnie,	pieścił	jej	uszy,	uspoka jał.	Przymknęła	na	chwilę	oczy.
Obudziło	 ją	 lekkie	 stuka nie.	 Otworzyła	 oczy	 i	 rozejrza ła	 się

nieprzytomnie,	przestra szona.	Znajdowa ła	się	w	swoim	pokoju,
na	łóżku.	Ktoś	pukał	do	drzwi.
‒	Proszę.	‒	Usia dła	szybko.
Drzwi	uchyliły	się	lekko,	a	w	szpa rze	uka za ła	się	uśmiechnię-

ta	przyjaźnie	twarz	Ma rii.
‒	Signor	Zac	czeka	na	ta ra sie,	za	dziesięć	minut	podam	kola -

cję	‒	poinformowa ła	ją.
Rose	 podziękowa ła	 gosposi,	 a	 kiedy	 ta	 za mknęła	 za	 sobą

drzwi,	zerwa ła	się	na	równe	nogi.	Musia ła	za snąć	w	sa mocho-
dzie,	 kiedy	 na	 chwilę	 przymknęła	 oczy!	 Ale	 jak	 zna la zła	 się
w	łóżku?!	Istnia ło	tylko	jedno	wytłuma czenie	‒	Zac	wniósł	ją	do
domu	na	 rękach…	A	 jeśli	 pomyślał,	 że	uda ję,	 żeby	podstępem
za cią gnąć	go	do	łóżka?!	‒	pomyśla ła	w	popłochu.	Błyska wicznie
przebra ła	 się	 w	 niewyma ga ją cą	 pra sowa nia	 ciemnoniebieską
dżersejową	 sukienkę,	 przyjemnie	 otula ją cą	 cia ło,	 do	 tego	 san-
dał ki	i	na łożyła	odrobinę	ma kija żu	na	świeżo	umytą	twarz.	Jesz-
cze	tylko	kilka	pocią gnięć	szczotką	po	włosach,	które	 jak	zwy-
kle	nie	podda wa ły	się	żadnym	próbom	zdyscyplinowa nia	ich,	i…
Dla czego	ja	się	tak	sta ram	dla	mężczyzny,	który	ledwie	toleruje
moją	obecność?	Rose	rzuciła	szczotkę	na	toa letkę	i	wyszła	z	po-
koju.	Po	drodze	za sta na wia ła	 się,	dla czego	na gle	Zac	za życzył
sobie	 zjeść	 z	 nią	 kola cję?	Wchodząc	 na	 ta ras,	 zmusiła	 się	 do
uprzejmego	uśmiechu.



‒	 Przepra szam,	 że	 za snęłam.	 Trzeba	 było	mnie	 obudzić,	 za -
miast	dźwigać	taki	ciężar.
Zac	 rzucił	 jej	 spojrzenie,	 od	 którego	 na tychmiast	 zrobiło	 jej

się	gorą co.
‒	Ża den	kłopot	‒	odparł,	leciutko	się	uśmiecha jąc.	‒	Na	pew-

no	dobrze	się	czujesz?	Chyba	powinienem	wezwać	leka rza.
Rose	sta ra ła	się	ukryć	za skoczenie.	Martwił	się	o	nią?
‒	To	cał kowicie	normalne	w	cią ży,	zmęczenie	przychodzi	na -

gle	i	ścina	z	nóg.	Tak	twierdzi	moja	pani	dok tor.	Czuję	się	świet-
nie	‒	wyja śniła,	sia da jąc	przy	na krytym	stole.
W	rzeczy	sa mej	krew	w	 jej	żyłach	buzowa ła,	każdą	komórką

cia ła	czuła,	że	żyje.	Ginekolog	ostrzegła	ją	także,	puszcza jąc	do
niej	żartobliwie	oko,	że	po	pierwszym	trymestrze	jej	libido	może
się	obudzić	i	dzia łać	na	zwiększonych	obrotach.	Wtedy	zbyła	te
uwa gę	milczeniem,	ale	te raz	doceniła	ostrzeżenie.	Przynajmniej
wiedzia ła,	co	się	z	nią	dzieje.	Nieoceniona	Ma ria	za serwowa ła
im	pyszną	zupę	ja rzynową	i	delikatne	kotlety	cielęce	w	aroma -
tycznym	sosie.	Z	każdym	kęsem	Rose	wra ca ły	siły,	a	wewnętrz-
ne	rozedrga nie	ustępowa ło.	W	pewnej	chwili	 zorientowa ła	się,
że	Zac	przyglą da	jej	się	uważnie.	Czyżby	ja dła	zbyt	łapczywie?
Czy	podejrzewał,	że	gdy	nie	musia ła	pła cić	za	jedzenie,	chcia ła
się	 na jeść	 na	 za pas?	 Rose	 poczuła,	 że	 jej	 apetyt	 ulatnia	 się
gdzieś.	Odłożyła	sztućce.
‒	Nie	jesteś	głodna?	‒	za pytał	na tychmiast.
‒	Ma ria	 gotuje	 jak	 anioł,	 ale	 nie	 przywykłam	 jeść	 tak	 dużo

i	regularnie,	przynajmniej	nie	od	śmierci	mamy.
‒	Ile	mia łaś	lat,	kiedy	zmarła?
Rose	mia ła	na dzieję,	że	jej	twarz	nie	zdra dza	głębokich	emo-

cji,	ja kie	budziło	w	niej	każde	wspomnienie	matki.
‒	Czterna ście.	Cztery	lata	walczyła	z	ra kiem.
W	 rzeczywistości	 część	 tego	 cza su	 za jęło	 im	 czeka nie,	 bo

ubezpieczenie	 zdrowotne,	 na	 które	 mogli	 sobie	 pozwolić,	 nie
pokrywa ło	wszystkich	kosztów	leczenia,	co	ozna cza ło	dalszą	po-
zycję	na	 liście	 oczekują cych	na	 za biegi	 spowalnia ją ce	postępy
choroby.	Dla tego	gdy	Rose	dowiedzia ła	się	o	chorobie	ojca,	spa -
nikowa ła…
‒	A	twój	ojciec?



Momentalnie	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Niena widziła	kła mać,
ale	z	oczywistych	względów	nie	mogła	też	powiedzieć	prawdy.
‒	Cóż,	rodzice	bardzo	się	kocha li.	Jej	śmierć	pra wie	zniszczy-

ła	tatę.
Rose	czuła,	 że	zbliża ją	 się	niebezpiecznie	blisko	do	rejonów,

których	nie	chcia ła	przy	nim	odwiedzać.	Rozpaczliwie	próbowa -
ła	wymyślić	temat,	którym	mogła by	odwrócić	uwa gę	Zaca.
‒	Wczoraj	w	mia steczku	odwiedziłam	lokalny	kościół.
‒	Żeby	się	wyspowia dać	ze	swoich	grzechów?
Rose	policzyła	w	myślach	do	dziesięciu,	żeby	nie	dać	mu	się

sprowokować.
‒	Moja	mama	była	wierzą ca,	często	za biera ła	mnie	do	kościo-

ła.	Wczoraj	za szłam	też	na	przylega ją cy	do	świą tyni	sta ry	cmen-
tarz.	 Za uwa żyłam,	 że	 na	wielu	 na grobkach	widnieje	 na zwisko
Va lenti.	Jest	tu	chyba	niezwykle	popularne.
Umilkła,	kiedy	dostrzegła,	że	palce	Zaca	za ciska ją	się	mocno

na	nóżce	kieliszka.	Pobladł,	na stępnie	wstał	gwał townie,	odsu-
wa jąc	 krzesło.	 Kompletnie	 za skoczona	 jego	 reakcją,	 Rose	 wy-
mamrota ła:
‒	Zac?
Wsta ła	i	podeszła	do	niego.	Stał	przy	ba rierce,	z	twa rzą	zwró-

coną	ku	gęstnieją cemu	mrokowi	ota cza ją cemu	willę.	Spojrza ła
na	jego	dumny	profil	i	w	jednej	sekundzie	zrozumia ła.	To	dla te-
go	mówił	płynnie	po	włosku	i	za inwestował	w	kopalnię!	Musiał
stąd	pochodzić.	Ale…
‒	Jesteś	z	nimi	spokrewniony?	Ale	w	jaki	sposób?
Milczał	tak	długo,	że	stra ciła	na dzieję,	że	odpowie.	Jego	za ci-

śnięta	mocno	pulsują ca	szczęka	zdra dza ła	ogromne	na pięcie.
‒	Mój	ojciec,	Luca	Va lenti,	urodził	się	tutaj	 i	wychował.	Naj-

pierw	pra cował	w	miejscowej	kopalni,	a	potem,	w	wieku	dwu-
dziestu	pięciu	lat,	wyemigrował	do	Nowego	Jorku	w	poszukiwa -
niu	lepszego	życia.
Rose	nic	nie	rozumia ła.
‒	Przecież	twoja	matka…
‒	 Jocelyn	 Lyndon-Holt,	 bo	 za pewne	 o	 niej	 mówisz,	 nie	 jest

moją	matką,	tylko	babką.
Rose	nie	kryła	zdumienia.	Nigdy	wcześniej	nie	za sta wia ła	się,



dla czego	 zrywa jąc	 kontakty	 z	 rodziną,	 Zac	 przybrał	 włosko
brzmią ce	na zwisko	Va lenti.
‒	Jak	się	pozna li	twoi	rodzice?
‒	A	co?	Biedny	imigrant	i	dziedziczka?	‒	za pytał	nieprzyjem-

nym	tonem.
Rose	wzruszyła	ra miona mi.	Sama	była	dzieckiem	irlandzkich

imigrantów.
‒	Mój	ojciec	za trudnił	się	jako	robotnik	w	posia dłości	Lyndon-

Holtów	 i	 tam	poznał	 córkę	mocodawców,	obieca ną	 już	 zresztą
jako	 żonę	młodzieńcowi	 z	 za przyjaźnionej,	 równie	 sza nowa nej
rodziny.	Mia ła	dwa dzieścia	jeden	lat	i	była	zdeterminowa na,	by
nie	ulec	presji	 rodziców.	Za kocha ła	 się	w	moim	ojcu	 i	 uciekła
z	nim	z	domu.	Wzięli	ślub,	ale	po	ja kimś	cza sie	wrócili.	Była	już
wtedy	w	cią ży.
Policzki	Rose	płonęły,	a	 jej	serce	wa liło	 jak	osza la łe.	Chcia ła

wiedzieć	więcej,	 ale	bała	 się	 tego,	 co	usłyszy.	Skoro	Zaca	wy-
chowa li	 dziadkowie,	 nie	 spodziewa ła	 się	 szczęśliwego	 za koń-
czenia	 tej	 romantycznej	historii.	Zac	kontynuował,	choć	mówił
powoli,	niechętnie.
‒	Kiedy	wrócili,	senior	rodu,	dzia dek	mojej	matki,	wydziedzi-

czył	 ją	 i	wygnał	z	 rodzinnego	domu.	Za groził	 też,	 że	zgłosi	do
urzędu	 imigra cyjnego,	 że	 mój	 ojciec	 pra cuje	 nielegalnie,	 bez
odpowiedniego	pozwolenia.	Ojciec	chciał	za brać	moją	matkę	do
swojej	ojczyzny,	ale	cią ża	przebiega ła	z	komplika cja mi	i	musieli
zostać	w	Nowym	Jorku.
Rose	przypomnia ła	sobie	o	przygotowa niach,	ja kie	Zac	poczy-

nił	na	wypa dek	komplika cji	cią żowych.	Teraz	rozumia ła	już	jego
motywy.
‒	Mój	ojciec	imał	się	każdej	pra cy,	żeby	tylko	za pewnić	żonie

odpowiednie	wa runki	i	opiekę	medyczną,	ha rował	ponad	siły,	aż
pewnego	dnia	na	budowie	uległ	wypadkowi.	Zmarł	w	szpita lu,
a	mama,	kiedy	się	dowiedzia ła,	dosta ła	skurczy.	Urodziłem	się
dużo	za	wcześnie.
Rose	za kryła	usta	dłonią	z	przera żenia.
‒	Nie	mia ła	pieniędzy,	wiedzia ła,	że	nie	zdoła	utrzymać	mnie

przy	życiu.	Dzia dek	był	nieprzejedna ny,	nie	chciał	z	nią	rozma -
wiać,	nie	pozwolił	jej	wrócić	do	domu.	Zgodził	się	jedynie	przy-



jąć	pod	swój	dach	dziecko,	czyli	mnie.
‒	O	Boże,	Zac.
Wzruszył	ra miona mi	i	kontynuował:
‒	Tra fił	im	się	męski	potomek,	nie	mogli	nie	skorzystać	z	ta -

kiej	oka zji,	skoro	w	rodzinie	nie	było	innych	chłopców.	Tydzień
po	tym,	jak	matka	zosta wiła	mnie	u	Lyndon-Holtów,	jej	cia ło	wy-
łowiono	z	rzeki.	Cieka we,	że	towa rzyska	śmietanka	Manhatta nu
nie	 za da wa ła	 żadnych	 pytań	 ani	 o	 zniknięcie	 córki,	 ani	 o	 jej
śmierć,	ani	o	poja wienie	się	niemowla ka	u	pary	sporo	po	czter-
dziestce.	 Podejrzewam,	 że	 pienią dze	 potra fią	 wyciszyć	 każdy
skandal.	Aż	 pewnego	 ranka	poja wiła	 się	 u	mnie	 ja kaś	 kobieta
i	twierdziła,	że	przyjaźniła	się	z	moimi	rodzica mi.	Była	w	cią ży
w	tym	sa mym	cza sie	co	moja	matka.	Podobno	zobowią za ła	się,
że	opowie	mi	wszystko	kiedyś,	kiedy	uzna,	że	jestem	wystarcza -
ją co	dorosły.	Poja wiła	się	w	dniu,	w	którym	mia łem	się	ożenić.
Skonfrontowa łem	jej	słowa	z	ludźmi,	których	zna łem	jako	swo-
ich	rodziców.	Nie	za przeczyli.
Zac	za milkł.	Wyglą dał	na	kompletnie	wyczerpa nego.
‒	Dla czego	tego	nie	ujawniłeś?	‒	za pyta ła	cicho	Rose.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Chcia łem	się	od	nich	odciąć,	nie	zemścić.
Mia ła	 ochotę	 go	 pocieszyć,	 przytulić,	 ale	 nie	 odwa żyła	 się.

Nie	mia ła	pra wa	po	tym,	co	mu	zrobiła.
‒	Przykro	mi,	to	straszne.
Spojrzał	na	nią	z	ukosa.
‒	 No	 nie	 wiem	 ‒	 rzucił	 kwa śno.	 ‒	 Dora sta łem	 w	 dostatku,

otrzyma łem	najlepszą	możliwą	eduka cję,	w	przyszłości	mia łem
na wet	za jąć	się	polityką,	może	kandydować	na	prezydenta?	Kto
wie?	 Lyndon-Holtowie	 na	 pewno	 wszystko	 dokładnie	 za pla no-
wa li,	całe	moje	życie.
Jego	sarka styczny	ton	za bolał	ją.	Tak	jakby	nie	spodziewał	się

po	niej	ani	zrozumienia,	ani	współ czucia,	żadnego	ludzkiego	od-
ruchu.
‒	Musia ło	ci	być	ciężko	‒	powiedzia ła.
‒	Nie	uda waj,	że	mi	współ czujesz	‒	uciął.	‒	Mówię	ci	o	tym

tylko	dla tego,	 żebyś	 zrozumia ła,	 jak	 bardzo	mi	 za leży	na	 tym,
by	to	dziecko	nosiło	moje	na zwisko	i	nie	wychowywa ło	się	bez



ojca.
Odwrócił	 się,	 podszedł	 do	 stołu,	 wychylił	 jednym	 haustem

resztę	wina	ze	swego	kieliszka	i	bez	słowa	opuścił	ta ras.
Rose	 położyła	 dłoń	 na	 brzuchu.	 Rozpaczliwie	 pra gnęła

wszystko	na pra wić,	ale	nie	mia ła	pojęcia	jak.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cały	na stępny	dzień	Zac	spędził	w	pra cy	w	Siennie,	ale	my-
śla mi	wciąż	wra cał	do	wieczornej	rozmowie	z	Rose.	Gdy	jechał
po	południu	do	willi,	wciąż	buzowa ły	w	nim	sprzeczne	emo cje.
Zdecydowa nie	ża łował,	że	tak	się	odkrył	przed	osobą,	która	mo-
gła	wyrzą dzić	wiele	szkód	w	jego	ży ciu.	Nigdy	wcześniej	niko-
mu	 tyle	 o	 sobie	 nie	 powiedział.	 Ale	 też	 nikt	wcześniej	 nie	 od-
krył,	że	 jego	na zwisko	widnieje	na	wie lu	na grobkach	w	ma lut-
kim	włoskim	mia steczku.	Bo	kto	spa ceruje	po	cmenta rzu?	Rose
nie	przesta wa ła	go	za dziwiać.	Gdy	już	mu	się	wyda wa ło,	że	wie,
czego	się	po	niej	spodziewać,	robiła	coś,	co	podwa ża ło	wszyst-
kie	jego	przekona nia	na	jej	temat.
Wczoraj	wieczorem	w	jej	oczach	ujrzał	współ czucie	‒	czy	au-

tentyczne?	 Próbował	 za chować	 dystans,	 powta rzał	 sobie,	 że
jako	wytrawna	ma nipulantka	Rose	potra fi	za grać	każdą	emo cję.
I	wyczuwa	bezbłędnie,	 jak	 się	 za chować,	 żeby	 za pewnić	 sobie
najlepszą	możliwą	 pozycję	 przetargową.	 Była	 na	 tyle	 sprytna,
by	 za miast	 szukać	 schro nienia	 pod	 skrzydła mi	 bez względnej
pra codawczyni,	przejść	na	 jego	stronę.	Choć,	z	drugiej	 strony,
może	to	także	sta nowiło	część	ich	niecnego	pla nu…	Brak	pew -
ności	 wykańczał	 go!	 A	 może	 to	 dobrze,	 że	 pozna ła	 prawdę
o	nim?	Przynajmniej	przekona ła	się,	jak	bardzo	był	zdetermino-
wa ny,	by	nie	pozwolić	swemu	dziecku	wpaść	w	szpony	Jocelyn
Lyndon-Holt.
Zac	wysiadł	z	sa mochodu	i	poszedł	bezpośrednio	w	kierunku

ba senu,	gdzie	spodziewał	się	zna leźć	Rose.	Ku	jego	zdziwieniu,
nie	za stał	jej	ani	przy	ba senie,	ani	nigdzie	indziej.	Jego	iryta cja
rosła	z	każdą	kolejną	minutą.	Gdzie	ona	się	podziewa?!	Niespo-
dziewa nie	przypomniał	sobie,	 jak	niósł	 ją	śpią cą	do	 jej	pokoju,
ufnie	w	niego	wtuloną,	miękką	i	ciepłą…	Po	tym,	jak	położył	ją
na	łóżku,	stał	jeszcze	długo	i	przyglą dał	jej	się.	Podejrzewał,	że
tylko	uda wa ła	śpią cą	i	za	chwilę	zdra dzi	się,	otwiera jąc	szeroko



oczy.	Nie	doczekał	się.	Spa ła	mocno,	oddycha jąc	równo	i	głębo-
ko.	Kusiła	go	na	 tylu	 różnych	poziomach,	 że	w	końcu	wybiegł
z	jej	pokoju	zdegustowa ny	sobą	sa mym.
Na gły,	 ostry,	 meta liczny	 dźwięk	 dobiega ją cy	 z	 kuchni	 przez

otwarte	okno	wyrwał	go	 z	 za dumy.	Za intrygowa ny,	posta nowił
sprawdzić,	co	się	sta ło,	zwłaszcza	że	Ma ria	mia ła	tego	dnia	wol-
ne.	Widok,	który	uka zał	się	jego	oczom,	gdy	sta nął	w	drzwiach
kuchni,	 za parł	mu	dech	w	piersi.	 Potężna	 fala	pożą da nia	ude-
rzyła	go	prosto	w	splot	słoneczny.	Rose	była	boso	i	mia ła	na	so-
bie	lekką	sukienkę	w	kwia ty,	a	jej	policzki	za różowiły	się	od	wy-
sił ku.	Do	wilgotnego	czoła	przykleiły	się	złote	kosmyki	włosów.
Zac	rozpaczliwie	pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona,	posa dzić	na	bla -
cie	kuchennym	i	posiąść,	tu	i	teraz,	by	wreszcie	za znać	odro bi-
ny	spokoju	i	speł nienia.	Całe	jego	cia ło	pulsowa ło	pożą da niem.
Za cisnął	mocno	zęby,	walcząc	o	odzyska nie	pa nowa nia	nad	roz-
pa lonymi	 zmysła mi.	 Dopiero	 po	 chwili	 za uwa żył,	 że	 w	 kuchni
unosi	się	sma kowity	za pach,	a	Rose	 trzyma	pa lec	pod	bieżą cą
wodą	i	syczy	cicho	z	bólu.	Przypomniał	sobie	ha łas,	który	zwa -
bił	go	do	kuchni,	i	zdał	sobie	spra wę,	że	musia ła	się	zra nić.	Pod-
biegł	do	niej.
‒	Co	 się	 sta ło?!	‒	 za wołał	 ostro	 i	 zła pał	 ją	 za	 rękę.	‒	Co	 ty

w	ogóle	wypra wiasz?!

Rose	tak	się	przera ziła,	że	przesta ła	odczuwać	ból.	Na głe	po-
ja wienie	 się	 Zaca	 i	 jego	 bliskość	 zszokowa ły	 ją	 na	 tyle,	 że	 na
chwilę	oniemia ła.	Potem	wyrwa ła	dłoń	z	 jego	rąk	i	wsa dziła	 ją
z	powrotem	pod	strumień	wody.
‒	Spa rzyłam	się	o	blaszkę	‒	bąknęła.	‒	Robię	kola cję,	Ma ria

dała	mi	przepis.
Nie	spodziewa ła	się,	że	Zac	zajrzy	do	kuchni.	W	za sa dzie	nie

spodziewa ła	się,	że	wróci	z	pra cy	tak	wcześnie.	Cały	dzień	biła
się	 z	myśla mi.	Po	 tym,	co	 jej	o	 sobie	powiedział,	 czuła,	 że	po -
winna	odwdzięczyć	mu	się	szczerością.	Jednak	podpisa na	klau-
zula	 poufności	 nie	 pozosta wia ła	 jej	 pola	 ma newru.	 Mimo
wszystko	nie	mogła	ufać	Za cowi,	za	bardzo	jej	niena widził.
‒	Ma ria	nie	zosta wiła	obia du	do	odgrza nia?
Rose	 spojrza ła	 na	ubra nego	w	drogi	 garnitur,	 osza ła mia ją co



przystojnego	mężczyznę.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	w	pochla pa nej
wodą	sukience,	spocona	i	bosa	musia ła	mu	się	wydać	odra ża ją -
ca.
‒	Powiedzia łam	jej,	że	zajmę	się	kola cją.	Chcia łam	wypróbo-

wać	jej	przepis	na	la sa gne.
Za wstydziła	się,	jakby	przyła pał	ją	na	czymś	niedozwolonym.

Może	domyślał	 się,	 że	pozwoliła	 sobie	na	chwilę	przenieść	się
do	 świa ta	ma rzeń,	uda wać,	 że	ma	dla	 kogo	gotować,	na	kogo
czekać	z	kola cją…	Oczywiście	wiedzia ła,	że	jej	ma rzenie	nigdy
się	nie	speł ni,	nie	w	tym	domu	i	nie	z	tym	mężczyzną.
‒	Boli?	‒	Głos	Zaca	ją	otrzeźwił.	Wyjęła	szybko	dłoń	spod	kra -

nu	i	za kręciła	wodę.
‒	Nie.	La sa gne	już	pra wie	gotowa,	może	chcesz	spróbować?

‒	za pyta ła,	ale	bez	wielkich	na dziei.
‒	Nie	przyjecha łaś	tu,	żeby	gotować.
Jego	nieprzyjemny	ton	za czynał	jej	dzia łać	na	nerwy.
‒	Wiem	dokładnie,	dla czego	tu	jestem.	Tak	się	skła da,	że	lu-

bię	 gotować,	 więc	 zrobiłam	 sobie	 la sa gne	 na	 kola cję.	Możesz
się	poczęstować,	jeśli	masz	ochotę,	to	wszystko.
‒	Mam	bilety	do	opery	w	Siennie	na	dziś	wieczór.	Zjedz,	a	po-

tem	się	przygotuj	do	wyjścia.	Za	godzinę	wyla tujemy	‒	oświad-
czył	i	wyszedł	z	kuchni,	nie	czeka jąc	na	jej	odpowiedź.
Oszołomiona,	na łożyła	sobie	jedzenie	na	ta lerz	i	usia dła	sama

przy	kuchennym	stole.	Nie	rozumia ła,	dla czego	najpierw	trakto-
wał	 ją	 jak	 trędowa tą,	 by	 za	 chwilę	 proponować	 jej	wyjście	 do
opery.	Posta nowiła,	że	nie	pozwoli,	by	jego	humory	popsuły	 jej
przyjemność	z	wieczornego	wyjścia.	Co	do	ma rzenia	o	karmie-
niu	bliskich,	mia ła	przecież	dziecko,	które	potrzebowa ło	jej	mi-
łości	i	troski…

Zac	wybiegł	z	kuchni	w	na dziei,	że	wieczorne	powietrze	przy-
wróci	mu	choć	częściowo	spokój	ducha	po	tym,	jak	widok	zmy-
słowej	 boginki	 domowego	 ogniska	 kompletnie	 wytrą cił	 go
z	równowa gi.	Dla tego	za proponował	jej	wypra wę	do	opery,	żeby
zoba czyć	 ją	w	 otoczeniu,	 gdzie	 to	 on	 będzie	 się	 czuł	 pewniej.
Musiał	odzyskać	kontrolę.
Niestety,	 siedząc	w	 loży	 vipowskiej	 sieneńskiej	 opery,	wca le



nie	czuł	się	spokojniejszy.	Rose	mia ła	na	sobie	czarną	jedwabną
sukienkę,	 która	 podkreśla ła	 jej	 apetycznie	 za okrą gloną	 figurę
i	 kontra stowa ła	 pięknie	 z	 ala ba strową	 skórą.	 Krótkie	 rękawki
odsła nia ły	szczupłe,	ale	silne	ra miona.
Kobiety	z	towa rzystwa	spędza ły	godziny	na	siłowni,	żeby	uzy-

skać	podobny	efekt,	ale	wiedział,	że	Rose	za pra cowa ła	na	swój
ciężką	fizyczną	ha rówką.	Jednego	na	pewno	nie	mógł	jej	za rzu-
cić	‒	 lenistwa.	Nie	 za uwa żył	w	niej	 też	 chciwości,	więc	na dal
nie	 rozumiał,	 dla czego	 skusiła	 ją	 odra ża ją ca	 propozycja	 jego
babki.	Nie	miał	na wet	pojęcia,	co	jej	obieca no	jako	wyna grodze-
nie.	Gdyby	nie	milcza ła	tak	uparcie	na	ten	temat,	mógł by	z	nią
negocjować.	 Tylko	 że	 gdyby	 za mierza ła	 skorzystać	 z	 sytuacji,
żeby	podbić	cenę,	poinformowa ła by	go,	jaką	stawkę	musi	prze-
bić.
Oprócz	na trętnych	pytań	dręczyła	go	też	świa domość	blisko-

ści	 fizycznej	Rose:	 delikatny	 kwia towy	 za pach	 jej	 perfum,	wy-
raźniej	 za zna czone	 krą głości,	 coraz	 bardziej	 widoczny	 brzuch
cią żowy	‒	wszystko	to	spra wia ło,	że	na	ja kimś	pierwotnym	po-
ziomie	chciał	ją	mieć	tylko	dla	siebie.	W	końcu	była	jego,	tylko
jego	 ‒	 odda ła	 mu	 dziewictwo,	 teraz	 nosiła	 pod	 sercem	 jego
dziecko…
W	pewnej	chwili	 za uwa żył,	 że	Rose	klaszcze	entuzja stycznie

i	zorientował	się,	że	przega pił	całe	przedsta wienie	Toski.

Rose	za tra ciła	się	w	pięknie	muzyki	i	przedsta wienia	do	tego
stopnia,	że	pra wie	uda ło	jej	się	za pomnieć	o	mężczyźnie	siedzą -
cym	obok.	Pra wie.	Od	cza su	do	cza su	jego	umięśnione	udo	mu-
ska ło	 jej	 nogę,	 a	 ich	 łokcie	 dotyka ły	 się	 niechcą cy	 na	 oparciu
siedzenia.	Za	każdym	ra zem,	gdy	się	poruszył,	a	wiercił	się	pra -
wie	 cały	 czas,	 za pach	 jego	 korzennej	 wody	 kolońskiej	 drażnił
przyjemnie	jej	nozdrza	i	spra wiał,	że	robiło	jej	się	gorą co.
Kiedy	po	przedsta wieniu	wychodzili	w	tłumie	innych	widzów

z	 teatru,	na	schodach	ktoś	niechcą cy	na stą pił	na	 tył	 jej	 sukni.
Stra ciła	 równowa gę	 i	 była by	 upa dła,	 gdyby	 nie	 nieomylny	 re-
fleks	 i	 silne	 ra miona	Zaca.	Chwycił	 ją	wpół	 i	 przytulił	mocno,
ra tując	przed	upadkiem.	Starszy	mężczyzna,	który	za ha czył	sto-
pą	 o	 jej	 sukienkę	 przepra szał	wylewnie,	 ale	Rose	 bardziej	 niż



perspektywą	wylą dowa nia	na	ziemi	wstrzą śnięta	była	na głą	bli-
skością	potężnego	cia ła	Zaca	przyciska ją cego	ją	do	siebie	obie-
ma	ręka mi.	Mija li	ich	kolejni	ludzie,	tłum	rozstępował	się,	a	oni
trwa li	w	uścisku,	przycią ga jąc	ukradkowe	spojrzenia.	Zac	zda -
wał	się	kompletnie	nie	zwra cać	na	to	uwa gi.	Ich	cia ła	wpa sowa -
ły	się	jedno	w	drugie,	jak	dwie	części	jednej	ukła danki.	Dla cze-
go	na dal	ją	przytulał?	Podniecenie	walczyło	w	niej	z	pa niką.	Za
chwilę	Zac	zorientuje	się,	jak	silnie	jej	cia ło	reaguje	na	jego	bli-
skość,	 jak	 bardzo	 go	 pra gnie.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 niczego
bardziej	upoka rza ją cego.	Próbowa ła	się	wyswobodzić,	ale	objął
ją	mocniej.	I	wtedy	poczuła	jego	podniecenie,	na	pewno	się	nie
myliła!	Potężna	dawka	adrena liny	za częła	krą żyć	w	 jej	 żyłach.
Spojrza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	oczyma.
‒	Nie	uda waj	za skoczonej,	niewiniątko	‒	parsknął	Zac.
‒	Ale…	Myśla łam,	że	ty	nie…
‒	Cóż,	dowody	świadczą	same	za	siebie	‒	powiedział,	za glą -

da jąc	jej	głęboko	w	oczy	i	poruszył	lekko	biodra mi.	Rose	zdusiła
jęk,	 wszystko	 dookoła	 spowiła	 gęsta	 mgła	 pożą da nia,	 ledwie
usłysza ła	słowa	Zaca,	ale	dotarł	do	niej	ton	jego	głosu	‒	pełen
gorzkiego	 rozcza rowa nia	 wła sną	 sła bością.	 Pożą dał	 jej,	 ale
wstydził	się	tego.
Wstrzą śnięta,	wyrwa ła	się	wreszcie	z	 jego	objęć	 i	zbiegła	po

schodach.	Dognił	ją	szybko	i	wziął	za	rękę.	W	milczeniu	szli	wą -
skimi	uliczka mi	mia sta	do	sa mochodu	czeka ją cego	na	nich	nie-
opodal	opery.	Kiedy	wsiedli	do	limuzyny,	Zac	sięgnął	ponad	cia -
łem	Rose	po	jej	pas	bezpieczeństwa	i	za piął	go.	Jego	palce	mu-
snęły	 jej	 boleśnie	 ściśnięte	 sutki.	 Za skoczona,	 syknęła	 cicho,
a	wtedy	przyłożył	pa lec	do	jej	ust	i	potarł	lekko	jej	wargi,	zmy-
słowym,	powolnym	ruchem.
Całe	cia ło	Rose	pulsowa ło.	Zac	usiadł	obok	niej	i	dał	kierowcy

znak,	by	ruszył.	Nie	spojrzał	już	na wet	na	nią,	ale	mia ła	niewy-
tłuma czalne	 wra żenie,	 że	 wła śnie	 odbyli	 rozmowę	 bez	 słów,
podczas	której	wyra ziła	milczą cą	zgodę	na…	Na	co	dokładnie?
Wola ła	uda wać,	że	nie	wie.	Pulsowa nie	w	 jej	ciele	mówiło	 jed-
nak	wszystko.	 Gdy	 helikopter	 wylą dował	 nieopodal	 willi,	 pod-
niecenie	 Rose	 osią gnęło	 apogeum.	 Rozpaczliwie	 próbowa ła
opa nować	osza la łe	 libido,	bo	wiedzia ła,	 że	za	chwilę	Zac	spoj-



rzy	na	nią	pogardliwe,	da jąc	 jej	do	 zrozumienia,	 że	 znowu	się
skompromitowa ła.
Pra wie	wbiegła	do	willi,	 chcia ła	 jak	najszybciej	 za mknąć	 się

w	swoim	pokoju,	za pobiec	nieuchronnemu	upokorzeniu.
‒	Dokąd	się	wybierasz?	‒	usłysza ła	za	sobą	głos	Zaca.
Odwróciła	się	powoli.	Zac	zdjął	muchę	i	rozpinał	wła śnie	koł -

nierzyk	koszuli.	Rose	poczuła,	 jak	strumyczek	potu	spływa	po-
między	jej	piersia mi.	Z	trudem	ła pa ła	oddech.
‒	Idę	się	położyć.
Podszedł	do	niej.	W	jego	oczach	płonął	ogień.	Powinna	ucie-

kać,	 ale	 nie	 mogła	 wykonać	 żadnego	 ruchu.	 Ich	 rela cja	 była
zbyt	skomplikowa na,	za gma twa na,	pożą dał	jej,	ale	jednocześnie
niena widził,	 a	 ona	mimo	 to	 pra gnęła	 go…	 Zac	 objął	 ją	w	 ta lii
i	przycią gnął	do	siebie.	Pochylił	się	i	gdy	tylko	jego	usta	dotknę-
ły	 jej	 warg,	 Rose	 pozwoliła	 sobie	 po	 raz	 kolejny	 ulec	 fa talnej
w	skutkach	iluzji,	że	oprócz	pogardy	i	niena wiści	Zac	czuje	do
niej	coś	więcej…

Zac	za topił	się	w	miękkiej	słodyczy	ust	Rose.	Ich	rozpa lone	ję-
zyki	splotły	się	i	w	tej	chwili	nie	obchodziło	go	nic	innego.	Wie-
dział,	że	za	chwilę	cał kowicie	stra ci	nad	sobą	pa nowa nie	i	weź-
mie	ją	na	schodach	przed	domem!	Zbyt	długo	na	to	czekał…
Wziął	Rose	na	ręce,	żeby	jak	najszybciej	zna leźć	się	w	sypial-

ni.	Wniósł	ją	do	willi,	po	schodach,	wprost	do	ciemnego	pokoju.
Posta wił	ją	na	podłodze	i	włą czył	świa tło.	Chciał	ją	widzieć,	każ-
dy	 centymetr	 jej	 cia ła,	 na giego,	 na	wycią gnięcie	 ręki.	Nie	 za -
mierzał	dłużej	walczyć	ze	swoim	pra gnieniem.	Nie	spuszcza jąc
z	niej	wzroku,	zrzucił	ma rynarkę,	a	na stępnie	koszulę.	Wolał by
oczywiście,	 żeby	 Rose	 rozebra ła	 go	 sama,	 ale	 nie	 są dził,	 by
mógł	w	 tej	 chwili	wytrzymać	 choć	minutę	 dłużej.	 Sta ła	 nieru-
chomo,	 jak	 za hipnotyzowa na,	 z	 wyra zem	 niedowierza nia	 na
twa rzy.	W	jej	wielkich	oczach	ma lowa ły	się	emocje,	których	wo-
lał	w	tej	chwili	nie	ana lizować.
‒	Odwróć	się	‒	za żą dał.
Posłusznie	 wykona ła	 jego	 polecenie.	 Zac	 spojrzał	 na	 suwak

w	sukience	Rose	biegną cy	wzdłuż	pleców	aż	do	miejsca,	gdzie
pod	 cienkim	 ma teria łem	 wyraźnie	 za rysowywa ły	 się	 krą głe



kształtne	pośladki.	Rozpiął	go,	miękki	ma teriał	opadł	 lekko	na
jej	 biodra.	Za dowolony,	 spojrzał	 na	wyra finowa ny	kok,	 którym
próbowa ła	ujarzmić	swe	cudowne	włosy.	Wyjął	szpilki	przytrzy-
mują ce	 fryzurę	 i	 pa trzył	 z	 za chwytem,	 jak	 złote	 loki	 opa da ją
miękko	na	 szczupłe	 plecy.	Miał	 ochotę	 za nurzyć	w	nich	 twarz
i	wdychać	ich	słodki,	kwia towy	za pach.	Nie	zrobił	tego,	nie	był
przecież	 jednym	 z	 tych	 za durzonych	 despera tów,	 którzy	 lubo-
wa li	się	w	romantycznych	gestach.
Za miast	 tego	posta nowił	 jak	najszybciej	 ją	rozebrać.	Rozpiął

czarny	 koronkowy	 biustonosz	 i	 pozwolił	 mu	 opaść	 na	 ziemię.
Ujął	w	dłonie	piersi	Rose	‒	cięższe	i	peł niejsze,	niż	to	za pa mię-
tał.	 Widoczny	 dowód	 jej	 błogosła wionego	 sta nu	 podniecił	 go
jeszcze	bardziej.	Delikatnie	ścisnął	palca mi	powiększone	sutki,
a	Rose	za drża ła	na tychmiast.	Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	szyję
‒	 smak	 jej	 skóry	 oszołomił	 go,	 roz pa lił	 do	 bia łości.	 Drżą cymi
dłońmi	za czął	 ścią gać	 spodnie.	Rose	 zdjęła	 z	bioder	 sukienkę,
a	potem	koronkowe	figi.	Sta ła	teraz	przed	nim	cał kowicie	naga.
Już	 chciał	 sięgnąć	 do	 szufla dy	 po	 prezerwa tywę,	 kiedy	 jego
wzrok	padł	na	za okrą glony	brzuch	Rose.	Na	myśl,	że	za	chwilę
znajdzie	 się	w	 niej,	 bez	 żadnych	 ba rier	 pomiędzy	 ich	 cia ła mi,
za kręciło	mu	się	w	głowie	z	pożą da nia.	Pod	wpływem	impulsu,
położył	dłoń	na	jej	brzuchu.	Ogar nęło	go	dziwne	uczucie	‒	miał
ochotę	 paść	 na	 kola na	 i	 przycisnąć	 usta	 do	 sprężystego	brzu-
cha,	objąć	go	czule	i…
‒	Zac?
Zac	spojrzał	w	oczy	Rose.	Sza lony	impuls	minął,	pozosta ła	je-

dynie	żą dza,	dzika,	nieujarzmiona.
‒	Połóż	się	‒	za żą dał.
Rose	usia dła	niepewnie	na	łóżku.
Nie	wiedzieć	dla czego,	Zac	poczuł	przemożną	potrzebę	za tar-

cia	 wspomnienia	 momentu	 sła bości,	 której	 przed	 chwilą	 do-
świadczył.	Pociemnia ło	mu	w	oczach.
‒	Weź	go	do	ust	‒	wychrypiał.
Spojrza ła	na	niego,	a	jej	źrenice	rozszerzyły	się	tak,	że	błękit-

ne	 oczy	wyda wa ły	 się	 pra wie	 czarne.	 Rozpaczliwie,	 każdą	 ko-
mórka	cia ła	pra gnął	poczuć	na	sobie	jej	wargi	i	odzyskać	wra -
żenie,	że	kontroluje	sytuację,	że	to,	co	ich	łą czy,	to	jedynie	zwy-



kły,	zwierzęcy	pociąg	płciowy,	nic	więcej.	Rose	sięgnęła	dłonią
i	owinęła	wokół	niego	palce.	Poruszyła	ręką	z	wa ha niem	w	górę
i	w	dół,	a	Zac	zdła wił	jęk,	który	zrodził	się	w	jego	gardle.
Rose	przysunęła	się	i	wzięła	go	do	ust.	Najpierw	nieporadnie,

a	potem	z	coraz	większym	za pa łem	ssa ła	go	i	liza ła,	tak	że	Zac
z	 trudem	 utrzymywał	 się	 na	 drżą cych	 nogach.	 Za topił	 palce
w	jej	włosach,	a	kiedy	poczuł,	że	za	chwilę	eksploduje,	za marł
i…	odsunął	zdecydowa nym	ruchem	jej	głowę.	Nie	mógł	 jej	 tak
potraktować,	opa nował	się.	Rose	uniosła	za mglony	wzrok,	 jak-
by	pieszczenie	go	podnieciło	także	ją…
Niewia rygodne,	 nigdy	 nie	 przesta nie	mnie	 za dziwiać,	 pomy-

ślał.	Położył	 się	na	 łóżku	obok	niej	 i	wsunął	dłoń	pomiędzy	 jej
rozchylone	uda.	Była	wilgotna	i	rozpa lona,	gotowa.	Odwrócił	ją
do	siebie	tyłem	i	wszedł	w	nią	najdelikatniej	 jak	potra fił,	choć
całe	jego	cia ło	drża ło.	Poruszał	się	powoli,	stopniowo	za ta pia jąc
się	w	nią	głębiej	i	głębiej,	za tra ca jąc	się	w	słodkiej	torturze	jej
cia snego	uścisku.	W	pewnej	chwili	Rose	znieruchomia ła,	wygię-
ła	 plecy	 w	 łuk	 i	 jęknęła	 gardłowo.	 Zac	 za marł.	 Czy	 przeżyję
jeszcze	 kiedyś	 równie	 doskona ły	 moment?	 ‒	 przemknęło	 mu
przez	myśl.	A	potem	za czął	poruszać	biodra mi,	szybciej	 i	moc-
niej,	 pędząc	 ku	wła snemu	 speł nieniu.	Na	 sekundę	 przed	 tym,
jak	eksplodował,	wychrypiał	bła galnie:
‒	Spójrz	na	mnie.
Rose	 odwróciła	 głowę	 i	 otworzyła	 oczy.	 Wpa trzeni	 w	 siebie

runęli	w	otchłań	rozkoszy.

Kilka	 godzin	 później	 Zac	 usiadł	 na	 kra wędzi	 łóżka,	 podczas
gdy	nad	 toskańskimi	wzgórza mi	za częło	wsta wać	 słońce.	Miał
wra żenie,	że	opadł	z	niego	ochronny	pancerz	‒	czuł	się	cał kowi-
cie	bezbronny	i	rozbity.	Wstał	i	sięgnął	po	spodnie.
‒	Zac,	dokąd	się	wybierasz?
Za	pleca mi	usłyszał	zmysłowy,	za spa ny	głos	Rose.
Opuścił	gardę,	pozwolił,	by	wkra dła	się	do	jego	my śli,	za wład-

nęła	jego	cia łem.	Jeszcze	chwila,	a	rozgości	się	w	jego	sercu	tak
głęboko,	że	nigdy	nie	będzie	w	sta nie	o	niej	za pomnieć.	Nie	od-
wrócił	 się,	 nie	 chciał	 ryzykować,	 że	widok	 jej	 cia ła	 i	wielkich,
niewinnych	oczu	oma mi	go	ponownie.



‒	Ja	donikąd,	ale	ty	wra casz	do	Nowego	Jorku,	jeszcze	dziś	‒
odpowiedział,	 za ciska jąc	 mocno	 powieki,	 jakby	 walczył
z	ogromnym	bólem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Rose	wyjrza ła	przez	okno.	Co	za	ironia	losu,	pomyśla ła	gorz -
ko,	przela tując	nad	ojczyzną	rodziców.	Tęsknota	za	nimi	ścisnę-
ła	 ją	za	serce.	Za raz	po	starcie	prywatnego	sa molotu	Zaca	za -
dzwoniła	do	ojca.	Opera cję	za pla nowa no	na	za	tydzień,	dwa	dni
po	powrocie	Zaca	do	Nowego	Jorku.	Ojciec	zda wał	się	tryskać
humorem	i	optymizmem,	co	podzia ła ło	jak	balsam	na	jej	zszar -
ga ne	 nerwy.	 Zszarga ne	 świa domością,	 że	 okrutny	 Zac	 Va lenti
skradł	 jej	serce	 i	duszę,	choć	broniła	się	przed	tym	ze	wszyst-
kich	sił.
Kiedy	stał	koło	 łóżka,	 tyłem	do	niej,	w	nikłym	świetle	świtu,

cała	jego	sylwetka	ema nowa ła	potępieniem	‒	niena widził	siebie
i	 jej	 za	 to,	 że	 uległ	 sła bości.	 A	 ona,	 nieopatrznie,	 pogorszyła
jeszcze	sytuację.
‒	Musisz	mi	uwierzyć,	na prawdę	nigdy	nie	chcia łam	cię	oszu-

kać,	Zac	‒	próbowa ła	się	tłuma czyć,	klęcząc	na	łóżku.
Odwrócił	 się	w	końcu	w	 jej	 stronę,	 jego	 twarz	przypomina ła

ma skę	pozba wioną	uczuć.
‒	 Nie	 chcia łaś,	 a	 jednak	 oszuka łaś?	 To	 ja kaś	 za gadka?	 Nie

mam	ochoty	na	gierki.
Rozpaczliwie	 pra gnęła	 wyznać	 mu	 całą	 prawdę.	 Tylko	 czy

faktycznie	mogła	 liczyć	 na	 jego	 zrozumienie?	W	 jednej	 chwili
potra fił	 od	sza leńczego	pożą da nia	przejść	do	pogardliwej	obo-
jętności.	Nie	dbał	o	nią,	pra gnął	jedynie	jej	cia ła,	nie	mogła	się
więc	spodziewać,	że	za dba	o	zdro wie	jej	ojca.	Z	poczuciem	po-
rażki	opa dła	z	powrotem	na	łóżko.
‒	Nieważne.
Zac	skrzywił	się.
‒	 Dzia łasz	 według	 pla nu,	 Rose,	 przecież	 to	 widzę.	 I	 na wet

wiem,	do	czego	dą żysz.
‒	Doprawdy?
Skinął	głową.



‒	Są dzę,	że	czekasz	do	na rodzin	dziecka,	a	potem	zoba czysz,
komu	za leży	na	nim	bardziej.	Sprzedasz	moje	dziecko	temu,	kto
za ofia ruje	ci	więcej.	A	tymcza sem,	czekasz,	ba dasz	grunt…
Jego	twarz	wykrzywił	okrutny,	przera ża ją cy	grymas.	Rose,	za -

szokowa na	jego	słowa mi,	oniemia ła	z	przera żenia.
‒	Już	ci	mówiłem,	że	nie	cofnę	się	przed	niczym,	wychowam

moje	dziecko,	pod	moim	na zwiskiem,	na wet	jeśli	mia łoby	mnie
to	zrujnować.	Najwyżej	za cznę	od	zera,	 już	to	kiedyś	zrobiłem
i	da łem	radę.
Ema nował	wrogością,	Rose	czuła	to	wyraźnie.	Okryła	drżą ce

cia ło	koł drą.	Ostatnia	noc	nic	nie	zmieniła.	Wła ściwie	było	jesz-
cze	gorzej.	Niena widził	jej,	bo	nie	potra fił	się	jej	oprzeć	i	uwa -
żał	to	za	sła bość.
‒	 Rozma wia my	 o	 tym	 po	 raz	 ostatni.	 Ale	 kiedy	 urodzi	 się

dziecko,	przygotuj	się	na	walkę	w	są dzie.	Za mierzam	wystą pić
o	 przyzna nie	mi	 opieki.	 Tymcza sem,	 po	 powrocie	 do	 Nowego
Jorku	za mieszkasz	w	aparta mencie	są sia dują cym	z	moim,	aż	do
cza su	rozwią za nia.	Możesz	się	ze	mną	kontaktować	przez	moje-
go	 asystenta	‒	 oświadczył	 i	 wyszedł,	 za nim	 zdoła ła	 się	 otrzą -
snąć	z	szoku.	Po	chwili	usłysza ła	szum	śmigła	startują cego	heli-
koptera.
Dopiero	 teraz	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 powinna	 była	 zna leźć

w	sobie	odwa gę,	żeby	wyznać	mu	całą	prawdę.	Mylnie	go	oce-
niła	‒	był	równie	bezwzględny	jak	jego	babka,	ale	miał	ku	temu
powody.	 To,	 co	 zrobiono	 jego	 rodzicom,	 było	 nie wyba czalne.
Zniszczono	 ich,	 a	Za cowi	odebra no	 to,	 co	dla	dziecka	najważ-
niejsze	‒	bezwa runkową,	bezgra niczną	miłość	matki	i	ojca	da ją -
cą	siłę	na	całe	życie.	Nic	dziwnego,	że	tak	bardzo	za leża ło	mu
na	 tym,	 by	 aktywnie	 uczestniczyć	 w	 wychowa niu	 wła snego
dziecka.	Na	pewno	nie	wyrzą dzi	mu	krzywdy,	będzie	je	chronił,
wspierał	 i	kochał,	na wet	jeśli	nigdy	nie	przesta nie	niena widzić
jego	matki…
Rose	na reszcie	wiedzia ła,	co	powinna	zrobić.

Tydzień	 później	 Zac	wrócił	 do	Nowego	 Jorku.	Wchodząc	 do
aparta mentu,	 od	 razu	 poczuł	 jej	 obecność.	 Nie	 wyprowa dziła
się,	tak	jak	jej	polecił.	W	powietrzu	unosił	się	delikatny,	kwia to-



wy	za pach.	Na tychmiast	jego	cia ło	przeszył	rozkoszny	dreszcz,
którego	nie	doświadczył,	odkąd	Rose	opuściła	Toska nię.
Gdy	widział	ją	po	raz	ostatni,	klęcza ła	nago	na	łóżku.	Nie	po-

tra fił	za pomnieć	tego	widoku,	choć	bardzo	się	sta rał.	Ka zał	 jej
wra cać	do	Ameryki	i	wyprowa dzić	się	z	jego	aparta mentu	w	od-
ruchu	obronnym,	przera żony	myślą,	 że	mogła by	cynicznie	wy-
korzystać	 niezwykłe	 przeżycie,	 ja kim	 była	 ubiegła	 noc,	 do	 zy-
ska nia	nad	nim	przewa gi.
Nigdy	nie	powinien	był	ulec	swym	żą dzom.	Rzuciła	na	niego

ja kiś	 czar	 i	 ka wa łek	 po	 ka wał ku	 kra dła	 jego	 duszę.	 Przeklął
w	myślach.	Wiedział	przecież,	że	nie	powinien	jej	ufać,	że	knuła
tylko,	jak	go	wykorzystać.	Doskona le	o	tym	wiedział,	a	jednak…
Musiał	 ją	mieć.	Tra wiła	go	pa lą ca	żą dza,	której	nic	 innego	nie
było	w	 sta nie	 uga sić.	 Jak	 to	możliwe,	 że	 na wet	 po	wszystkim
jego	pra gnienie,	za miast	zostać	za spokojone,	jeszcze	się	wzmo-
gło?	 Odkąd	 znowu	 został	 sam,	 dręczyły	 go	 niepokoją ce	 sny:
Rose	na	szpitalnym	łóżku,	z	rozrzuconymi	wokół	głowy	złocisty-
mi	włosa mi,	z	twa rzą	za różowioną	od	wysił ku,	ale	uśmiecha ją ca
się	błogo	i	przytula ją ca	do	piersi	ma lutką	istotkę.
Budził	 się	 za wsze	z	boleśnie	 ściśniętym	sercem	 i	wspomnie-

niem	tęsknego	za chwytu,	z	którego	z	trudem	się	otrzą sał.	Zac
zorientował	się,	 że	pociera	dłonią	klatkę	piersiową,	 jakby	pró-
bował	w	ten	sposób	pozbyć	się	na trętnego	bólu.
Potrzą snął	 zdecydowa nie	 głową	‒	 dość	 już	 tego!	 Najwyższy

czas,	by	odzyskał	kontrolę	nad	wła snym	życiem!	Wszedł	do	sa -
lonu.	Rose	 siedzia ła	na	ka na pie,	 ale	na	 jego	widok	wsta ła	na -
tychmiast.	Na	 jej	pobla dłej	 twa rzy	ma lowa ła	 się	determina cja.
Jak	za wsze,	gdy	ją	widział,	jego	cia ło	przeszył	potężny	dreszcz.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	 że	wyra ziłem	się	 ja sno.	Mia łaś	się	prze-

prowa dzić	do	są siedniego	aparta mentu.	‒	Zac	podszedł	prosto
do	barku	i	na lał	sobie	podwójną	whisky.
‒	 Przeprowa dziłam	 się	 ‒	 odpowiedzia ła	 spokojnym,	 cichym

głosem.
‒	 Czemu	 więc	 za wdzięczam	 ten	 za szczyt?	 ‒	 Odwrócił	 się

w	 jej	 stronę	 i	 za uwa żył,	 że	 za reagowa ła	 na	 jego	 nieprzyja zny
ton	lekkim	rumieńcem.
‒	Muszę	z	tobą	porozma wiać.



Spojrzał	ostenta cyjnie	na	zega rek.
‒	A	 ja	muszę	się	po ja wić	na	gali	cha ryta tywnej.	Nie	możesz

poczekać?
Rose	 zrobiła	 krok	w	 jego	kierunku.	Za ciska ła	mocno	dłonie,

wyraźnie	zdenerwowa na.
‒	To	zajmie	tylko	chwilę,	muszę	ci	coś	wyja śnić.
Zac	 za marł.	 Coś	w	 jej	 spojrzeniu	 spra wiło,	 że	 nieprzyjemne

słowa	odmowy	za marły	mu	na	ustach.
‒	Za	pół	godziny	przyjeżdża	po	mnie	sa mochód,	masz	piętna -

ście	minut.

Rose	 przeklęła	 w	 myślach	 swe	 rozedrga ne	 nerwy.	 Musia ła
wziąć	 się	 w	 garść	 i	 wszystko	 mu	 wyznać,	 za nim	 wątpliwości
i	strach	wezmą	górę.	I	za nim	pani	Lyndon-Holt	skontaktuje	się
z	wnukiem.	Rose	 podjęła	 ogromne	 ryzyko,	 sta wia jąc	 na	 Zaca.
Położyła	 na	 sza li	 ży cie	 i	 zdrowie	 ojca.	Musia ła	 się	 przekonać,
czy	postą piła	słusznie.
‒	A	więc	słucham.
Zac	odsta wił	 drinka.	Stał	 na przeciw	niej,	 na	 szeroko	 rozsta -

wionych	 nogach,	 z	 ręka mi	 w	 kieszeniach.	 Onieśmiela ją cy,	 po-
tężny.	Przestra szona,	wycofa ła	się	i	sta nęła	przy	oknie,	po	dru-
giej	stronie	sa lonu.	Z	bezpiecznej	odległości	spojrza ła	na	niego
i	wzięła	głęboki	oddech,	po	czym…	zrobiła	krok	w	przepaść.
‒	Kilka	miesięcy	temu	twoja	babka	skontaktowa ła	się	ze	mną

i	przedsta wiła	mi	plan.
Piękną	twarz	Zaca	wykrzywiło	zniecierpliwienie.
‒	 Co	 za	 różnica,	 kto	 wpadł	 na	 ten	 chory	 pomysł?	 Jeśli	 nie

masz	 za mia ru	 powiedzieć	mi	 czegoś,	 czego	 jeszcze	 nie	wiem,
to…
Rose	pra wie	za chłysnęła	się	z	emocji.
‒	To	ogromna	różnica!	Chcę	ci	wyja śnić,	dla czego	się	w	ogóle

zgodziłam	na	jej	propozycję.	‒	Za milkła	na	chwilę.	‒	Zrobiłam
to	dla	mojego	ojca	‒	wyzna ła	w	końcu.
Jej	słowa	za wisły	w	drżą cym	od	na pięcia	powietrzu.
‒	Co	twój	ojciec	ma	z	tym	wspólnego?
Rose	poczuła,	że	ugina ją	się	pod	nią	nogi,	więc	usia dła	na	naj-

bliższym	krześle.	Spojrza ła	bezradnie	na	Zaca.



‒	Bardzo	dużo.
Rzucił	 jej	ponure	spojrzenie.	To	koniec,	pomyśla ła,	za	chwilę

wyjdzie,	nie	wysłuchawszy	mnie	do	końca.
‒	Kontynuuj	‒	warknął.
‒	Za nim	wszystko	ci	powiem,	musisz	mi	coś	obiecać.
‒	Nic	nie	muszę	‒	syknął	przez	za ciśnięte	zęby.
Rose	wsta ła,	musia ła	być	silna,	od	tego	za leża ło	życie	jej	ojca.

I	dziecka.
‒	 Ja	 także	 pra gnę,	 by	 na sze	 dziecko	 nosiło	 twoje	 na zwisko,

i	 nie	 chcę	 brać	 udzia łu	 w	 knowa niach	 twojej	 babki.	 Ale	 jeśli
mam	się	przeciw	niej	zbuntować,	muszę	mieć	pewność,	że	zro-
bisz	to	samo,	do	czego	ona	się	zobowią za ła.
Oczy	Zaca	pociemnia ły	gniewnie.
‒	Czyli	jednak	się	targujemy?
‒	Nie	‒	odpowiedzia ła	ostro.	‒	Nie	chodzi	o	pienią dze.	Wca le

nie	próbuję	podbić	ceny,	jak	to	kiedyś	ują łeś.
‒	Czyżby?	‒	parsknął	z	niedowierza niem.
Spojrza ła	mu	twardo	w	oczy.
‒	Jeśli	nie	o	pienią dze,	to	o	co?	‒	za pytał,	wyraźnie	zniecier-

pliwiony.
Rose	objęła	się	ra miona mi.	Dasz	radę,	powta rza ła	sobie	w	du-

chu.	Dasz	radę.
‒	Mój	ojciec	jest	poważnie	chory	na	serce.	Tylko	bardzo	dro-

ga	opera cja	może	ura tować	mu	życie.	Ojciec	pra cował	jako	kie-
rowca,	może	go	pa miętasz,	woził	twojego	dziadka.
Widzia ła,	jak	próbował	sobie	przypomnieć.
‒	Seamus	O’Malley?	‒	za pytał	z	niedowierza niem.	‒	To	twój

ojciec?
Skinęła	głową,	a	gardło	ścisnęło	jej	wzruszenie.
‒	 Tak.	Za chorował	kilka	miesięcy	 temu.	Początkowo	 leka rze

nie	potra fili	posta wić	dia gnozy,	ale	w	końcu	oka za ło	się,	 że	 to
serce.	 Za dzwonił	 z	 tą	 wia domością,	 kiedy	 byłam	 w	 pra cy,
w	domu	twojej	babki.	Byłam	zdruzgota na,	wiedzia łam,	że	na sze
ubezpieczenie	nie	pokryje	kosztów	tak	drogiej	opera cji.
Rose	za milkła	na	chwilę.	Zac	nie	poga niał	jej.
‒	 Za nim	 powiem	 ci	 resztę,	musisz	mi	 obiecać,	 że	 pokryjesz

koszty	opera cji	mojego	taty.	Opera cja	ma	się	odbyć	za	dwa	dni.



Jeśli	 do	 niej	 nie	 dojdzie,	 ojciec	 nie	 dożyje	 końca	 roku.	‒	 Głos
Rose	 za ła mał	 się	przy	 ostatnich	 słowach,	 ale	Zac	wyglą dał	na
niewzruszonego.
‒	Dla czego	miał bym	to	zrobić?	‒	za pytał.
‒	Bo	on	nic	nie	za winił.	Dla czego	miał by	pła cić	za	moje	błę-

dy?
Zac	podszedł	do	niej	i	zajrzał	jej	w	oczy.
‒	A	więc	jestem	błędem?	‒	Jego	głos	za brzmiał	złowrogo.
Rose	za rumieniła	się.
‒	Nie	 to	mia łam	na	myśli.	 Zgodziłam	 się,	 żeby	 twoja	 babka

użyła	 mnie	 do	 zrealizowa nia	 swojego	 podłego	 pla nu.	 A	 kiedy
chcia łam	się	wycofać,	wszystko	wymknęło	się	spod	kontroli.
‒	Rozumiesz,	że	będę	musiał	sprawdzić,	czy	mówisz	prawdę?
Mimo	że	stał	w	odległości	kilku	kroków	od	niej,	czuła	ema nu-

ją ce	od	niego	ciepło.
‒	Oczywiście.	‒	Iskierka	na dziei	ogrza ła	serce	Rose.	‒	A	gdy

się	przekonasz,	że	nie	kła mię,	pomożesz	mojemu	ojcu?
Zac	milczał	tak	długo,	że	iskierka	na dziei	w	jej	sercu	za częła

przyga sać.	Może	się	przeliczyła	‒	Zac	się	nie	ugnie,	dla	nikogo,
z	 pewnością	 nie	 dla	 niej.	 Już	 mia ła	 się	 przyznać	 do	 porażki
i	poddać,	gdy	skinął	krótko	głową.
‒	 Jeśli	 twój	 ojciec	 rzeczywiście	 jest	 chory	 i	 nie	 brał	 udzia łu

w	 tym	 ża łosnym	 spisku,	 pomogę	 mu.	 A	 teraz	 powiedz	 mi
wszystko.
Przez	 moment	 nie	 mogła	 wydobyć	 z	 siebie	 głosu,	 ulga	 ją

obezwładniła.	Wiedzia ła	jednak,	że	za	chwilę	Zac	stra ci	cierpli-
wość,	a	jej	czas	się	skończy.	Zebra ła	się	w	sobie.
‒	 Byłam	 zrozpa czona,	 twoja	matka	 za sta ła	mnie	 przy	 pra cy

w	 jednej	 z	 sypialni	 i	 za uwa żyła,	 że	 pła ka łam.	 Początkowo	 się
zdenerwowa ła,	 że	 popła kuję	 po	 ką tach	 za miast	 pra cować,	 ale
gdy	jej	wyja śniłam,	co	się	sta ło,	wyka za ła	za interesowa nie	sta -
nem	 ojca.	 Za proponowa ła,	 że	 wprowa dzi	 mnie	 na	 przyjęcie,
gdzie	będę	mia ła	oka zję	cię	poznać.	Mówiła	 coś	o	uwiedzeniu
cię,	zajściu	w	cią żę,	ale	prawdę	mówiąc,	niewiele	do	mnie	wte-
dy	dociera ło.	Gdy	się	zorientowa łam,	o	czym	mówi,	byłam	zszo-
kowa na.	Uzna łam	jednak,	że	na	pewno	na wet	na	mnie	nie	spoj-
rzysz.	Wiem,	że	mnie	to	nie	uspra wiedliwia,	ale	obieca ła,	że	za -



pła ci	za	opera cję	mojego	ojca.	Na stępnego	dnia	rano	mia ła	już
gotową	 umowę,	 z	 klauzulą	 poufności.	 Podpisując	 ją,	 wiedzia -
łam,	że	popeł niam	błąd,	ale	okropnie	się	ba łam	o	życie	ojca.
Twarz	Zaca	na dal	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
‒	Większość	przyjęcia,	na	którym	się	pozna liśmy,	spędziłam,

chowa jąc	się	w	ła zience.	Zda łam	sobie	spra wę,	że	nie	dam	rady,
że	 to	 czyste	 sza leństwo.	 Ba łam	 się,	 że	 na	 ciebie	 przypadkiem
wpadnę,	modliłam	się,	żebyś	się	nie	poja wił	na	przyjęciu,	wtedy
mogła bym	 z	 czystym	 sumieniem	 powiedzieć	 twojej	 babce,	 że
plan	się	nie	powiódł.
Zac	spojrzał	zna czą co	na	jej	ta lię.
‒	A	jednak	się	spotka liśmy.
Rose	położyła	dłoń	na	brzuchu.
‒	Tak.
‒	Na sze	drugie	spotka nie	nie	było	przypadkowe.
Rose	ze	wstydu	opuściła	głowę.
‒	Nie,	ale	nie	chcia łam	do	niego	dopuścić.	Po	przyjęciu	zosta -

wiłam	twojej	matce	wia domość,	że	rezygnuję	z	pra cy.	Wróciłam
do	Queens	 i	 posta nowiłam	sama	spróbować	za robić	na	opera -
cję,	na wet	 jeśli	mia ła bym	ha rować	dwa dzieścia	cztery	go dziny
na	dobę.	Tydzień	później	poja wiła	się	pod	moim	domem	i	przy-
pomnia ła	 mi	 o	 podpisa nej	 umowie.	 Za groziła,	 że	 wytoczy	 mi
spra wę	 w	 są dzie.	 Oba wia łam	 się,	 że	 może	 zrobić	 coś	 jeszcze
gorszego,	na	przykład	odebrać	mi	dziecko.
Zac	wybuchnął	w	końcu.
‒	Przecież	każdy	wie,	 że	nie	mia ła by	szans	w	są dzie,	gdyby

próbowa ła	odebrać	dziecko	jego	biologicznej	matce!
Rose	skuliła	się,	nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	upokorzona.

Za chowa ła	się	 jak	głupia	gą ska!	Zdenerwowa nie,	stres,	wstyd,
wszystko	to	spra wiło,	że	na gle	coś	w	niej	pękło.
‒	Skąd	niby	miałam	o	tym	wie dzieć?!	Jestem	pokojówką!	Nie

mam	wyższego	 wykształ cenia.	 Stojąc	 twa rzą	 w	 twarz	 z	 jedną
z	 najbogatszych	 kobiet	 w	 mieście,	 wyma chują cą	 podpisa nym
przez	mnie	 dokumentem,	 na prawdę	wierzyłam,	 że	może	mnie
zniszczyć.	Rozumia łam	tylko,	że	podpisa łam	klauzulę	poufności,
co	ozna cza,	że	nie	mogę	nikomu	nic	powiedzieć.
Oddycha ła	 ciężko	 po	 swoim	 wybuchu.	 Całe	 jej	 cia ło	 drża ło.



Pierwszy	raz	wda ła	się	w	konfronta cję	z	tak	potężnym	człowie-
kiem,	 w	 jej	 żyłach	 krą żyła	 czysta	 adrena lina.	 Uniosła	 wysoko
głowę,	 nie	 mogła	 się	 teraz	 wycofać,	 mimo	 że	 najbardziej	 na
świecie	pra gnęła	skryć	się	w	mysiej	dziurze	 i	popła kać	się	 jak
małe	dziecko.	Musia ła	jednak	odsłonić	się	do	końca.
‒	Prawda	jest	taka,	że	chcia łam	się	z	tobą	ponownie	spotkać.

Poszłam	 z	 tobą	 do	 twojego	 mieszka nia	 dla tego,	 że	 choć	 raz
chcia łam	 zrobić	 coś	 dla	 siebie,	 przeżyć	 coś	 niesa mowitego.
Wiem,	 za chowa łam	 się	 sa molubnie,	 ale	wierzyłam,	 że	 jeśli	 się
za bezpieczymy,	uda	mi	się	uniknąć	konsekwencji.	A	twojej	bab-
ce	chcia łam	powiedzieć,	że	plan	po	raz	kolejny	się	nie	powiódł.
Zac	nie	wyglą dał	na	przekona nego.
‒	Cóż,	twoje	wyzna nie	brzmia łoby	bardziej	wia rygodnie,	gdy-

by	nie	widoczny	dowód	na	to,	że	jednak	za szłaś	w	cią żę.	Celowo
lub	nie,	ale	wywią za łaś	się	z	umowy	z	moją	babką.
Pa nika	chwyciła	ją	za	gardło.	Dla czego	spodziewa ła	się,	że	jej

uwierzy?!	 Ale	 przynajmniej	 obiecał	 za opiekować	 się	 ojcem
i	zgodził	się	jej	wysłuchać.	Musia ło	jej	to	wystarczyć.	Uzna ła,	że
w	ta kiej	sytuacji	nie	ma	sensu	mówić	mu	o	swoim	ostatnim	spo-
tka niu	z	pa nią	Lyndon-Holt.	Zac	 i	 tak	dowie	się	o	nim	prędzej
czy	później.
‒	 Skąd	mam	wiedzieć,	 czy	 po	 opera cji,	 kiedy	 życie	 twojego

ojca	nie	będzie	już	za grożone,	nie	zmienisz	frontu?
Ogarnęło	ją	straszliwe	znużenie	tą	walką.
‒	Za wierzam	ci	 życie	mojego	ojca.	Przysięgam,	 że	 chcę	dać

dziecku	 twoje	 na zwisko.	 Jeśli	mi	 nie	wierzysz,	 przygotuj	 umo-
wę,	podpiszę	wszystko,	co	chcesz.
Zac	skrzywił	się.
‒	Udowodniłaś	już,	że	w	tym	akurat	masz	wpra wę	‒	skomen-

tował	z	kwa śną	miną.
Wła śnie	wtedy	 za dzwonił	 jego	 telefon.	 Zac	 przeklął	 pod	 no-

sem	i	zerknął	na	wyświetlacz,	a	potem	na	zega rek.
‒	Na prawdę	muszę	iść	na	tę	galę.	Wygła szam	przemówienie.
Z	kieszeni	ma rynarki	wyjął	wizytówkę.	Podał	ją	Rose.
‒	 Za dzwoń	 do	mojego	 asystenta	 i	 podaj	mu	 dane	 ojca.	Gdy

tylko	przekonam	się,	że	mówisz	prawdę,	pokryję	koszty	jego	le-
czenia.



Po	prostu.	Po	tygodniach	rozterek	i	wa ha nia!	Powinnam	była
mu	za ufać	od	sa mego	początku	i	od	razu	wszystko	wyznać,	po-
myśla ła	z	rezygna cją.
Dopiero	gdy	Zac	był	już	w	drzwiach,	zdoła ła	wydusić	z	siebie:
‒	Poczekaj.
Za trzymał	 się	 i	 obrócił.	 Jego	 twarz	na dal	 nie	 zdra dza ła	 żad-

nych	emocji,	podczas	gdy	jej	serce	krwa wiło.
‒	 Ja	tylko…	‒	skuliła	się	pod	 jego	obojętnym	spojrzeniem.	‒

Chcia łam	 cię	 tylko	przeprosić.	Na prawdę	nie	 chcia łam	wyrzą -
dzić	ci	krzywdy.
‒	 Nie	 wiem,	 Rose,	 nie	 jestem	 pewien.	 Ale	 tak	 jak	mówiłaś,

twój	ojciec	nie	powinien	cierpieć	za	twoje	grzechy	‒	powiedział
i	wyszedł,	za myka jąc	za	sobą	cicho	drzwi.
Rose	opa dła	na	sofę,	cał kowicie	wyczerpa na.	Drża ła	na	ca łym

ciele,	 jakby	wła śnie	cudem	wyszła	cało	z	czołowego	zderzenia
z	 rozpędzoną	 cięża rówką.	 Nigdy	 mi	 nie	 uwierzy,	 pomyśla ła
z	rozpa czą.	Wtedy,	we	Włoszech,	gdy	się	kocha li,	na prawdę	są -
dziła,	że	przyda rzyło	im	się	coś	wyjątkowego,	prawdziwego…
Jestem	ża łosna	w	swojej	na iwności,	skonsta towa ła	z	rezygna -

cją.	Mimo	to	iskierka	na dziei	w	jej	udręczonym	sercu	nie	chcia -
ła	zga snąć.	Jeśli	istniał	chociażby	cień	szansy,	że	kiedyś	w	koń-
cu	Zac	jej	uwierzy,	warto	było	próbować.	Na wet	jeśli	ozna cza ło-
by	to	wyzna nie	mu,	co	do	niego	czuła.	Znowu	zrobiło	jej	się	sła -
bo.	Nie	mogła	 się	 dłużej	 okła mywać.	Gdyby	nie	 za kocha ła	 się
w	nim	od	pierwszego	wejrzenia,	żadne	z	późniejszych	wyda rzeń
nie	mia łoby	miejsca.	Wpa kowa ła	ich	w	te	ta ra pa ty,	bo	tak	bar-
dzo	pra gnęła	go	dla	siebie.	Powinien	o	tym	wie dzieć,	zdecydo-
wa ła.

Zac	nie	do	końca	zda wał	sobie	spra wę,	o	czym	mówił	podczas
swojego	wystą pienia,	ale	są dząc	po	żywiołowym	aplauzie,	uda ło
mu	 się	 nie	 skompromitować.	 Jego	mózg	 cały	 czas	 przetra wiał
słowa	Rose.	Chcia ła,	żeby	uwierzył,	że	zrobiła	 to	wszystko	dla
chorego	 ojca.	 Pa miętał	 Seamusa	 O’Malley.	 Kiedy	 dziadkowie
nie	widzieli,	pozwa lał	ma łemu	pa niczowi	sia dać	obok	siebie	na
przednim	siedzeniu	sa mochodu.	Mężczyzna	o	fa scynują cym	ak-
cencie	 opowia dał	 mu	 niesa mowite	 historie	 o	 zielonej	 Irlandii



i	nieustra szonych	 irlandzkich	wojownikach.	Zac	zdziwił	się,	że
pa mięta	wszystko	tak	wyraźnie.
Dla czego	Rose	tak	długo	wzbra nia ła	się	przed	powiedzeniem

mu	prawdy?	Przecież	pomógł by	 jej	 ojcu.	Przywołał	w	myślach
zimną,	wyniosłą	twarz	kobiety,	która	go	wychowa ła,	i	wyobra ził
sobie,	 jak	 przera ża ją ca	 mogła	 się	 wydać	 roztrzęsionej	 młodej
dziewczynie	pozba wionej	ja kiegokolwiek	wsparcia	w	trudnej	sy-
tuacji.	Ludzie	ma jętni	i	wykształ ceni	bywa li	onieśmiela ją cy,	a	je-
śli	grozili	komuś	procesem	są dowym,	brzmieli	wia rygodnie.	Nic
dziwnego,	że	Rose	dała	się	za stra szyć.
Na gle	towa rzystwo	zgroma dzone	wokół	niego	za milkło.	Wszy-

scy	 pa trzyli	 na	 kogoś,	 kto	 stał	 za	 nim.	 Odwrócił	 się	 powoli.
Ubra na	w	czarną	 suknię,	 którą	 świetnie	pa miętał	 z	 ich	pierw-
szego	spotka nia,	Rose	sta ła	przed	nim	z	wysoko	uniesioną	gło-
wą.	Połyskują cy	ma teriał	 opływał	 jej	 cia ło,	 podkreśla jąc	każdą
krą głość.	Za uwa żył,	 że	 jej	 brzuch	urósł	 jeszcze	w	cią gu	ostat-
niego	 tygodnia.	 Poczuł	 dumę	 i	 jeszcze	 coś,	 o	 wiele	 bardziej
skomplikowa nego,	głęboko	w	sercu…	Nie	uma lowa ła	się,	mia ła
rozpuszczone,	 lekko	 zmierzwione	 włosy,	 ale	 promienia ła,	 efe-
meryczna	nimfa,	która	go	za cza rowa ła.	I	oszuka ła.
‒	Co	ty	tu	robisz?	‒	 Jego	głos	za brzmiał	za ska kują co	szorst-

ko.
‒	Muszę	ci	coś	jeszcze	powiedzieć.	‒	Podeszła	bliżej.
Świa dom	sensa cji,	 jaką	wywoła ło	poja wienie	się	Rose,	wark-

nął:
‒	To	nie	miejsce	ani	czas	na	kontynuowa nie	na szej	rozmowy.
Widział,	 jak	nerwowo	za ciska ła	dłonie,	 i	poczuł,	że	 jego	puls

przyspiesza.
‒	Dla czego	nie?
Zła pał	 ją	za	rękę	 i	odcią gnął	na	bok,	 jak	najda lej	od	czujnie

na sta wionych	uszu	i	śledzą cych	każdy	ich	ruch	oczu.
‒	Co	chcia łaś	mi	powiedzieć,	na wet	za	cenę	zrobienia	z	siebie

widowiska?
Rose	położyła	dłoń	na	 fa lują cej	piersi,	 jakby	bra kło	 jej	 tchu.

Zac	 nie	mógł	 oderwać	 wzroku	 od	 jej	 ponętnego	 biustu.	 Skup
się,	skarcił	się	w	myślach.
‒	Chcę	 żebyś	wiedział,	 że	od	 sa mego	początku	na sza	 zna jo-



mość	wiele	dla	mnie	zna czyła,	o	wiele	więcej,	niż	myślisz.	Na -
prawdę	nie	mia łam	za mia ru	niszczyć	ci	życia.	Poszłam	do	ciebie
tej	 nocy	 z	 czysto	 egoistycznych	 pobudek.	 Pra gnęłam	 choć	 na -
miastki	 tego,	 co	oferowa łeś,	 choć	 jednej	nocy	 z	 tobą,	 sekretu,
którego	nie	za mierza łam	zdra dzać	nikomu,	a	już	na	pewno	nie
twojej	 babce.	 Byłam	 przekona na,	 że	 się	 za bezpieczysz	 i	 obej-
dzie	 się	 bez	 konsekwencji.	 Potem	 mia łam	 zniknąć	 na	 za wsze
z	 twojego	 świa ta,	 a	 dla	 siebie	 za chować	 jedynie	wspomnienie
tej	nocy.	Na	resztę	życia.
Dłonią	wska za ła	swoją	sukienkę.
‒	 Za łożyłam	 tę	 odważną	 sukienkę,	 ale	 w	 rzeczywistości	 nie

mia łam	pojęcia,	w	co	 się	wpa kowa łam,	byłam	na iwna	 i	bra kło
mi	 obycia.	Okła ma łam	 cię,	 nie	 za przeczam,	 ale	 niena widziłam
siebie	za	to.
Zła pa ła	go	za	rękę	 i	położyła	 ją	na	swym	brzuchu.	Czuł,	 jak

całe	jej	cia ło	drży.
‒	Za kocha łam	się	w	tobie,	Zac.	I	nie	ża łuję,	że	za szłam	w	cią -

żę,	nieza leżnie	od	tego,	jak	do	tego	doszło.	To	dziecko	zrodzone
z	miłości.

„To	dziecko	zrodzone	z	miłości”.	Na	moment	Zac	pozwolił,	by
porwa ła	go	euforia.	Ale	za raz	potem	oprzytomniał.	Ich	dziecko
zosta ło	 poczęte	 nie	 z	miłości,	 tylko	w	wyniku	 podłego	 spisku.
Oszustwa.	Teraz	próbowa ła	mu	wmówić	co	innego,	wybielić	się,
ale	prawda	była	okrutna	‒	zła pa ła	go	w	potrzask.	Mia ła	cały	ty-
dzień	na	przemyślenie	wszystkiego.	Musiał	przyznać,	że	nieźle
to	sobie	wymyśliła.	Za brał	rękę	z	brzucha,	ignorując	przemożną
chęć	 chronienia	 rosną cego	 w	 nim	 dziecka	 przed	 ca łym	 świa -
tem.	A	może	powinien	chronić	je	przede	wszystkim	przed	jego
wła sną	matką?
‒	Nie	podoba	mi	się,	że	robisz	publiczne	przedsta wienie	‒	po-

wiedział	chłodno.
‒	Przedsta wienie?!
‒	Proszę	cię,	daj	 spokój.	‒	Powstrzymał	 ją,	unosząc	do	góry

dłoń.
Rose	cofnęła	się	o	krok.
‒	Na dal	mi	nie	ufasz.



Zac	parsknął.
‒	 Ufać	 ci?	 Wyda je	 ci	 się,	 że	 publiczne	 wyzna nie	 miłości

i	 przeprosiny	 spra wią,	 że	 stra cę	 rozum?	 ‒	 Potrzą snął	 głową
z	niedowierza niem.	‒	Nie	musisz	tego	robić,	wiesz?	Nie	ma	ta -
kiej	 potrzeby.	 Podpiszemy	 umowę	 przygotowa ną	 przez	 moich
prawników,	która	 za pewni	 ci	wygodę	 i	dosta tek	na	całe	 życie.
Zrozumia łaś,	 że	 jako	 ojciec	 twojego	 dziecka,	 mam	 przewa gę
nad	moją	 babką,	 więc	 przechodzisz	 na	moją	 stronę.	Walczysz
o	 przetrwa nie,	 w	 dodatku	 skutecznie.	 Wiem,	 jak	 to	 jest,	 też
przez	to	przeszedłem.
Rose	przyglą da ła	mu	się	w	milczeniu,	a	iskierki	na dziei	w	jej

oczach	ga sły	z	sekundy	na	sekundę.	Jej	twarz	sta wa ła	się	coraz
bledsza.	Ogarnął	go	niewytłuma czalny,	przejmują cy	smutek.	Już
miał	 sięgnąć	 po	 jej	 dłoń,	 pocieszyć	 ją,	 ale	 Rose	 cofnęła	 się
i	uśmiechnęła	się	sztucznie.
‒	Musia łam	spróbować,	rozumiesz,	prawda?
Coś	w	nim	pękło,	coś,	czego	nie	miał	na wet	pra wa	czuć,	ści-

snęło	 go	 za	 serce.	Gdzieś	w	głębi	 duszy	pra gnął	 jej	 uwierzyć.
Ża łosne,	stwierdził	zrezygnowa ny.
‒	Za wsze	warto	próbować,	Rose	‒	odpowiedział	cicho.
Odwrócił	się	i	odszedł.	Nie	obejrzał	się,	choć	kosztowa ło	go	to

więcej	niż	cokolwiek	innego	w	ca łym	życiu.

Rose	pa kowa ła	swoje	rzeczy	do	wa lizki	w	dziwnym	sta nie	otę-
pienia.	Publicznie	wyzna ła	Za cowi	miłość	 i	bła ga ła	go	o	wyba -
czenie,	w	tej	sukience…	I	nic.	Nic	to	nie	zmieniło.	Jej	słowa	od-
bija ły	się	od	niego	jak	od	ścia ny.	Ostatnią,	cyniczną	uwa gą	pró-
bowa ła	 ra tować	resztki	 swego	honoru,	ale	w	efekcie	czuła	 się
jeszcze	 gorzej.	 Ona	 także	 wpa dła	 w	 pułapkę	 za sta wioną	 na
Zaca	przez	jego	babkę.
Mam	całe	 życie	na	 roztrzą sa nie	 swoich	błędów,	uzna ła,	 pró-

bując	się	otrzą snąć.	Teraz	powinnam	się	skupić	na	dziecku.	I	na
ojcu.	Ostatni	raz	rozejrza ła	się	po	pokoju.	Na	łóżku	leża ła	czar-
na	połyskują ca	suknia,	pa miątka	chwil,	o	których	i	tak	nie	zdoła
nigdy	 za pomnieć.	 Tym	 ra zem	nie	 za mierza ła	 brać	 jej	 ze	 sobą.
Czas	pogodzić	się	z	faktem,	że	Zac	nigdy	jej	nie	wyba czy	i	nie
uwierzy	 w	 jej	 niewinność.	 Pogła ska ła	 przezroczysty	 ma teriał,



wzięła	wa lizkę	i	wyszła,	nie	oglą da jąc	się	za	siebie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Wyglą da	 na	 to,	 że	mówiła	 prawdę,	 Zac.	Opera cja	 jej	 ojca
ma	 się	 odbyć	 jutro.	Nie	 zna leźliśmy	dowodów	żadnych	 innych
przelewów,	 tylko	 na	 pokrycie	 kosztów	 leczenia,	 bezpośrednio
na	konto	szpita la.	Nie	mamy	też	podstaw,	by	są dzić,	że	starszy
pan	miał	ja kikolwiek	udział	w	spisku.
Zac	siedział	w	swoim	ga binecie,	przy	biurku,	z	brodą	wspartą

na	 dłoniach.	 Z	 każdym	 kolejnym	 słowem	 Simona	 wzbiera ło
w	nim	nieprzyjemne	uczucie,	że	popeł nił	fa talny	błąd.
‒	W	porządku.	Za dbaj,	żeby	niczego	mu	nie	za bra kło	i	pokryj

wszystkie	koszty	leczenia,	dobrze?
Zac	za kończył	rozmowę	i	podszedł	do	okna.	Był	rozkoja rzony,

podenerwowa ny,	cały	czas	miał	przed	ocza mi	 twarz	Rose,	gdy
w	 jej	 źrenicach	 doga sał	 promyk	 na dziei.	 „Musia łam	 spróbo-
wać”,	powiedzia ła.
Gdy	wrócił	do	domu,	nie	za stał	na wet	śla du	jej	obecności.	Na -

tychmiast	poszedł	do	są siedniego	mieszka nia	i	za stukał	niecier-
pliwie	 do	 drzwi.	 Odpowiedzia ła	 mu	 cisza.	 Poprosił	 portiera,
żeby	wpuścił	go	do	środka	‒	mieszka nie	było	puste.	W	gardero-
bie	wisia ły	równiutko	wszyst kie	ubra nia,	które	kupił	Rose,	a	pa-
miętna	czarna	sukienka	leża ła	na	łóżku	w	sypialni.	Pa nika	zmie-
sza na	z	gniewem	ścisnęła	go	za	gardło.	W	pierwszej	chwili	po-
myślał,	 że	posta nowiła	 jednak	wrócić	do	Lyndon-Holtów	 i	 sta -
nąć	po	stronie	jego	babki,	ale	na	stoliku	za uwa żył	złożoną	kart -
kę	ze	swoim	imieniem	wypisa nym	równymi,	niewielkimi	litera -
mi.
Przeczytał	szybko	krótki	list:	„Zac,	dziękuję	za	propozycję	za -

trzyma nia	się	w	tym	mieszka niu,	ale	lepiej	mi	będzie	w	Qu eens.
Dopóki	ojciec	przebywa	w	szpita lu,	będę	tam	z	nim,	a	gdy	wróci
do	domu,	pomogę	mu	dojść	do	siebie.	Zwa żywszy,	że	 i	 tak	nie
mia łeś	ochoty	na	moje	towa rzystwo,	mam	na dzieję,	że	nie	zro bi
ci	 to	 różnicy.	 Kiedy	 dziecko	 się	 urodzi,	 powia domię	 cię	 nie-



zwłocznie	i	za sta nowimy	się	co	da lej.	Rose”.
Teraz	 na	 samą	 myśl	 o	 tym	 liście	 robiło	 mu	 się	 niedobrze.

A	przecież	tego	wła śnie	chciał,	czyż	nie?	Żeby	zniknęła	cał kowi-
cie	z	jego	życia.	Rose	speł niła	jedynie	jego	życzenie,	skonsta to-
wał	Zac.	Będzie	mógł	znowu	żyć	jak	dawniej.	Dla czego	więc	coś
go	uwiera ło	i	nie	da wa ło	mu	spokoju,	skoro	na reszcie	wszystko
zda wa ło	się	iść	zgodnie	z	pla nem?
Raz	po	raz	wra cał	myśla mi	do	tego,	co	mu	powiedzia ła	o	ich

pierwszym	 spotka niu	 ‒	 jak	 się	 modli ła,	 by	 nie	 poja wił	 się	 na
przyjęciu,	 jak	 bardzo	 nie	 chcia ła	 go	 oszukiwać…	 Przypomniał
sobie	moment,	w	którym	zoba czył	 ją	po	raz	pierwszy	‒	wyglą -
da ła	jak	małe	zwierzątko	zła pa ne	w	potrzask,	rozpaczliwie	szu-
ka ją ce	drogi	ucieczki…	Powta rza ła	wiele	 razy,	że	musi	 już	 iść,
ale	 on	 nie	 pozwolił	 jej	 uciec.	Używa jąc	 ca łego	 swojego	 cza ru,
przekonał	ją,	by	spędziła	z	nim	resztę	wieczoru.
Zdegustowa ny	wła sną	 skłonnością	do	 rozpa miętywa nia	 i	 do-

szukiwa nia	się	w	za chowa niu	Rose	czegoś,	czego	za pewne	tam
nie	 było,	 Zac	 odwrócił	 się	 od	 okna.	W	 tym	 sa mym	momencie
drzwi	jego	ga binetu	otworzyły	się	z	trza skiem.	Do	środka	wpa -
dła	ostatnia	osoba	na	świecie,	którą	miał	w	tej	chwili	ochotę	wi-
dzieć,	a	za raz	za	nią	przera żona	sekretarka.
‒	Przepra szam,	mówiłam	pani,	że	jesteś	za jęty	i	nie	wolno	ci

przeszka dzać,	ale…
‒	W	porządku,	nic	się	nie	sta ło	‒	odpowiedział	z	uda wa nym

spokojem,	 choć	wewnątrz	 aż	 się	 gotował	 ze	 złości.	‒	 Pora dzę
sobie	z	moją	babką	‒	dodał.
Spojrzał	na	szczupłą,	drobną	kobietę,	która	nigdy	nie	oka za ła

mu	 na wet	 odrobiny	 ciepła.	 Gdy	 był	 mały,	 wyda wa ła	 mu	 się
ogromna.	 I	groźna.	Na	szczęście	nie	był	 już	dzieckiem.	Niena -
wiść,	 zimna	 i	 gorzka,	 wezbra ła	 w	 nim	 niczym	 brudna	 woda.
Nieza leżnie	od	udzia łu	Rose	w	niecnym	spisku,	jego	prawdziwą
autorką	bez	wątpienia	była	Jocelyn	Lyndon-Holt.
Zac	 skrzyżował	 ra miona	 na	 piersi	 i	 za pytał	 tonem	 ocieka ją -

cym	sarka zmem:
‒	Czemu	za wdzięczam	tę	przyjemność,	najdroższa	babciu?
Starsza	pani	drża ła	od	 ledwie	powstrzymywa nej	wściekłości.

Podeszła	do	jego	biurka	i	rzuciła	na	nie	plik	dokumentów.



‒	 Przekaż	 tej	 swojej	 dziewce,	 żeby	więcej	 nie	 poja wia ła	 się
w	moim	domu!	Po	 tym,	co	wywinęła	wczoraj,	czeka	 ją	spra wa
w	są dzie!	Niech	 jej	 się	nie	wyda je,	 że	może	 tak	po	prostu	 ze-
rwać	 podpisa ną	 dobrowolnie	 umowę.	 Nie	 muszę	 chyba	 doda -
wać,	że	media	wpadną	w	amok,	gdy	się	dowiedzą,	że	ukartowa -
ła	tę	cią żę	dla	zysku.
Zac	zerknął	na	leżą ce	przed	nim	pa piery.
‒	Poja wiła	się	w	twoim	domu?	‒	za pytał,	najbardziej	obojęt-

nym	tonem,	na	jaki	był	wsta nie	się	zdobyć.
‒	Mia ła	czelność	przyjść	do	mnie	i	oświadczyć,	że	jej	dziecko

przyjdzie	 na	 świat	 jako	 Va lenti!	 Ewidentnie	 opowiedzia łeś	 jej
swoją	 rzewną	 historię,	 a	 ta	 na iwna	 romantyczka	 łudzi	 się,	 że
potra fi	do	niej	dopisać	szczęśliwe	za kończenie.	Ale	my	świetnie
wiemy,	że	to	niemożliwe,	prawda?	‒	Jej	twarz	wykrzywił	okrut-
ny,	złośliwy	grymas.
Zac	 poczuł,	 jakby	 na gle	 opa dła	 gęsta	mgła	 i	 wszystko	 sta ło

się	ja sne.	Przecież,	odkąd	poznał	historię	swoich	rodziców,	wła -
śnie	 tego	 poszukiwał	 niestrudzenie	 ‒	 szczęśliwego	 za kończe-
nia,	które	nada łoby	ich	tra gedii	sens.	Nie	pozwolił	sobie	uwie-
rzyć,	 że	 było	 to	możliwe,	 ska żony	 dzieciństwem	pozba wionym
miłości,	ale	podświa domie	do	tego	wła śnie	dą żył	‒	pra cując	nie-
strudzenie,	sta jąc	się	coraz	bogatszym	i	potężniejszym	człowie-
kiem.
I	wtedy	poja wiła	się	Rose.	Zrozumiał,	że	przez	cały	czas	bra -

kowa ło	mu	tylko	tego	‒	szczerej	 i	czystej	miłości.	Dla tego	gdy
się	 dowiedział,	 że	 został	 oszuka ny,	 poczuł	 się	 jak	 ostatni	 głu-
piec.
Wstał,	obszedł	biurko	i	zbliżył	się	do	babki,
‒	Kiedy	u	ciebie	była?	‒	za pytał	przez	za ciśnięte	zęby.
Starsza	pani	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
‒	Tylko	to	cię	obchodzi?!
Zac	 ledwie	nad	sobą	pa nował,	miał	ochotę	chwycić	 ją	za	ra -

miona	i	potrzą snąć	z	ca łych	sił.
‒	Odpowia daj,	 bo,	Bóg	mi	 świadkiem,	 skompromituję	 ciebie

i	 twoje	 na zwisko	 tak,	 że	 nikt	 nigdy	 już	 nie	 odwa ży	 się	 go	 pu-
blicznie	użyć.
Babka	chyba	na reszcie	za uwa żyła,	że	ma	do	czynienia	z	czło-



wiekiem	ogarniętym	zimną	furią,	bo	spuściła	z	tonu.
‒	 Wczoraj	 wieczorem.	 Głupia	 dziewucha	 nie	 chcia ła	 na wet

pieniędzy,	jedynie	pokrycia	kosztów	opera cji	jej	ojca.	Powinnam
się	 była	 zorientować,	 że	 to	 sentymentalna	prostaczka,	 zwłasz-
cza	po	tym,	jak	już	na	sa mym	początku	próbowa ła	rzucić	pra cę,
są dząc,	 że	 może	mi	 zosta wić	 list	 z	 rezygna cją	 i	 to	 unieważni
podpisa ną	przez	nią	umowę!	Musia łam	ją	zmusić,	żeby	spróbo-
wa ła	jeszcze	raz,	a	ona,	wyobraź	sobie,	próbowa ła	przede	mną
ukryć,	że	za szła	z	tobą	w	cią żę!	Myśla ła,	że	się	nie	dowiem!
Zac	poczuł,	jak	krew	przesta je	krą żyć	mu	w	żyłach.	Rose	mó-

wiła	prawdę.	Była	przera żoną,	młodą,	niewinną	kobietą.	Na iw-
ną,	 ale	 przede	 wszystkim	 niewinną.	 Dobry	 Boże!	 Pociemnia ło
mu	przed	ocza mi.	W	ostatniej	chwili	zdołał	się	opa nować	i	nie
wybuchnąć.
‒	 Po	 pierwsze	 ‒	 oświadczył	 ostro	 ‒	 Rose	 nie	 jest	 głupia,

wręcz	 przeciwnie.	 Po	 drugie,	 wykorzysta łaś	 jej	 strach	 o	 życie
ojca	do	realiza cji	swojego	chorego	spisku.	I	ty	masz	czelność	ją
oceniać?!	–	skończył,	pra wie	krzycząc.
Jocelyn	 Lyndon-Holt	 zmrużyła	 swe	 zimne	 błękitne	 oczy.	 Jej

twa rzy	nie	ożywia ło	żadne	uczucie.
‒	Jaka	matka,	taki	syn	‒	parsknęła	pogardliwie.	‒	Popeł niasz

ten	sam	błąd:	za kochujesz	się	w	na iwnej	prostaczce,	odrzuca jąc
wszystko,	 co	 mógł byś	 osią gnąć	 w	 życiu.	 Gdybyś	 tylko	 chciał,
mógł byś	zajść	na	sam	szczyt!	Mogłeś	mieć	wszystko!
Zac	pokręcił	z	niedowierza niem	głową.	Nie	ma	sensu	jej	słu-

chać,	 pomyślał.	 Przed	 ocza mi	 sta nęła	mu	 smutna	 twarz	Rose,
gdy	poprzedniego	wieczora	zosta wił	ją	stoją cą	bezradnie	w	ką -
cie	sali	ba lowej.	Przypomniał	sobie	dojmują ce	wra żenie	pustki,
gdy	 przemierzał	 opuszczone	 przez	 nią	 mieszka nie.	 Pa miętał
każde	słowo	jej	krótkiego,	pożegnalnego	listu.
‒	 Wiesz	 co,	 masz	 ra cję	 ‒	 oświadczył	 zszokowa nej	 babce	 ‒

mogłem	 mieć	 wszystko,	 ale	 byłem	 zbyt	 za ślepiony	 gniewem,
żeby	to	dostrzec.	A	teraz	zejdź	mi	z	oczu	albo	każę	cię	siłą	wy-
rzucić	z	budynku!

Rose	trzyma ła	ojca	za	rękę,	a	z	jej	oczu	płynęły	łzy	szczęścia.
‒	Rose,	to	ty,	córeczko?	‒	Ojciec	podniósł	z	trudem	powieki.



Otarła	szybko	łzy	wierzchem	dłoni.
‒	Tak,	tato,	to	ja.
‒	 To	 zna czy,	 że	przeżyłem?	‒	Ojciec	 za czął	 się	 rozglą dać	 ze

zdumieniem.
Rose	roześmia ła	się,	choć	dła wiło	ją	wzruszenie.
‒	 Tak,	 tato,	 świetnie	 się	 spisa łeś.	 Lekarz	mówi,	 że	 pożyjesz

jeszcze	wiele,	wiele	lat.
‒	 To	 dobrze,	 bardzo	 chciał bym	 poznać	 mojego	 wnuka	 albo

wnuczkę	‒	uśmiechnął	się	bla do.
Rose	rozpromieniła	się	w	odpowiedzi,	choć	wewnątrz	za drża -

ła	ze	stra chu.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak	pora dzi	sobie	z	jednej	stro-
ny	 z	 rozjuszoną	 pa nią	 Lyndon-Holt,	 a	 z	 drugiej	 z	 zieją cym	 do
niej	niena wiścią	Za kiem.
‒	Ojciec	dziecka…
‒	Nie	teraz,	tato	‒	przerwa ła	mu	szybko.	‒	Wszystko	ci	opo-

wiem,	gdy	 tylko	na bierzesz	sił.	‒	Poca łowa ła	go	w	policzek.	‒
A	teraz	odpoczywaj.
Osła biony	 opera cją	 na wet	 nie	 protestował,	 posłusznie	 za -

mknął	oczy	i	na tychmiast	za padł	w	sen.	Rose	rozprostowa ła	ze-
sztywnia łe	 nogi	 i	wymknęła	 się	 z	 sali	 poopera cyjnej.	 Była	wy-
czerpa na	 i	 głodna,	 dziecko	 rosło	 i	 doma ga ło	 się	 swoich	 praw.
Dopiero	w	połowie	drogi	do	kantyny	przypomnia ła	sobie,	że	zo-
sta wiła	przy	łóżku	ojca	torebkę	z	portfelem.	Za wróciła	gwał tow-
nie	 i	wpa dła	na…	ścia nę	złożoną	z	twardych	muskułów.	Zna jo-
my	za pach	uderzył	ją	w	nozdrza,	a	silne	dłonie	chwyciły	mocno
i	nie	pozwoliły	jej	upaść.
‒	Rose?	Wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	idę	coś	zjeść	‒	odpowiedzia ła	automa tycznie,	choć	po-

dejrzewa ła,	że	ma	ha lucyna cje	z	głodu	i	zmęczenia.	Ale	za miast
zniknąć,	 Zac	 z	 typową	 dla	 siebie	 skutecznością	 w	 kilka	 chwil
usa dził	ją	przy	stole	w	ja dalni	i	posta wił	przed	nią	miskę	gorą -
cego	spa ghetti	bolognese.
‒	Wyglą da ło	najmniej	podejrza nie	‒	wyja śnił.	‒	Wcinaj.
Rose	 nie	 mia ła	 na wet	 sił	 za da wać	 pytań.	 Posłusznie	 zja dła

trochę	rozgotowa nych	klusek	i	popiła	je	wodą.	Od	razu	poczuła
się	odrobinę	lepiej.
‒	Co	ty	tutaj	robisz?	–	za pyta ła.



‒	 Chcia łem	 sprawdzić,	 jak	 się	 czuje	 twój	 ojciec.	‒	 Zac	 roz-
siadł	się	na przeciw	niej.
‒	 Dziękuję.	 Wiem,	 że	 to	 ty	 opła ciłeś	 pobyt	 ojca	 w	 szpita lu

i	opera cję.	Na wet	nie	wiesz,	ile	to	dla	mnie	zna czy…
‒	 Przestań	 ‒	 przerwał	 jej,	 lekko	 zirytowa ny.	 ‒	 Twój	 ojciec

pra cował	 dla	 Lyndon-Holtów	 przez	 wiele	 lat,	 na leży	 mu	 się
wsparcie	w	potrzebie.	Moja	babka	nie	powinna	była	cię	wyko-
rzystywać	w	ten	sposób.
Rose	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Ja	chyba	śnię,	pomyśla ła,

albo	faktycznie	mam	oma my.
‒	Wczoraj…	‒	Zac	za wa hał	się.	‒	Przyzna ję,	 trudno	mi	było

uwierzyć,	że	mówisz	prawdę.
‒	Ale	w	końcu	uwierzyłeś?	‒	Serce	Rose	biło	jak	osza la łe.
Zac	pokiwał	jedynie	głową	na	potwierdzenie.
‒	Co	się	sta ło?
‒	 Odwiedziła	 mnie	 babka.	 Opowiedzia ła	 mi	 wszystko.	 Nie

wiedzia łem,	że	spa liłaś	za	sobą	wszystkie	mosty…	Wiele	ryzyko-
wa łaś.	Co	byś	zrobiła,	gdybym	nie	zgodził	się	za pła cić	za	opera -
cję	ojca?
Rose	wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Chyba	 nie	 przemyśla łam	 tego	 do	 końca	 ‒	 odpowiedzia ła,

choć	w	głębi	 duszy	wiedzia ła,	 że	 od	 początku	nie	 bra ła	 ta kiej
możliwości	pod	uwa gę.	Czuła,	 że	nie	był	bezdusznym	okrutni-
kiem,	jak	jego	babka.
Zac	przyglą dał	 jej	się	przez	niepokoją co	długi	czas,	a	potem

powiedział:
‒	Kiedy	ujrza łem	cię	po	raz	pierwszy…	powa liłaś	mnie	na	ko-

la na.	 Dla tego	 potem	 poczułem	 się	 jak	 ostatni	 głupiec,	 który
uwierzył,	że	istnieje	czyste,	nieska żone	piękno.
‒	Byłam	za gubiona,	nie	mogłam	ci	nic	powiedzieć,	ba łam	się

o	życie	ojca.	‒	Rose	za częła	się	gorą co	tłuma czyć.	‒	Och,	ona
i	tak	może	pozwać	mnie	za	zerwa nie	umowy!
‒	 Za groziłem,	 że	 wszystko	 upublicznię	 i	 skompromituję	 jej

na zwisko.	Nie	są dzę,	żeby	się	odwa żyła	ze	mną	za dzierać.
‒	Zrobił byś	to?	‒	za pyta ła	z	niedowierza niem.
‒	Nie	mam	się	czego	wstydzić.	Jestem	dumny	z	moich	rodzi-

ców.	‒	Zac	spochmurniał,	ale	w	jego	oczach	płonął	ogień.



Rose	z	trudem	opa nowywa ła	wzruszenie.
‒	Masz	ra cję,	nie	zrobili	niczego	złego.	Miłość	nie	za sługuje

na	potępienie.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	poprzedniego	wieczoru	wyzna ła	Za -

cowi,	 że	go	kocha,	 a	 on	wzgardził	 jej	miłością.	Nigdy	w	 życiu
nie	 czuła	 się	 tak	 upokorzona.	 Czy	 dla tego	 poja wił	 się	 dziś
w	szpita lu?	Bo	zrobiło	mu	się	żal	biednej	głupta ski,	która	dała
się	wma newrować	w	podły	 spisek,	za szła	w	cią żę	 i	w	dodatku
za kocha ła	 się	 w	 mężczyźnie,	 u	 którego	 nie	 mia ła	 żadnych
szans?	Wsta ła,	choć	nogi	mia ła	jak	z	waty.
‒	 Dziękuję,	 że	 się	 pofa tygowa łeś	 osobiście,	 żeby	 za pytać

o	stan	mojego	taty.	I	za	opła cenie	opera cji.	Mam	za miar	zwrócić
ci	całą	kwotę,	co	do	centa,	choćby	mi	to	miało	za brać	całe	ży-
cie…
Zac	wstał.	Wyglą dał	na	zdenerwowa nego.
‒	 Nie	 przyszedłem	 doma gać	 się	 zwrotu	 pieniędzy,	 tylko

żeby…
Rose	uciszyła	go	gestem	dłoni.	Nie	mia ła	siły	słuchać	o	poczu-

ciu	 obowiązku	 lub,	 co	gorsze,	 dyskutować	o	 tym,	 jak	podzielą
się	opieką	nad	dzieckiem.
‒	Idź	już,	proszę.	Na	pewno	masz	sporo	pra cy.	O	dziecku	po-

rozma wia my	innym	ra zem,	dobrze?
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	ciężkim	krokiem	ruszyła	do	wyj-

ścia	z	kantyny.
Ojciec	spał,	więc	usa dowiła	się	na	krześle,	za dowolona,	że	ma

chwilę	na	dojście	do	 siebie	po	 spotka niu	 z	Za kiem.	 Jednak	po
chwili	w	sali	poja wi ła	się	za rumieniona	pielęgniarka	i	poda ła	jej
złożoną	na	pół	kartkę.
‒	 To	 od	 tego	 mrocznego	 przystojnia ka	 ‒	 mrugnęła	 porozu-

miewawczo	kobieta.
Rose	podziękowa ła	jej	i	drżą cymi	dłońmi	otworzyła	list.
„Za trzyma łem	się	w	hotelu	obok	szpita la.	Gdybyś	czegoś	po-

trzebowa ła,	za dzwoń.	Zac”.
Nic	od	ciebie	nie	chcę,	pomyśla ła.	I	wtedy,	jakby	dla	przypo-

mnienia,	 że	 jednak	byli	 zwią za ni	na	 za wsze,	 poczuła	 pierwsze
wyraźne	 kopnięcie	 dziecka.	 Łzy	 sta nęły	 jej	w	 oczach	‒	 czy	 to
nie	ironia,	że	ich	dziecko	posta nowiło	dać	o	sobie	znać	wła śnie



teraz,	gdy	ona	próbowa ła	przyzwycza ić	się	do	myśli,	że	Zac	nig-
dy	nie	odwza jemni	jej	uczuć?

‒	Śpi	tutaj?!
Obudził	ją	podniesiony	głos	Zaca	dobiega ją cy	z	koryta rza.	Le-

ża ła	na	łóżku	polowym	w	pokoiku	na	podda szu	szpita la.	Kręciło
jej	się	w	głowie,	od	dawna	nie	przespa ła	na raz	więcej	niż	parę
godzin.
‒	Uwa ża	pani,	że	to	odpowiednie	miejsce	dla	ciężarnej	kobie-

ty?!	‒	krzyczał	na	kogoś.
Zac	wpadł	do	środka	i	przykucnął	przy	niej.
‒	Jak	się	czujesz?	‒	za pytał,	po	czym	wyjął	telefon	i	wydał	kil-

ka	nieznoszą cych	sprzeciwu	poleceń.
Zbyt	 oszołomiona,	 by	 odpowiedzieć,	 Rose	 próbowa ła	 wstać,

ale	 opa dła	 bez	 sił	 na	 poduszkę.	 Zac	 wyglą dał,	 jakby	 miał	 za
chwilę	eksplodować.
‒	Dosyć	tego!	‒	oznajmił.	‒	Za bieram	cię	do	hotelu.	Zjesz	po-

rządne	śnia da nie,	prześpisz	się	w	moim	aparta mencie,	a	w	tym
cza sie	przygotują	dla	ciebie	pokój.	‒	Uniósł	ostrzegawczo	dłoń,
kiedy	próbowa ła	za protestować.
‒	Ale	mój	tata…	‒	jęknęła	sła bo.
‒	 Będę	 przy	 nim	dyżurował.	Wsta waj.	Czy	mam	cię	 za nieść

do	sa mochodu?	‒	za pytał	z	błyskiem	w	oku.
Na	samą	myśl,	że	mia ła by	się	zna leźć	w	jego	ra mionach,	Rose

zerwa ła	 się	 na	 równe	nogi.	Nie	mogła	 pozwolić,	 by	 za uwa żył,
jak	 bardzo	 na dal	 go	 pra gnęła.	 Zajrza ła	 jeszcze	 do	 śpią cego
ojca,	po	czym	w	asyście	Zaca	zeszła	na	dół.
‒	Nie	chcę	cię	tu	widzieć,	dopóki	nie	zjesz	i	porządnie	się	nie

wyśpisz	‒	powiedział	ze	śmiertelną	powa gą,	kiedy	siedzia ła	już
w	limuzynie.	Rose	nie	protestowa ła.	Uczucie,	że	ktoś	się	o	nią
troszczy	 i	 dzieli	 z	 nią	 trudy	 opieki	 nad	 ojcem,	 przyniosło	 jej
ogromną	ulgę,	większą,	 niż	 się	 spodziewa ła.	Znów	była	bliska
łez,	co	świadczyło	dobitnie	o	tym,	jak	bardzo	była	wyczerpa na.

Wróciła	 do	 szpita la	 po	 południu,	wzmocniona	mocnym,	 spo-
kojnym	 snem	 i	 porządnym	 posił kiem.	 Zajrza ła	 przez	 szpa rę
w	drzwiach	do	pokoju	ojca	i	za marła.	Zac	siedział	obok	wezgło-



wia	łóżka	i	opowia dał	coś,	z	czego	jej	ojciec,	mimo	bra ku	sił,	od
cza su	do	cza su	śmiał	się	szczerze.	Serce	Rose	wezbra ło	wzru-
szeniem.	Potrzą snęła	głową,	żeby	się	opa nować	‒	przecież	Zac
wkrótce	 o	nich	 za pomni,	 za raz	po	 tym,	 jak	dosta nie	 to,	 czego
chciał,	czyli	dziecko.	Weszła	do	środka	i	od	progu	oświadczyła
zdecydowa nym	głosem:
‒	Możesz	wra cać	do	swoich	spraw,	już	jestem.	Dziękuję	–	do-

da ła,	widząc	zdziwioną	minę	ojca.
Zac	wstał	 powoli,	 rozprostował	 się	 i	 rzucił	 jej	 ostrzegawcze

spojrzenie.
‒	Musimy	porozma wiać	‒	powiedział.
Pożegnał	się	ze	starszym	pa nem	i	wyszedł,	gestem	na ka zując

Rose,	by	za	nim	podą żyła.
‒	Będziemy	dyżurować	przy	nim	na	zmia nę	–	oświadczył,	kie-

dy	zna leźli	się	na	koryta rzu.
Rose	sta ła	z	otwartym	i	usta mi,	niezdolna	nic	powiedzieć.	Zac

zerknął	na	jej	uchylone	wargi,	powietrze	wokół	nich	za iskrzyło
od	na pięcia…
‒	Widzimy	się	za	kilka	godzin	‒	rzucił	na	odchodne.
Rose	sta ła	jeszcze	kilka	chwil	bez	ruchu,	sfrustrowa na,	ziryto-

wa na,	wdzięczna…	cał kowicie	rozstrojona.
Przez	na stępne	kilka	dni	dzia ła li	niby	dobrze	zgra na	drużyna,

choć	za mienili	 ze	sobą	za ledwie	kilka	słów.	Rose	wiedzia ła,	że
nie	unikną	rozmowy	o	przyszłości.	Za	każdym	ra zem,	gdy	prze-
bywa li	 w	 jednym	 pomieszczeniu,	 czuła	 na	 sobie	 ba dawczy
wzrok	Zaca	prześlizgują cy	się	po	jej	zmienia ją cym	się	z	dnia	na
dzień	 ciele.	 Gdyby	 nie	 to,	 jak	 się	 za chował	 po	 ich	 ostatniej
wspólnej	nocy	w	Toska nii,	Rose	za częła by	się	łudzić,	że	Zac	na -
dal	jej	pożą da…

Po	 tygodniu	 ojca	 Rose	 wypisa no	 do	 domu.	 Zac	 za ła twił	 dla
niego	 i	 Rose	 wsparcie	 w	 posta ci	 gosposi	 i	 wykwa lifikowa nej
pielęgniarki,	 po	 czym	wrócił	 do	pra cy.	Na dal	 za glą dał	do	nich
w	 cią gu	 dnia	 i	 za	 każdym	 ra zem,	 gdy	 rozlegał	 się	 dźwięk
dzwonka,	Rose	podska kiwa ła	jak	ra żona	prą dem.	Pewnego	dnia
za miast	zna jomej	rosłej	sylwetki	ujrza ła	w	drzwiach	posłańca	ze
sporym	pudłem	i	kopertą	w	dłoni.



‒	Mam	poczekać	na	odpowiedź	‒	oświadczył.
Rose	 położyła	 pudło	 na	 sofie	 i	 zajrza ła	 do	 środka.	 Lśnią cy,

przezroczysty	ma teriał	sukni	prześlizgnął	się	pomiędzy	 jej	pal-
ca mi.	Fala	upokorzenia	podcięła	jej	nogi,	tak	że	musia ła	usiąść.
„Spotkajmy	się	w	moim	mieszka niu	dziś	wieczorem.	Przyślę	po
ciebie	sa mochód.	Zac”.
Zrobiło	 jej	 się	 niedobrze	 ‒	 czyżby	 to	 nie	 koniec	 jej	 upoko-

rzeń?	Czy	pla nował	dla	niej	ja kąś	wyra finowa ną	karę,	żeby	się
zemścić	za	to,	co	mu	zrobiła?	Zrezygnowa na	sięgnęła	po	długo-
pis	 i	 na ba zgra ła	 kilka	 słów	na	odwrocie	 kartki.	Co kolwiek	dla
niej	przygotował,	czegokolwiek	od	niej	chciał,	była	mu	to	win-
na…
Ja dąc	 późnym	wieczorem	 przez	most	w	 stronę	Manhatta nu,

była	już	kłębkiem	nerwów.	Co	ja kiś	czas	zerka ła	na	swe	odbicie
w	szybie	‒	uma lowa na	twarz,	włosy	spięte	w	kok	i	czarna	sek-
sowna	sukienka	nie	pa sowa ły	w	ogóle	do	jej	sta nu	ducha…	Ści-
ska ła	spocone	dłonie	i	sta ra ła	się	nie	myśleć	o	tym,	co	ją	czeka
w	aparta mencie	Zaca.
Kiedy	weszła	do	 środka,	w	 sa lonie	nikogo	nie	było.	Zajrza ła

do	 kuchni,	 sypialni,	 ła zienki…	 ani	 śla du	 gospoda rza.	 Gdy	 za -
uwa żyła	otwarte	drzwi	do	schodów	prowa dzą cych	do	ogrodu	na
da chu,	 zrozumia ła.	 Z	 biją cym	mocno	 sercem	 weszła	 na	 górę.
Wspomnienia	osa czyły	 ją,	gdy	tylko	zna la zła	się	pod	rozgwież-
dżonym	niebem	wśród	bujnej	aroma tycznej	roślinności.
‒	Już	myśla łem,	że	nie	przyjdziesz	‒	usłysza ła	zna jomy,	głębo-

ki	głos.
Ubra ny	w	 smoking	 Zac	 stał	 na	 niewielkim	 ta ra sie	wzniesio-

nym	nad	ogrodem.	Nie	wyszedł	jej	na	spotka nie,	ale	nie	spusz-
czał	 z	 niej	 wzroku,	 więc	 Rose,	 jak	 za hipnotyzowa na,	 ruszyła
w	jego	stronę.
Z	każdym	krokiem	uczucie	za gubienia	wzma ga ło	w	niej	coraz

bardziej.	Wspomnienia	najpiękniejszych	chwil	jej	życia	i	najbar-
dziej	bolesnego	odrzucenia	przepla ta ły	się	i	miesza ły	w	jej	gło-
wie.	Za trzyma ła	się	na gle,	przera żona,	że	cios,	który	za	chwilę
zada	jej	Zac,	tym	ra zem	zła mie	ją	osta tecznie.
Wycią gnął	do	niej	rękę.
Rose	cofnęła	się	o	krok.



‒	Nie	mogę,	na prawdę,	myśla łam,	że	dam	radę,	ale…	nie	po-
tra fię.
‒	O	czym	ty	mówisz?	‒	Zac	za chmurzył	się	 i	opuścił	 szybko

dłoń.
‒	O	tym.	‒	Drżą cą	dłonią	wska za ła	sukienkę.	‒	Pewnie	chcesz

mi	coś	udowodnić,	uka rać	mnie,	masz	oczywiście	pra wo,	ale…
Za ba wisz	się,	weźmiesz,	co	ci	się	na leży,	a	mnie	to…	za bije.
Podszedł	do	niej	szybko.	Jego	oczy	błyszcza ły	niebezpiecznie.
‒	 Myślisz,	 że	 jestem	 ja kimś	 perwersyjnym,	mściwym	 dziku-

sem?
Rose	pobla dła.	Na tychmiast	położył	dłonie	na	 jej	ra mionach,

przytrzymując	ją,	i	zajrzał	jej	głęboko	w	oczy.
‒	Na prawdę	nie	rozumiesz,	dla czego	cię	tu	za prosiłem?	‒	za -

pytał	cicho.	‒	W	tej	sukience?
‒	Bo	ona	cię	kręci?	Bo	chcesz	mi	odpła cić	za	to,	że	poja wiłam

się	w	niej	na	gali	i	na robiłam	ci	wstydu?
‒	Masz	ra cję	‒	odparł	powoli.	‒	Faktycznie	mnie	kręci	‒	ob-

rzucił	jej	sylwetkę	gorą cym	spojrzeniem.
Rose	poczuła,	jak	mimo	woli	jej	cia ło	rozpa la	ogień	pożą da nia

silniejszy	niż	kiedykolwiek	dotąd.
‒	Ale	pomyśla łem,	że	powinniśmy	za cząć	od	nowa.	Cofnąć	się

do	tamtej	nocy,	tym	ra zem	bez	zobowią zań	i	bez	uprzedzeń.
‒	Po	co?	‒	za pyta ła,	na gle	zmęczona	emocja mi	rozdziera ją cy-

mi	 jej	 serce,	 cią głym	 stra chem	 i	 tęsknotą	 za	 tym,	 co	mogłoby
być,	gdyby	wszystko	potoczyło	się	ina czej…
‒	Bo	moje	życie	bez	ciebie	nie	ma	sen su	‒	 odpowiedział	po

chwili.
Rose	potrzą snęła	głową,	nie	mia ła	siły	na	gierki.	Jak	mógł	być

aż	tak	okrutny,	żeby	 igrać	z	 jej	uczucia mi	po	tym,	 jak	wyzna ła
mu	miłość?
‒	Nie	 chcę	 jednej	 nocy	 z	 tobą.	Chcę	 spędzić	 z	 tobą,	 i	 z	 na -

szym	dzieckiem,	resztę	życia.	Każdy	dzień	i	każdą	noc.	‒	Twarz
Zaca	 zna la zła	 się	 na gle	 tuż	 przy	 jej	 twa rzy.	 Rose	 zda ła	 sobie
spra wę,	że	po	jej	policzkach	spływa ją	łzy.
‒	Przecież	mi	nie	uwierzyłeś,	kiedy	powiedzia łam,	że	cię…
‒	Teraz	wierzę	‒	szepnął	i	sca łował	wilgoć	z	jej	policzków.	‒

I	czuję	to	samo.	Dzięki	tobie,	Rose.	Twoja	miłość,	mimo	okolicz-



ności,	za wsze	była	czysta	i	niewinna.	Czułem	to,	ale	nie	chcia -
łem	uwierzyć	w	cud.
Rose	 czuła,	 że	 jeszcze	 chwila	 i	 jej	 serce	pęknie.	Za częła	 się

wyrywać,	ale	Zac	przytulił	ją	mocniej.
‒	Kocham	cię,	Rose.	Nie	pozwolę	ci	odejść,	musisz	mi	uwie-

rzyć!
Szlocha ła	 teraz	głośno,	ale	nie	mia ła	 już	 sił	walczyć.	Oparła

czoło	 o	 pierś	 Zaca	 i	 czeka ła,	 aż	 fala	 emocji	 opadnie.	 Bała	 się
o	dziecko,	które	na gle	za częło	kopać.	Zac	znieruchomiał.
‒	Widzisz?	Dwoje	na	jednego,	nie	mam	szans	‒	szepnął	wzru-

szonym	głosem.
Uniosła	głowę	i	spojrza ła	przez	mgłę	łez	w	jego	błękitne	oczy.

I	 na tychmiast	 w	 nich	 utonęła.	 Musia ła	 dać	 im	 jeszcze	 jedną
szansę,	była	to	winna	i	jemu,	i	sobie.	I	ich	dziecku.
‒	Jestem	Rose	O’Malley	‒	powiedzia ła,	uśmiecha jąc	się	przez

łzy.	‒	Miło	mi	pana	poznać.
Oczy	Zaca	rozbłysły	ra dością,	ulgą…	i	miłością.
‒	Zac	Va lenti,	bardzo	mi	miło.	Z	ta kim	na zwiskiem	i	kolorem

włosów	musi	pani	pochodzić	z	Irlandii.
‒	 Tak,	moi	 rodzice	wyemigrowa li	 do	Sta nów,	 za nim	 się	uro-

dziłam.
‒	Czym	się	pani	zajmuje,	panno	O’Malley?
‒	Och,	oba wiam	się,	że	jestem	tylko	zwykłą	pokojówką.
Zac	rozpromienił	się.
‒	 To	wspa nia le,	 wła śnie	 kogoś	 ta kiego	 szuka łem	 przez	 całe

życie!	Czy	uzna	to	pani	za	zbytnią	śmia łość,	jeśli	pa nią	poca łu-
ję?	–	za pytał,	pa trząc	ła komie	na	jej	usta	i	wpla ta jąc	palce	w	jej
włosy.
Rose	za drża ła.
‒	Tylko	jeśli	będzie	pan	zwlekał	‒	roześmia ła	się,	a	jej	serce

wezbra ło	miłością	aż	po	brzegi.
Zac	pochylił	się	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Tej	nocy,	na	da -

chu,	 w	ma gicznym	 ogrodzie	 pod	 gwiazda mi,	 za częli	 wszystko
od	nowa.
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